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W  C hinach przed k ilko m a  
tygo dn iam i pow sta ł P rzygo­
tow aw czy K o m ite t Z lo tow y, 
w  skład którego wchodzą 
przedstaw icie le  n iezorgan izo- 
w ane j m łodzieży robotn icze j i 
ch łopskie j, O gólnochińska Fe­
deracja  M łodz ieży D em okra­
tyczne j, D em okra tyczny Z w ią

D O S C I
5iaF®d.

I D U M Y
w it a

nową budowlą socjalizmu i pokoju

zek M łodzieży C h ińsk ie j i  O - 
gó lnochińska Federacja S tu ­
dentów , p rzedstaw ic ie le  orga­
n iz a c ji k u ltu ra ln y m  oraz L i ­
g i K ob ie t, Narodowego K o m i­
te tu  W a lk i o P okó j i P rzeciw  
A g re s ji A m eryka ń sk ie j oraz 
K o m ite tu  Pom ocy K ore i.

N a Z lo t do B e rlin a  p rz y ja ­
dzie 200 - osobowa delegacja 
chińska, a ponadto duży ze­
spół a rtys tyczny , d rużyna 
sportow a oraz grupa akroba - 
tów .

A gencja N ow ych C h in  „S in -  
hu a “  podaje, że m łodzież ch iń ­
ska poczyniła  znaczny w k ła d  
do m iędzynarodow ego fu n d u ­
szu solidarności, aby u m o ż li­
w ić  p rzy jazd  na Z lo t ja k  n a j­
w iększej liczb ie  delegatów z 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i zależ­
nych, szczególnie zaś z P o łud ­
n iow o  -  W schodniej A z ji.

Festiwale
artystyczne w Indonezji

Z Ind one z ji przy jedzie  na 
Z lo t liczna delegacja w y b ra ­
na na zebraniach m łodzieżo­
w ych  w  ca łym  k ra ju . Do B e r­
lina  po jedzie 10 w y ró ż n ia ją ­
cych się m łodych b o jo w n ikó w  
o pokój, oraz w y b itn i a rtyśc i 
ludow i. W  ty m  samym czasie, 
gdy w  B e rlin ie  będzie odby­
w a ł się Ś w ia tow y Z lo t, w  In ­
donezji odbędą się a rtys tycz ­
ne festiw a le , dla m łodzieży, 
k tó ra  n ie  może iechać na 
Z lo t.

Ulowa Stalownia huty „Częstochowa“  uruchomiona 40 dni przód terminem!
[Od specjalnego wysłannika Sztandaru Młodych]

U  czerwca, 40 d n i przed term in em  n a s tą p ił p ie rw szy  spnst s ta li z  pieca m arten o w - 
akieco N r  1 n ow ej s ta lo w ni h u ty  „C zęstochow a“ —  jednego z g igantycznych obiektow  
6-Ie tn iego  P la n u  R o zw o ju  G ospodarki i B u d o w y  P odstaw  S o cja lizm u  w  Polsce.

N a  zaproszenie załogi, na uroczysty spust sta li p rz y b y li w śród ogolnego en tu zjazm u  
p re m ie r R ządu R P  Józef C y ra n k ie w icz , w ic e p re m ie ró w « : H ila ry  M m c i  A leksand er Z a ­
w a d zk i, m in is te r O bron y N aro d o w ej, M a rs z a łe k  P o lski K o n stan ty  Rokossowski, m in is te r  
P rzem ys łu  C iężkiego Ju lia n  T o k ars k i i k ie ro w n ik  m in is te rs tw a  B u d ow n ic tw a P rze m y ­
słowego Czesław  B ąbińsk i. Serdeczną o w a c ją  cała załoga w ita ła  p rzybyc ie  członków  B iu ­
ra  Politycznego K C  P Z P R  R om ana Zam b ro w sk iego  i E d w a rd a  Ochaba oraz tow arzyszące­
go im  p ierw szego sekretarza K W  P Z P R  w  K a to w icach  Józefa Olszewskiego. Obecny b y ł 
ró w n ież  przew odniczący P re zyd iu m  W o je w ó d z k ie j R ady N a ro d o w ej w  K atow icach  Bole  
sław  Jaszczuk i  p rzedstaw ic ie le  w ła d z  loka lnych .

Na w ie lk ie j ta b lic y  czerwona 
t in ia  przekreśla  jedynkę. N a ­
p is  na ta b lic y  b rzm i: „ Bohaters­
cy budow niczow ie  now e j sta­
lo w n i — dz ięk i Waszej o fia rn e j 
p racy  ty lk o  jeden dzień dz ie li 
was od u ruchom ien ia  s ta lo w n i", 

D n i b ieg ły  szybko. Na ta b lic y  
zm ie n iły  się c y fry . Do odda­

n ia  s ta lo w n i pozostawało 10, 5, 4 
wreszcie 1 dzień. Jedynkę p rze ­

kreślono 12 czerwca. Nowa sta­

lo w n ia  h u ty  „ Częstochowa"  dzię 
k i o fia rnem u w y s iłk o w i załogi 
została u ruchom iona 40 dni 
przed term inem .

Jest dzień 12 czerwca. Godzi­
na 9-ta . W  now e j w span ia łe j 
s ta lo w n i h u ty  „Częstochowa" o- 
sta tn ie  p rzygotow ania . Z  h u ­
k iem  przesuwa się po olbrzy­
m iej h a li s ta lo w n i suw nica- 
le jn icza, po raz p ie rw szy zam on­
tow ana w  po lsk ie j hucie. S łuży

List Prezydenta Bieruta  
do budowniczych nowej huty  

w  Częstochowie
Drodzy Towarzysze i  Obywatele!
Budowniczowie, Robotnicy i Pracownicy Nowej Stalowni 

w  Częstochowie!
Cała Polska z radością przyjęła wiadomość e maicbomie- 

niu przed terminem Nowej Stalowni Częstochowskiej, która 
stanowi istotną część jednego z olbrzymów  
naszego wielkiego Planu 6-letmego. Jest to w ielkie osiągnię­
cie dla całej naszej gospodarki narodowej, ponieważ szybki 
wzrost produkcji stali posiada znaczenie decydujące dla dal­
szego rozwoju naszego budownictwa, dla szybszego uprzemy­
słowienia Polski. Dzięki ofiarności budowniczych nowej bu­
ty  częstochowskiej, dzięki ich zapałowi i  ich sukcesom, pro­
dukcja pierwszych pieców nowej stalowni rozpoczyna się 
znacznie wcześniej i k ra j nasz wcześniej otrzyma cenny me­
tal, którego potrzebują budujące się fabryki, na który cze­
ka ją  w ielkie planowane budowle oraz czynne juz zakłady na­
szego ciężkiego przemysłu. A  któż dziś nie rozumie, ze roz­
w ój ciężkiego przemysłu i w  pierwszym rzędzie hutnictwa 
stanowi o sile całego przemysłu, stanowi o sile i  znaczeniu 
całej gospodarki narodowej! I  któż lepiej niż W y, budowni­
czowie nowej stalowni ł pracownicy starej huty, patrząc na 
starą hutę i porównywując ją  z nową stalownią widzi 
potęgę i wymowę przemian, które dokonywują się w  nas™J 
gospodarce dzięki te j rewolucji technicznej, jaką  niesie z so­
bą nasz W ie lk i Plan 6-letn i! Takim  jak  ta stara zacofana 
technicznie huta na Rakowcn był cały p ra w ię  prziemy2 L ^  
ski w  okresie przedwojennym, w  okresie kapitalizm u. Takim  
Jak ta wspaniała Wasza nowa stalownia, potężnym 1 nowo­
czesnym —  staje się nasz cały socjalistyczny przemysł polski, 
w  takim  przodującym technicznie kierunku przeobrażą się 
i coraz szybciej przeobrażać się będzie w  m iarę realizacji 
Planu 6-letniego cala nasza polska gospodarka narodowa.

A  w raz z nowoczesnymi przeobrażeniami gospodarczymi 
zmienia się twórczo i zmieniać się będzie coraz szybciej 
człowiek w  Polsce, zmieniać się będzie nasze życie, rosc i roz­
w ijać się będzie coraz potężniej nasza klasa robotnicza, na­
sza inteligencja techniczna, nasz cały polski lud pracujący 
twórca tych przemian.

Wasz zapał, Wasze sukcesy, Budowniczowie nowej huty  
częstochowskiej —  budzą uczucie dumy w  sercu każdego Po­
laka, w  sercu każdego patrioty. Jest to słuszna i zasłuz 
duma z naszych osiągnięć, z w yników  ofiarnej i serdeezn J 
pracy tych, którzy są twórcami tego wspaniałego dzieła, ja ­
kim  jest Wasza nowa stalownia i cały szereg nowych potęż­
nych budowli, nowych fabryk, kopalń, hut, osiedli miejskicn, 
ośrodków maszynowych i różnorodnych obiektów gospodar­
czych i kulturalnych, powstających w  w yniku realizacji na­
szego historycznego Planu 6-letniego. Z  uczuciem S°zą® i  
i serdecznego podziwu cały nasz naród obserwować będzie 
dalszą Waszą pracę, która natchnie Wasze dzieło dalszym 
życiem, zapewni mu dalsze sukcesy. Z  gorącym pozdrowie­
niem zwracamy się dziś do Was -  do przodowników pracy, 
do przodujących inżynierów i techników, którzy się taK 
chlubnie wyróżnili na tej wspaniałej i ważnej budowie, do 
ogółu robotników i pracowników huty. do kolejarzy, m ™ **-  
rów i robotników różnych przedsiębiorstw, do wszystkicft, 
którzy wnieśli swój w ie lk i w kład do tego dzieła.

Wspaniale tempo Waszej pracy i porywający zapał całego 
zespolą pozwala postawić Was za wzór innym załogom, które

ona do przenoszenia o lb rzym ie j 
kadzi. Za dw ie  godziny do k a ­
dzi w p ły n ie  s ta l po raz p ie rw ­
szy w y top io na  w  now ourucho- 
m io nym  piecu m artenow skim . 
Jeszcze osta tn ia  narada załog i 
pieca. P ie rw szy w ytap ia cz  —  
s ta ry  fachow iec, tow . Centora  
daje w skazów ki.

Godz. 10-ta. W  szczelnie za­
pe łn ione j lu d ź m i h a li s ta lo w n i 
rozbrzm iew a hym n państw ow y. 
W śród bu rzy  ok lasków  i  rados­
nych  ok rzykó w  wchodzą przed­

ni s taw ic ie le  Rządu z prem ierem  
C yrankiew iczem , M arsza łk iem  
Rokossowskim , w icep re m ie ram i 
M incem  i  Z aw adzk im  na czele. 
Jako gospodarz h u ty  przem aw ia  
d y re k to r tow . Czechowicz. M ó­
w i on o w ysiłku i  en tuzjazm ie, 
z ja k im  budowano s ta low n ię , 
m ontow ano nowe skom p liko w a ­
ne urządzenia. M ó w i o ludz iach , 
k tó rzy  pokaza li, ja k  pow inno  
się pracow ać w  budu jące j so- 

i  c ja tizm  Polsce —  o ta k ic h  ja k  
m is trz  toto. Kasztan, tech n ik  
L is , in ż y n ie r P io tro w sk i, o m ło -  

, dzieżowych przodow n ikach  p ra ­
cy tak ich , ja k  Z M P -ow iec, kol. 
N iegu t i  M  okrzyk. Rozmach 
budow y jes t o lb rzym i. D o tych­
czas, a przecież to dopiero cząst 
ka w ie lk ie j budow y, w ykonano  

‘ 100.000 m e trów  sześciennych 
' c iężk ich  w yko pó w  ziem nych, 
i zm ontowano ponad 5.000 m e- 

t ró w  ko n s tru kc ji.
Następnie przem aw ia  dosko­

n a ły  fachow iec m is trz  tow . Lam  
pe. Po n im  w  im ie n iu  ro b o tn i­
ków  pracu jących  p rzy  budow ie  
s ta lo w n i zabiera głos, Z M P -o -  
w iec  —  brygadz is ta  m łodzieżo­
w e j b rygady zbro ja rzy , k tóra  
osiągnęła osta tn io  reko rd  370 
proc. no rm y ko l. W ito ld  N iegut.

„ P rzed term inow e uruchom ie­
nie  s ta lo ion i nastąp iło  dz ięk i te ­
m u  —  m ó w i on —  że natchnęła  
nas do tego ukochana m ądra  
P a rtia  Robotn icza". Tow. N ie ­
gu t w  im ie n iu  budow niczych  
przekazu je s ta low n ię  w  ręce za­
łog i i  życzy osiągnięcia ja k  n a j-  
uHększych sukcesów p ro d u k c y j­
nych. N ie  m ilknąca  burza o - I 
k lasków  i  okrzykóro w ita  p rze­
m ów ien ie  p rem ie ra  tow . C yra n ­
k iew icza. Ze wzruszeniem  s łu ­
cha ją zebrani s łów  lis tu , k tó ry  
przesła ł do załog i P rezydent B ie  
r u t

Jest godzina 11-ta . Za chw ilę  
nastąp i uroczysty  m om ent p ie rw  
szego spustu  s ta li z nowego p ie ­
ca m artenów  skiego.

Cisza pe łna obzeldwania. Ze 
zgrzytem  podjeżdża suw  n ica - 
le jn icza, potężny hak zaczepia 
w ie lk ą  kadź. S e tk i rob o tn ików  
zgrom adzonych w o kó ł ha li, sto­
jących na rusztow an iach i  po­
m ostach z napięciem  śledzi p rz y ­
gotowania. Jest pośród n ich  
w ie lu  tak ich , k tó rzy  m a ją  za so­
bą sporo nieprzespanych nocy, 
k iedy  p ra cow a li ochotniczo, k ie ­
ro w a n i gorącym  pragn ien iem  
przedterm inow ego uruchom ien ia  
s ta low n i. Jest pośród n ich  spo­
ro  m łodzieży: ju na cy  z 64 b ry ­
gady SP z brygadą kol. M ig ­
da ła na czele, k tó ra  w ykona ła  
420 proc. no rm y, są koledzy z 
b rygady m łodzieżow ej, kol. K a ­
ro la  Sm olarka, k tó rzy  w y ró ż n ili 
się p rzy  m ontażu o d ty ln ikó w , 
koledzy z b rygady m u ra rs k ie j i  
w ie lu , w ie lu  innych . C h w ila  jes t 
d la  w szys tk ich  uroczysta.

Inż. M usio łek  w yd a je  ostatnie  
dyspozycje. Uderzeniem  m ło ta  
P rem ie r Rządu Rzeczypospolite j 
P olsk ie j o tw ie ra  kana ł spusto­
w y. Lekko  kołysząc się pod­

jeżdża pod o tw ó r spustowy o l­
b rzym ia  kadź. B uchnę ły p ło ­
m ienie. W ie lk ie  słońce za jaśn ia­
ło w  szklane j s ta low n i. P ło ­
m iennym  po tok iem  p ły n ie  stal. 
O rk ies tra  gra hym n państw ow y. 
W  ca łe j Częstochowie odzyw ają  
się syreny fabryczne  — zakłady  
pracy sk łada ją  ho łd  b u d o w n i­
czym  i  załodze now e j s ta low n i 
—  pierwszego uruchom ien ia  
przed te rm inem  ob iek tu  P lanu  
6-letn iego. T ro sk liw e  ręce suw ­
nicowego podprow adza ją nape ł-

Swistnwj Zlot Młodych Bojowników n Pokój uczcimy pranf

Młodzi kolejarze z Koszalina
przystąpili do w spółzaw odnictw a
o tytuł najlepszej młsdzieżowej brygady parowozowej

P odejm ując słuszną in ic ja ty w ę  m łodych ko le ja rzy  z 
W roc ław ia  i  odpow iada jąc na ich wezwanie do w spółzaw od­
n ic tw a , m łodzieżowa brygada parowozowa z Kosza lina pow 
zię ła następujące zobow iązanie:

nioną sta lą  kadź pod z lew  k i - / j ,  ^  'ó, M o tyka  celem ucz- 
k tó rych  u fo rm u ją  się piertosśA "js % m y c li ^  ^Światowego Z lo tu  
spawy sta li. S ta low n ia  ruszy* s  x , i 'ueczr

„M łodzieżow a załoga paro­
w ozu P K  2-3 w  składzie: m a­
szyniści J. K oco t i  B. Janko 
oraz pom ocnicy m aszyn istów  

u id e r D em bick i i  W la -

spawy sta li. S ta low n ia  ruszy  
W  godzinę późnie j, na u roczy­
s tym  zebran iu  załogi, tow . M inc  
pow iedz ia ł m .in., że gdyby z 
w ie lk ie j wysokości spojrzeć na  
nasz k ra j,  s tanęłaby nam  przed  
oczami Polska, ja k o  g igantyczny  
plac budow y. G dyby  się p rz y j­
rzeć u w ażn ie j roz różn ia libyśm y  
na ty m  p lacu  296 w ie lk ic h  i  
727 średnich ob iektów  in w e s ty ­
cy jnych , na k tó rych  p racu je  oko 
ło 1 m il j.  ludz i. B ud u ją  się po­
tężne ob ie k ty  przem ysłow e, k tó ­
re  um ocnią  naszą potęgę eko­
nom iczną, k tó re  zapew nią nam  
dobrobyt. Jednym  z tych  ob iek­
tów  jes t w łaśn ie  s ta lo w n ia  h u ­
ty  Częstochowa. O bok n ie j pow ­
sta je  now a w a lcow nia , od­
le w n ia  że liw a , sp ieka ln ia  rud , 
potężna siłow nia ... (Tekst p rze­
m ów ien ia  tcno. M in ca  podam y  
w  d n iu  ju trze jszym ).

Z  końcem P lanu  6-le tn iego  
stara  hu ta  „Częstochowa" w yb u  
dawana 50 la t tem u przez n ie ­
m ieckiego kap ita lis tę  H antkego  
zam ien i się w  nową soc ja lis ty ­
czną hutę. O bok h u ty  pow stan ie  
zdrowe p iękn ie  urządzone osied­
le rpieszkaniowe, w  k tó ry m  za­
m ieszkają rob o tn icy  —  w spó ł­
gospodarze hu ty .

U ruchom ien ie  staloioni to hu­
cie „Częstochowa" —  pierw sze­
go ob iek tu  przem ysłowego w y ­
budowanego w  P lan ie  6 - le tn im  
cały k ra j w ita  radośnie.

E W A  W A C O W S K A

^  B o jo w n ik ó w  o Po- 
k ó j^ g ^ .y s tę p u je  do współza- 
wc-oione A m iędzybrygadow e- 
go o . i / t u ł  na jlepsze j b rygady 
parow ozow ej w  Polsce.

P ode jm u jąc w ezw anie na­
szych w ro c ław sk ich  ko legów  
postanaw iam y: przedłużyć

bieg parowozu m iędzy nap ra ­
w a m i g łó w n ym i i w yc io ram i 
parow ozu do 500 tys. km .

Zobow iązanie nasze z re a li­
zu jem y przez:

X. Odstawienie parowozu do 
1 remontu rewizyjnego po 
przebiegu 56 tys. km. oraz 
zredukowanie napraw śred - 
nich i zastąpienie ich remon­
tem rewizyjnym .

2. Przedłużenie biegu paro- 
wozn między wyciorami kotła 
do 30 tys. km  i odstawianie 
parowozu po przebiegu 10 tys.

km  do przeglądu techniczne­
go.

3. Spalanie 35 proc. węgla 
n iskogatunkowego i 25 proc 
m ia łu  w  stosunku do miesięcz 
nego razeczywistego zużycia 
węgla.

Doświadczenia uzyskane 
przez nasz zespół w  to k u  rea ­
liz a c ji podjętego zobowiązania 
będziem y p rze kazyw a li-now o­
u tw orzone j Z M P -ow sk ie j b r y ­
gadzie tow . Eugeniusza P ie ­
tru s z k i w  W . M . D. B ia łograd.

Czynem  tym  —  pragn iem y 
zadokum entować, że pracą na ­
szą w a lczym y o pokó j i  przed­
te rm in ow e  w ykonan ie  P lanu 
6 -le tn iego“ .

Nowy system rozdzjału wągla
uniem ożliw i spekulację opalem
i  p o b ie ra n ie  w y g ó ro w a n y c h  o p ła t
Zgodnie z uchwałą P re ­

zyd ium  Rządu, od 15 bm. 
obow iązu je no w y system 
zaopatrzenia ludności w  o- 
pa ł na zimę. System ten 
w prow adza daleko idące 
udogodnienia d la  ludności 
p racującej, e lim in u ją c  moż 
liw ość speku lac ji i  śrubo­
w ania  cen za w ęg ie l i  u -  
s ług i transportów .

N o w y system zaopatrze­
n ia  w  opał polega na tym , 
że w m iastach powyżej 10 
tys. m ieszkańców  i  w  m ia ­
stach pow ia tow ych  p rzy  
de ta licznych składach opa­
łow ych, k tó ry c h  sieć u le ­
gn ie znacznemu rozszerze­
n iu , u tw orzone zostaną 
dz ie ln icowe b iu ra  opałowe,

które przyjmować będą za­
mówienia na węgiel na z i­
mę, po uprzednim przed­
stawieniu przez nabywcę 
odpowiedniego zaświadcze­
nia komitetu blokowego. 
Konsument będzie opłacał 
w dzielnicowym biurze o- 
pałowym lub w  komitecie 
blokowym należność za za­
m awiany węgiel i  za prze­
wóz. Najdalej w  ciągu 15 
dni od złożenia zapotrzebo­
wania konsumentowi do­
starczone zostanie na wska 
zany przez niego adres i 
miejsce zsypu 50 proc. ca­
łości zamówionego węgla, 
reszta zaś w  term inie od 
15 grudnia do końca lu te­
go 1952 r.

Niezależnie od zaopatrzę 
n ia  w  opał na okres z im o­
w y  na now ych zasadach — 
prowadzona będzie ja k  do­
tychczas de ta liczna sprze­
daż węgla.

G lobalna ilość w ęgla prze 
znaczona na sezon opalow y 
1951-52 r. na zaopatrzenie 
lu dnośri m iast i  w s i została 
zwiększona w  po rów nan iu  
z rok ie m  ub ieg łym .

Za rozdzia ł środków  opa­
ło w ych  i  nadzór nad tą  ak 
c ją  odpow iedzia lne są rady 
narodowe.

Szczegółowych 
cji udzie lać będą 
blokowe.

in fo rm a -
kom ite ty

j Potrzeba mm jak- najwięcej stali
\ aby odrobić tragiczny spadek przeszłości 
| -  zacofanie naszego krają

Przem ów  ien ie  p re m ie ra  C y ra n k ie w ic z a  w yg łoszone  
w  n o w e j s ta lo w n i h u ty  „C zęstochow a“

gasało w ielkich pieców, coraz i całą epokę historyczną. A  my 
w W e i fahrvk t>rzervwało p ra - przecież właśnie przeskakujemy
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Towarzysze i  O byw ate le !

Pozdrawiam  Was b u do w n i­
czych now e j h u ty  częstochow­
skiej, przo do w n ików  pracy —  
w  im ieniu Rządu P o lsk i Ludo­
w ej. Od szeregu d n i k ra j nasz 
cały z napięc iem  śledził don ie ­
sienia z Waszej hu ty . T u  bo­
wiem  rozgrywała się jedna z do­
niosłych batalii o wielkość na­
szej Ojczyzny, o Jej wspaniałą 
i szczęśliwą przyszłość. U p a rty  
w yśc ig  z czasem o p rze d te rm i­
nowe ukończenie now e j s ta io w - 
ni zakończył się. O dnieśliście 
wspaniałe zwycięstwo. P rz y b y li­
śmy tu, b y  w raz z W am i świę­
cić dzień tego zw ycięstw a. Ś w ię ­
c i je  razem z n a m i ca ły naród 
polski Już ty lko  m inut?; dzie­
lą  nas od uruchom ien ia  now e- 

—  za c h w ilą  c y frygo zakładu — . .
wala postawie was za wzm m uji«, - - - - -  naszej produkcji zaczną rosnąć

w  ramach naszego planu wznoszą nowe potężne zakłady szybciej, n iż  ro s ły  jeszcze w czo-
•e | gmachy. Wasza ofiarność, poświęcenie i nys- ra j_ przybędzie nam  s ta li z no-przemyslowe ■ suurcuj. »»■»»«------ -------- - ■--------.■ , __ . ,

cyplina w  pracy są wyrazem wysokiego poczucia obywatel­
skiego i patriotyzmu, są wyrazem wysokiej świadomości Kla­
sowej l ideowości.

N ie wątpię, że załoga huty częstochowskiej walczyć będzie 
w ytrw ale  o to, aby nadal kroczyć w pierwszych szeregach 
naszej wspaniałej klasy robotniczej. Polska klasa robotnicza 
wierna swym pięknym, bojowym tradycjom, silna swą jed ­
nością i nierozerwalnym braterstwem z klasą robotniczą 
W ielkiego Związku Radzieckiego, krajów  demokracji indo­
w ej i całego świata, daje codziennie dowody tego, ze potrafi 
dokonać cudów zarówno w  walce z wrogiem ja k  i w  codzien­
nej twórczej pracy pokojowej.

Wiedzcie o tym, że Waszą pracę śledzi z serdeczną uwagą 
ł gorącą sympatią nie tylko cala Polska, ale i wszystkie b ra t­
nie narody, wszyscy ludzie m iłujący pokój i walczący o poko.l. 
Wiedzcie o tym, te  Wasza praca, Wasze sukcesy i Wasze 
wspaniałe osiągnięcia wzmagają siły całego obozu pokoju na 
całym świecie, wzmagają poczucie bezpieczeństwa u wszyst­
kich ludzi dobrej woli.

G ratu lu ję Wam zwycięstwa na froncie w alk i o rozkw it na­
szej Ojczyzny, o Polskę Socjalistyczną!

Życzę Wam dalszych zwycięstw i pozdrawiam Was wszyst­
kich serdecznie jako przodujących ludzi Odrodzonej Polski 
Ludowej i bojowników o pokój na całym święcie.

P R E ZY D E N T R ZEC ZYPO SPO LITEJ PO LSK IEJ  
( _ )  B O L E S Ł A W  B I E R U T

ra j. Przybędzie nam stali z no­
wej huty częstochowskiej.

$
Polsce potrzeba stali. Potrzeba 

nam je j na szyny kolejowe, by 
gęściej opasały nasz k ra j. Po­
trzeba je j na wiązania mostów, 
na dźwigary nowych budowli, 
by szybciej strzelały w  górę. 
Potrzeba je j na maszyny i obra­
biarki, by mocniej tętn ił ry tm  
naszej produkcji. Potrzeba na 
samochody, potrzeba na trakto ­
ry , by bujniej rosło zboże. Po­
trzeba je j ja k  najwięcej i  jak  
najszybciej, by prędzej odrobić 
tragiczny spadek przeszłości, za­
cofania naszego kra ju , którego 
sprawcami byli dawni władcy 
polscy.

Nędza świeciła ta Polska za 
ich rządów, głodem przym iera­
ła, na saksy za pracą jeździła. 
I  u nich, u dawnych władców  

: Polski rosły cyfry statystyki: 
coraz więcej było bezrobotnych, 
coraz więcej dzieci nie chodziło 
do szkół, coraz więcej kopalń

w ięce j fa b ry k  p rze ryw a ło  p ra ­
cę. W y m y ś lil i naw e t p iękną  na 
to w szystko nazwę. M ó w ili,  że 
naród p o lsk i „skazany je s t na 
w ie lkość“ , taka  to  i  by ła  ich  
w ie lkopańska , fab ryka ńska  i 
obszarnicza w ie lkość. A  skazani 
b y l i  na tę ich  w ie lkość, k tó ra  
w yraża ła  się w  rosnących wskaż 
n ikach  nędzy i  w yzysku  —  ro ­
bo tn ik , ch łop i  in te lig e n t P o lsk i.

Obecnie ten  w łaśn ie  ro b o t­
n ik , ch łop i  in te lig e n t P o lsk i, 
przepędziwszy precz fa b ry k a n - 
cko -  obszam iczą zgraję, zaczął 
naprawTdę tw o rzyć  w ie lkość P o l­
ski. Tę naszą w ie lkość m ie rzy  
się ta k im i w łaśnie, ja k  Wasze 
osiągnięciam i. N o w ym i _ pieca­
m i h u t i  szybam i kopa lń , no ­
w y m i b lo ka m i dom ów  i  to ra m i 
now ych ko le i, u lic a m i now ych 
m iast, co rosną w  szczerym jesz 
cze w czo ra j po lu , izbam i no­
w ych  szkól, k tó re  pomieszczą 
dziś każde po lsk ie  dziecko.

Sami wybraliśm y tę drogę, 
bo m y naprawdę kochamy nasz 
kraj, Jak, jak  się kocha rzecz 
najbliższą, najdroższą sercu —  
najcenniejszą, a tó znaczy, że 
chcemy, by rozkw itał w  pokoju, 
by rósł w potęgę, by niósł do­
brobyt swym obywatelom, by 
tętnił weselem naszych dzieci i 
radością młodzieży. Temu właś­
nie celowi służy wspaniały, o- 
fiarny wysiłek polskiego robot­
nika i inżyniera, polskiego chło 
pa i pracownika. W y budowni­
czowie nowej stalowni w  Czę­
stochowie Jesteście tego wszyst 
kiego wspaniałym przykładem. 
Wasza ofiarność i niewątpliw ie  
Wasza pasja tworzenia nowych 
rzeczy, to podstawowe cechy 
nowego człowieka, człowieka 
nowej Polski, człowieka, które­
go radością życia jest tworzyć 
i budować. N ie  ta im y przed so­
bą ani przed nikim , że droga 
nasza nie jest ła tw a and lekka.

Naród włoski wypowiada się przeciwko polityce rzędowej
Częściowe wyniki wyborów komunalnych z dnia S0 hm.
d ow od e m  w zro s tu  w p ły w ó w  p a r t i i  le w ic o w y c h

CIO SZKOl, COlciz. W B jL c j « w y « ***  ,  . ■;__  . . ,
zalewali wodą, c o r a z w y - .  N ie  tak łatwo przeskakuje

przecież właśnie przeskakujemy 
w  k ilka  la t z Polski zacofania 
i nędzy, ciemnoty i  wyzysku do 
Polski wielkiego przemysłu, no 
woczesnego rolnictwa, rozwi­
niętej ku ltu ry  i rosnącego do­
brobytu mas. Ten skok w ym a­
ga wielkiego wysiłku. Wymaga 
wytężenia wszystkich naszych 
sił, całej energii, na jaką nas 
stać.

Wasz sukces, Wasze zwycię­
stwu świadczą o tym, na Jak 
wiele nas stać, na Jak w ielki 
wysiłek zdobyć się może polski 
robotnik, polski technik i pol­
ski inżynier, gdy przyświeca 
rai w ielka idea, gdy czuje się 
gospodarzem we własnym za­
kładzie pracy.

Za W ami, towarzysze budow­
niczowie i robotnicy nowej sta­
lowni, pójdą w  Polsce miliony, 
więc wiemy, że w  te j w ie lk iej 
batalii o wielkość naszej O jczy­
zny odniesiemy zwycięstwo. Nie 
chaj tylko n ik t nie zostaje w  
tyle, nikomu nie wolno się spóż 
niać.

Przybyliśm y tu, przedstawi­
ciele kierownictwa Waszej P ar­
t ii i Waszego Rządu, by powie­
dzieć Wam, jak  bardzo cala 
Polska cen! Wasz trud  i Waszą 
pracę. Jak gorąco żyw i dla Was 
uczucia każdy, komu droga jest 
przyszłość naszego kra ju , każ­
dy, kto na swoim odcinku pra­
cuje i  walczy dla tej samej 
sprawy, która połączyła nas 
wszystkich i  spoiła w  jedność 
nasz naród: dla Polski, socja­
lizmu 1 pokoju.

W yrazem uznania P artii i 
Rządu dla Waszej pracy jest 
list, k tó ry  wystosował do Was 
przywódca narodu polskiego. 
Prezydent Polski Ludowej, To­
warzysz Bolesław Bierut.

Ministerstwo spraw we­
wnętrznych ogłosiło dotąd
je dyn ie  częściowe w y n ik i 
w yb o ró w  do rad  gm innych 
i  rad  p ro w in c jo n a ln ych  w  
30 p ro w in c ja ch  w łosk ich , w  
k tó ry c h  w y b o ry  od b y ły  się 
10 bm.

F rekw enc ja  wyborcza 
w ynos iła  88,8 p ro c  W  g lo ­
sowaniu uczestniczyło — 
1.122.013 w yborców .

Z w iadom ości, ja k ie  po­
dano o fic ja ln ie , w yn ika , że 
pa rtie  lew icow e zdobyły 
większość w  sto licach 14 
p ro w in c ji, a m ianow ic ie : 
A lessandria , Spezia, L iy o r -

no, Piza, Pistola, Siena, A -  
rezzo, Parma, Modena, Re- 
ggio-Emilia, Grosseto, Fes 
cara, Taranto, Brindisi. We
w szystk ich  tych  m iastach, 
za w y ją tk ie m  B rin d is i, pa r 
t ie  lew icow e dotąd rów n ież 
posiadały większość. Obec­
n ie  także w  B r in d is i w ładza 
samorządowa przeszła do 
p a r t i i lew icow ych .

D z ięk i oszukańczej o rd y ­
n a c ji w yborcze j, większość 
m andatów  we F lo re nc ji, 
T u ryn ie , A s ti. Piacenza — 
o trz y m a li chrześcijańscy 
dem okraci i  kon tro low ane 
przez n ich  ugrupow ania.

Np. we F lo re n c ji p a rtie  le ­
w icow e zdobyły 107.398 g ło ­
sów (tj. 8.284 w ięcej n iż  w  
ro ku  1948), a ch rześc ijań ­
ska dem okracja  w ra z  z sa- 
ragatow cam i, lib e ra ła m i, 
re p u b lika n a m i — o trzym a­
ła 113.180 głosów, t j .  33.490 
głosów m n ie j n iż  w szystkie 
te ugrupow an ia  o trzym a ły  
■w 1948 r. B lo k  rządow y, 
posiadający obecnie za le­
dw ie  5.000 giosów w ięce j 
od p a r ti i lew icow ych , zdo­
b y ł jednak  we F lo re n c ji 75 
proc. m andatów  — na pod­
staw ie an tydem okra tyczne j 
o rd yn a c ji w yborcze j.

Już napływają pierw­

sze prace na Wielki 

Konkurs Przedzloto- 

Obok reprodu­

kujemy nad esłaną  

pracę p.Ł „Przodo­

wnica pracy z ro- 

szami lnu". Jest to 

drzeworyt wielkości
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Nie ma kandudackich kół ZMP
W  w ie lu  m iejscowościach, 

zwłaszcza w  szkołach, oprócz 
k ó ł Z M P -ow sk ich  zakładane 
są ko ła  kandyda tów  do ZM P. 
T ak  jes t m. in . w  B ytom iu , 
K oszalin ie , M ińsku  M azow iec­
k im  itd . K o ła  te m a ją  rzekom o 
na celu przygotow ać uczniów  
k las  n iższych do ZM P.

Is tn ie n ie  kandydack ich  kó ł 
ZM P  jes t n iczym  nieuzasad­
nione. Podobnych kó ł, an i okre 
su kan dyd a tu ry , n ie  p rze w id u ­
je  się d la  żadnego członka 
ZM P. N ie  m a o tym  m ow y ani 
w  Statucie O rgan izacji, an i też 
w  zarządzeniach oraz in s tru k ­
c jach Zarządu Głównego.

K t  i  kandydack ie  są jedyn ie  
w  P a rt ii.  P a rtia  jest na jwyższą 
fo rm ą  o rgan izac ji mas p racu ­
jących, skup ia na jba rdz ie j 
św iadom ą cześć klasy ro b o tn i­
czej, ch łopów  i  p racu jące j in ­
te lige nc ji, k ie ru je  pracą w szy­
s tk ich  o rgan izacji masowych, a 
w  Z w iązku  Radzieckim , w  k ra  
Jach dem okrac ji ludow e j, NRD
—  k ie ru je  państwem .

„P a rt ia  —  uczy Tow . S ta lin
—  m usi być przede w szystk im  
czołow ym  oddziałem  k lasy ro ­
botnicze j. P a rtia  m usi w ch ło ­
nąć w  siebie w szystk ie  n a j­
lepsze elem enty k lasy ro b o t­
n icze j, ich doświadczenia, ich

rew olucyjność, ich  bezgranicz­
ną w ierność spraw ie  p ro le ta ­
r ia tu — P a rtia  pow inna p rzo ­
dować klasie  robotn icze j, po­
w in n a  w idz ieć da le j, n iż  klasa 
robotnicza, pow inna prowadzić 
za sobą p ro le ta ria t...“ *)

C złonkow ie P a r t i i — to lu ­
dzie na jb a rdz ie j uśw iadom ien i 
po lityczn ie , zahartow ani i  o- 
f ia rn i,  go tow i wszystko po­
św ięcić d la  w ie lk ie j idei Socja­
lizm u. D latego też, dla każde­
go nowowstępującego członka 
P a rtia  ustanow iła  pew ien o - 
kres p róbny, zwany kandydac­
k im . W  ciągu k ilk u  m iesięcy, 
lub  ro ku  kan dyd a tu ry , P a rtia  
może dokładnie poznać now o­
wstępującego człbnka. poznać 
jego poziom po lityczny, b ra k i 
i słabości. W tym  okresie de­
cydu je  się w łaśn ie  to, czy zo­
stanie on członkiem  P a rt ii,  czy 
też nie dorósł do tego i m usi 
jeszcze dłuże j pracow ać nad 
sobą.

„Z w iązek  M łodzieży P o lsk ie j 
jes t jedyną  ideow o-w ychow a- 
wczą, robotniczo - chłopską 
organ izacją  m ’odzicży po lsk ie j. 
Ażeby spełn ić ro lę  ideowego 
k ie ro w n ik a  i w ychow aw cy 
m łodzieży, ZM P m usi skupiać 
w  swych szeregach całą postę­
pową, pracującą i uczącą się 
m łodzież, k tó ra  pragnie budo-

*) J. S ta lin , Zagadnien ia Le - 
n in izm u , rozdzia ł V I I I ,  str. 73.

waó Polskę Lądow ą, idącą fen
soc ja lizm ow i". —  C zytam y w  
In s tru k c ji ZG  Z M P  o p rz y j­
m ow an iu  now ych cz łonków  do
ZM P.

Z M P  jest bo jow ym  pom ocni­
k iem  P a rtii,  rea lizu je  je j lin ię , 
a ksz ta łtu jąc  h a rt i  wolę, ro z ­
w ija ją c  świadomość po lityczną 
swoich członków, —  przeka­
zu je  na jlepszych z n ich do 
P a rtii.

Jasnym  jest, aby Z M P  m ógł 
w ychow yw ać masy m łodzieży 
i  być organizacją masową, sze­
reg i jego muszą szybko w zra ­
stać.

Do Z M P  p rz y jm u je  się każ­
dego, uczciwego, kochającego 
Polskę Ludow ą m łodego P o la ­
ka, k tó rem u droga jes t sprawa 
socja lizm u, k tó ry  pragn ie w a l­
czyć razem z nam i o pokój, o 
P lan 6-Ie tn i.

Do Z M P  p rzy jm u je  się nie 
ty lk o  tych, k tó rzy  posiadają 
bardzo wysoką świadomość po 
lityczną.

Najczęściej świadomość ta  i  
w yrob ien ie  ro z w ija  dopiero i  
ksz ta łtu je  ZM P. M ie liśm y  i  ma 
m y nada l n ie je dn okro tn ie  w y ­
padki, że m łody  cz łow iek do­
p iero po w stąp ien iu  do ZM P  
zaczyna in teresować się szerzej 
po lityką , zapoznając się z w ie ­

lom a n o w y m i d la  niego spra­
w am i, uczy się—

Toteż jes t rzeczą jasną, ie  
n ie  może tu  być m o w y  o żad­
nych kandydatach lu b  okresie 
próbnym . M ło d y  cz łow iek w y ­
chow u je  się, o trzym u jąc  k o n ­
kre tne  zadania do w ykonan ia , 
będąc ju ż  członkiem  kola 
ZM P. K o ła  kandydackie  n ie  
m ają ra c ji swego is tn ien ia , 
gd.yż by łaby  to ty lk o  fo rm a l­
ność, a p rak tyczn ie  praca ich 
n iczym  nie  różn iłaby  się od 
p racy kó ł ZMP.

Zebranie ko ła  ZM P może 
p rzy jąć  nowego członka łub 
odm ów ić przyjęcia , albo od­
w ołać p rzy jęc ie  do pewnego 
czasu. W  żadnym  w ypadku  
nie  wyznacza się okresu k a n ­
dyd a tu ry , co nie przeszkadza 
wcale ZM P  -owcom pracować z 
m łodzieżą niezorganizowaną i 
przez dyskusję , zapraszając ją  
na zebrania o tw arte , im prezy 
oraz m ob ilizu jąc  do coraz to 
w iększych zadań p ro d u k c y j­
nych —  p rzygo tow yw ać do 
ZM P. P rzeciw nie, wszystkie 
zalecenia i  zarządzenia orga­
n izac ji polecają rozw ija ć  tę 
pracę przygotow awczą wśród 
m łodzieży i zachęcać ją  do 
w stąp ien ia  w  szeregi o rgan i­
zacji.

K andydack ie  ko ła  Z M P  po­
w s ta ły  z n iezrozum ienia , ie  
podstaw ow ym  zadaniem  ZM P 
je s t w ychow yw ać m łodzież, 
skup ia jąc ją  do rea liza c ji kon ­
k re tn ych  zadań. P ow sta ły  one 
na gruncie  niechęci do p rz y j­
m ow an ia do Z M P  w  8 k la ­
sach.

N ie ma k ó ł kandydackich 
ZM P. Is tn ie n ie  ich k o lid u je  ze 
S truk tu rą  naszej o rgan izacji. 
D latego też Zarządy Szkolne 
ZM P, w  L iceum  Pedagogicz­
nym  w  B ytom iu , w  L iceum  O- 
gó lnokształeącym  w  K osza li­
nie, jedenasto latce w  M ińsku  
M azow ieck im  itd ., w in n y  ja k  
na jszybcie j z likw id o w a ć  ten 
n ieno rm a lny  stan rzeczy. Do­
tychczasowych kandydatów , o 
ile  sprawa ich p rzy jęc ia  do 
ZM P by ła  rozpatrzona na ze­
b ra n iu  koła, na leży uznać za 
członków  ŻMP. W w ypadku, 
jeże li sprawa nie by ła  dopro­
wadzona do końca, na leży je ­
szcze raz ją  rozpa trzyć i  pod­
ją ć  odnośną uchwałę.

Zarządy P ow ia tow e i  W oje­
w ódzkie Z M P  w in n y  pouczyć 
w szystk ie  Zarządy Szkolne, że 
nie w o lne zm ieniać s tru k tu ry  
organ izacy jne j ZM P , za tw ie r­
dzonej w  S tatucie i  uchw a lone j 
przez Zjazd.

Francuski® „w ybory“

Z PRASY:
I K am pan ia  w yborcza we F ra n c ji przebiega w  atm osferze niesłychanego te rro ru .

R om an W a c ia u s k i
In s tru k to r W yd r. Politycznego 
C entra lnego Zarządu POM-ów

K o b ie ty  i dziewczęta na 
ró w n i z m ężczyznam i i  chłop 
cam i ko rzys ta ją  ze wszystk ich

łem  k ilk a  dni tem u z m łodą, 
jedną z na jlepszych tra k to - 
rzystek, M on iką  Kubaszewską

czas w iosennych prac m ło ­
dz iu tka  tra k to rzys tka  P O M -u  
w  G rodkow ie, w o j. opolskie,

MM , z
'ći W it/t  OflsTÜ

Po k ilkum ies ięczne j p rze r­
w ie . redakcja  studenckiego ty ­
godn ika ,.Po prostu “  w znow iła  
w ydaw an ie  B ib lio te czk i N au­
ko w e j „P o p ro s tu “ . W  ram ach 
tego w yd aw n ic tw a  ukazywać 
się będą popu la rn ie  u ję te  p ra ­
ce w y b itn y c h  uczonych ra ­
dz ieck ich  z dziedziny nauk spo­
łeczno-ekonom icznych. Weź­
m y  do rę k i dla p rzyk ład u  
pierwsze trzy , w ydane osta t­
n io, zeszyty B ib lio teczk i.

N um er 1 (32) zaw iera pracę 
P. CZESN O KO W A pt. „M A R ­
K S  IZ M -L E N IN IZ M  O O J­
C Z Y Ź N IE  I  P A T R IO T Y ­
Z M IE “ . Jest to zw ięzłe nauko ­
w e uogó ln ien ie  dorobku na u k i 
m a rks izm u-le n in izm u  w  za­
kresie  określenia is to ty  o jczy­
zny i pa trio tyzm u. Zagadn ie­
n ia  tc  posiadają szczególne 
znaczenie dla naszego narodu, 
k tó ry  w  okresie budow n ic tw a 
socjalistycznego przekształca 
się w  naród socja listyczny. 
V I  P lenum  K C  PZPR  dokonu­
ją c  ana lizy tego okresu rozw o­
ju  naszego narodu, wskazało 
na konieczność zwrócenia 
baczniejszej n iż  dotychczas 
uw ag i na w ie lk ie  przem iany 
w  świadom ości naszego n a ro ­
du, zm iany w  ksz ta łtow an iu  
sie w  szerokich masach na­
rodu szlachetnych, n iezak ła - 
m anych uczuć pa trio tyzm u. 
Praca D. Czesnokowa będzie 
n ie w ą tp liw ą  pomocą dla tych, 
k tó rz y  pragną pogłębić swą 
w iedzę o państw ie socja lis tycz­
n ym  i  pa trio tyzm ie .

D ru g i zeszyt to praca M. 
P A R O M O W A  na tem at: „F O J l- 
M Y  I  M E TO D Y  W S P Ó ŁP R A ­
CY G OSPO DARCZEJ ZSRR 
I  K R A JÓ W  D E M O K R A C JI 
LU D O W E J“ . Praca ta w ska ­
zu je  na stosunki gospodarcze 
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej, ja ko  na wyższy ty p  
stosunków  m iędzy narodam i, 
k tó re  w y z w o liły  się spod pa­
now ania  kap ita łu . M. P aro- 
m ow  w yka zu je  na przyk ładz ie  
państw  zachodnio -europe jsk ich 
zach łanny i łupieżczy cha rak ­
te r  stosunków  m iędzy pań­
s tw am i k a p ita lis tyczn ym i i  
w skazuje na m onopolistyczny 
i  d yk ta to rsk i cha rakte r, ja k i 
ty m  stosunkom  narzuca ją 
am erykańscy im peria liśc i. 
Podczas, gdy stosunki m ię ­
dzy k ra ja m i k a p ita lis tycz ­
n y m i m a ją  na celu podporząd­
kow an ie  tych  k ra jó w  am ery­
kańskiem u im p e ria lizm o w i i 
p rzygotow anie  now ej agresji, 
kosztem  zubożenia szerokich 
w a rs tw  narodów , współpraca 
gospodarcza ZSRR i k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j ma cha­
ra k te r  po ko jow y i służy roz­
k w ito w i i  dob ro by tow i na ro ­

dów  uw o ln io nych  z ja rzm a 
w yzysku  kap ita lis tycznego. Pa- 
ram ow  w  sposób dostępny i 
p rzekonyw u jący  om aw ia fo r ­
m y te j współpracy, cy tu je  lic z ­
by i  w skaźn ik i.

T rzeci zeszyt (3/34) zaw ie ja  
pracę M . B A S K IN A  „ F I -  
D E IZ M  I  ID E A L IZ M  W  
S ŁU Ż B IE  A N G LO  - A M E R Y ­
K A Ń S K IE G O  IM P E R IA L I­
Z M U “ . W  dobie w a lk i o pokó j, 
ja k ą  na rody św ia ta  toczą p rze­
c iw  im p e ria lis tyczn ym  podże­
gaczom w o jennym , dobrze jest 
zdać sobie sprawę ze wszy­
s tk ich  m echanizm ów, u ru cha ­
m ianych  przez im p e ria lizm  dla 
ra tow an ia  swych skazanych 
na zagładę pozycyj i  rozpęta­
n ia  now e j w o jn y . Jednym  z 
ta k ic h  m echan izm ów —  n ie ­
zm ie rn ie  m is te rn ym  i  skom ­
p liko w a n ym  —  je s t fid e izm  i 
idealizm . A u to r w skazuje , w  
ja k i sposób w ierzen ia  re l ig i j­
ne, zabobon, idea lis tyczna f i lo ­
zofia, an tynaukow e i  an tym a- 
te ria lis tyczne  teorie  —  ja k  to 
w szystko u rucham iane jest 
dla pogłęb ien ia  uc isku i  pod­
po rządkow ania  mas lu dow ych  
p o lityce  klas posiadających, 
dla zwalczania ide i postępu 
społecznego i  pokoju.

O m aw iane w yże j zeszyty 
zostały ju ż  wydane. W  n a jb liż ­
szych dn iach ukaże się na­
stępny zeszyt A . W Y S Z Y Ń ­
S K IE G O  „Z A G A D N IE N IA  
P A Ń S T W A  W  „M A N IF E Ś C IE  
K O M U N IS T Y C Z N Y M “ .

P ow itać należy in ic ja ty w ę  
„P o  p ro s tu “ , k tó re  w zno­
w iło  zaniedbane do tych ­
czas przez siebie w y d a w n i­
ctwo. W ydaw n ic tw o  to  stano­
w i doniosłą pomoc n ie  ty lk o  
d la  studentów , k tó rz y  n ie w ą t­
p liw ie  sięgać będą po n ią , ja ko  
po w ażny m a te ria ł naukow y, 
w  pew nym  s topn iu  uzupe łn ia ­
ją c y  d o tk liw e  b ra k i w  naszej 
lite ra tu rz e  naukow e j. Zeszyty 
B ib lio te c z k i N aukow e j „P o 
p ro s tu “ , zna jdą się na pewno 
w  ręku  każdego ZM P -ow ca, 
k tórego in te resu ją  zagadnienia 
ideologiczne, k tó ry  pragn ie 
swą praktyczną, po lityczną  
wiedzę uzupełn ić teo re tyczny­
m i, n a uko w ym i w n ioskam i. 
B y ło b y  celowe, by egzemplarze 
B ib lio te czk i N aukow e j „P o 
p rostu “  zna lazły się w  każdej 
b ib lio tece  m łodzieżow ej, św ie­
tlic o w e j czy organ izacy jne j. 
Cena 1 zeszytu w ynos i 60 g ro ­
szy. Rozprowadzeniem  B ib lio ­
teczki za jm u je  się P. P. K . 
„R u ch “ .

Jeden zarzut, d ro bn y  zresztą: 
okładka. Jest n ie ładna i  n ie ­
czytelna. W arto  by pomyśleć 
nad je j zm ianą.

A N T O N I C H M IE L O W S K I

*
 ̂ „P o p u la rn o ś ć "  prasy  

} w USA
^ O „popu la rnośc i“  prasy 
^ kap ita lis tyczne j w śród czy- 
f  te ln ik ó w  świadczyć może 
(i wypadek, ja k i m ia ł m iejsce 
2 w  stan ie Idaho (USA). M ia - 
J now ic ie  od dłuższego czasu 
4 redakcja  pism a lokalnego 
i  by ła  zasypywana lis ta m i 
^ czy te ln ików , k tó rzy  dom a- 
^ ga li się zw iększenia ob ję to - 
4 ści gazety, ponieważ... do- 
^ tychczasowa objętość gaze- 
J ty  n ie  w ystarcza ła  na zaw i- 
j  ja n ie  bu te lek  w ódk i. Należy 
4 podkreślić, że redakc ja  ga- 
^ zety, chcąc n ie  chcąc, m u- 
J sia ła pójść sw o im  czy te ln i- 
f  kom  na rękę i  zw iększyć 
4 rozm ia r gazety. W  ten spo- 
^ sób szm atław iec z Idaho

zna lazł w łaśc iw e zastoso­
w anie.

Niebezpieczne nylony
Przed k ilk u  dn ia m i am e­

ryka ń sk ie  M in is te rs tw o  
H and lu  w raz z Departam en 
tem  Stanu op ub liko w a ło  l i ­
stę 17.000 m a te ria łó w  s tra ­
tegicznych, k tó re  pod żad­
nym  pozorem  nie  mogą 
być sprzedawane Z w iązko­
w i Radzieckiem u i k ra jom  
de m okra c ji ludow e j.

Na p ierw szym  m ie jscu 
w ym ien iono  bombę atom o­
wą, a d a le j n ie  m n ie j g ro ­
źne „m a te r ia ły  w o jenne“ , 
ja k  —  dam skie kos tium y 
kąp ie low e, suk ienk i, n y lo ­
ny  i  o le j ryeynow y...(!)

Śm ie jecie się?
M y  też!

L .T .

*

<*
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i
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M ło d z ie ż  w w a lc e
o lepszą p racę  s p ó łd z ie ln i s p o żyw có w

K ra jo w a  narada spo ł'* ' o- 
samorządowa spó łd z ic__ J lc i 
spożywców, k tó ra  o d b y ł? * * *  * i'w  
ub. roku , postaw iła  p r/s<. zobP-  
dzieżą za trudn ioną  w  s p o ,.„ro l-  
czości poważne zadania. Pod­
nieść na odpow iedn i poziom 
pracę w  sklepach spó łdz ie l­
czych. S tw orzyć p ra w d z iw ie  so­
c ja lis tyczne  p la có w k i handlowe.

A b y  u ła tw ić  m łodzieży speł­
n ien ie  te j ro li.  w  końcu ub. ro ­
k u  Z M P  w spó ln ie  z ZSS usta­
l i ł  kon k re tne  fo rm y  pracy. W y­
ło n iły  się wówczas dw a zasad­
nicze zagadnienia: p racy  m ło ­
dzieżowych k a d r w  aparacie 
spółdzie lczym  i  zagadnienie sze­
rok iego u d z ia łu  m łodzieży ro ­
botn icze j w  pracach samorządu 
spółdzielczego, czy li w  ko m ite ­
tach członkowskich.

M łodzieżow e brygady
sklepow e muszą być 

otoczone opiekq
M łodzież pracująca w spó ł­

dzielczości, idąc za p rzyk ładem  
swych kolegów, za trudn ionych  
w  p ro d u k c ji, ju ż  w  1949 r. za­
częła organizow ać m łodzieżowe 
brygady sklepowe. W  połow ie 
1950 r. liczba brygad w zrosła  do 
800. W ie le  brygad w p ro w a d z i­
ło  w  sklepach spółdzielczych no­
we fo rm y  pracy, osiągając dzię­
k i tem u dobre w y n ik i we w spó ł­
zaw odnictw ie. W kró tce  jednak  
rozw ó j brygad został zaham owa­
n y : liczba ich  zaczęła się żn in ie j 
szać.

Co by ło  tego powodem?
W ie le  brygad po prostu  p rze­

sta ło  is tn ieć z powodu b ra ku  
pomocy i op iek i zarządów spó ł­
dz ie ln i. Np. m. in . w  Szubinie 
doszło do rozw iązania brygady, 
k tó ra  z końcem  IV  k w a rta łu  
1950 r. m ia ła  15 tys. z ł niedobo­
ru  kasowego. P raw da, że w inę  
ponoszą tu  przede w szystk im  
cz łonkow ie  brygady. P raw dą 
jest jednak  i  to, że n ie  w o lno 
by ło  zarządow i spó łdz ie ln i i 
Z M P  zostaw ić ich bez k o n tro li 
i  pomocy. W  w ie lu  w ypadkach 
zarządy spółdzie lń same rozb i­
ja ły  brygady, przenosząc po­
szczególnych cz łonków  na inne 
p laców ki.

B ryga dy  m łodzieżowe, aby 
m og ły  stać sie w zo row ym i ze­
społam i, muszą być otoczone 
sta łą  opieką i pomocą. Ich  człon 
kow ie  po trzebu ją  system atycz­
nego szkolenia zawodowego i  
ideologicznego. I  o tym  n ic  może 
zapom inać ko ło  Z M P  ł  zarząd 
spó łdzie ln i.

Dotychczasowe doświadczenia 
w skazują , że obecnie g łów ny 
nacisk należy położyć na pod­
niesienie jakośc i pracy brygad.

C złonkow ie brygad w  przew a­
żającej w iększości pragną p ra ­
cować dobrze. S zuka ją i  zna j­
d u ją  nowe, w łaściw e fo rm y  p ra ­
cy. W idać u  n ich  troskę  c este­
tykę  sklepów', sprawne obsłuże­
nie  k lie n ta . W alczą on i rów n ież 
skutecznie o obniżkę kosztów 
w łasnych, w yko nu jąc  w ie le  rze­
czy systemem gospodarczym. 
O to p rzyk ład y . B rygada m łodzie 
żowa ze sk lepu n r  28 w  N ow ym  
T argu  w yko na ła  w e w łasnym  
zakresie p ó łk i i  podk łady pod 
mąkę, co da ło  240 zł oszczędno­
ści. Suma pozornie m ała, lecz 
pomnożona przez se tk i brygad 
może m ieć poważne znaczenie. 
B rygada Z M P  przy  sklep ie  n r  3 
w  spó łdz ie ln i w  G ry fin ie  pod­
ję ła  zobowiązanie, że przez sta­
łe  szkolenie zawodowe podn ie­
sie w yda jność swej p racy o 5 
proc. B rygada ze sk lepu n r  29 
w  A nd rycho w ie  postanow iła  ob­
n iżyć  koszty w łasne, zw iększa­
jąc  in tensyw ność p racy i  zm nie j 
szając obsadę o jedną osobę. 
Sklep m asarski n r  2 C h e łm iń ­
sk ie j Spó łdz ie ln i Spożywców, 
gdzie k ie row n iczką  jes t ko l. M o ­
n ik a  Sulecka, p racu je  bez m an­
ka. 12-osobowa brygada Z M P - 
owska za trudn iona  w  w arsz ta ­
cie m asarskim  S pó łdzie ln i Spo­
żyw ców  w  Chorzow ie je s t p rzo­
du jącym  zespołem w  te j b ra n ­
ży. a we w spó łzaw odn ictw ie  
ogó lnokra jow ym  została nagro­
dzona w raz z czterom a in n y m i 
brygadam i z w o jew ództw a ka to ­
w ickiego. W yko n u je  ona prze­
c ię tn ie  132 proc. no rm y. Obec­
nie  postanow iła  podnieść w y ­
dajność swej p racy do 183 proc. 
W  K rap kow icach  w  4 sklepach 
obsług iw anych przez b rygady 
m łodzieżowe podniosła się w y ­
dajność pracy o 10 proc., a kosz­
ty  ob ro tów  w  po rów nan iu  z 1950 
rok iem  spadły o 50 proc. W ym ię  
n ione b rygady  w y ró żn ia ją  się 
rów n ież szczególną dbałością o 
estetyczny w yg ląd  sk lepów  i  u -  
prze jm ością wobec kupu jących .

R ola  m ło d z ie ży  
rob o tn icze j w  k o m ite tach  

członkow skich
Podniesienie jakości pracy 

brygad m łodzieżow ych w iąże się 
z zagadnieniem  spraw ne j dz ia­
ła lności kom ite tó w  cz łonkow ­
skich.

K o m ite ty  członkow skie w  
skład k tó ry c h  wchodzą n a ja k ­
ty w n ie js i członkow ie  spó łdz ie l­
n i, są bezpośrednim  czynn ik iem  
k o n tro li społecznej p rzy  sk le ­
pach spółdzielczych. Ich  zada­
n iem  jes t rów nież praca w ycho­
wawcza w śród personelu sk le­
powego. Rola k o m ite tó w  człon­
kow sk ich  to n ie  ty lk o  pe łn ien ie

dyżurów , czuw anie nad sp raw ­
nym  i  w ła śc iw ym  obsłużeniem  
konsum entów . Rola ko m ite tó w  
to  rów n ie ż  zapobieganie w yp ad ­
kom  nadużyć i  m arno traw stw a. 
K o m ite ty  cz łonkow skie  mogą 
skutecznie w a lczyć o obniżkę 
kosztów  w łasnych . Mogą pro­
wadzić skuteczna w a lkę  z czę­
stym  jeszcze z ja w isk iem  n iedo­
bo rów  kasowych.

W  skład k o m ite tó w  cz łonkow ­
skich  p o w in n i wchodzić m łodzi 
robo tn icy . Da to  gw arancję , że 
k o m ite ty  będą p racow a ły  w ła ­
ściw ie, że będą rep rezen tow a ły  
in te resy  św ia ta  p racy oraz po­
mogą brygadom  m łodzieżow ym  
podnieść jakość ic h  pracy.

Jeżeli chodzi o wciągn ięcie  
m łodzieży do prac w  kom ite tach  
członkow skich , to  poważnym  
czynn ik iem  by ło  obniżenie w y ­
sokości udz ia łów  członkow skich  
d la  m łodzieży do je d n e j dziesią­
te j części norm alnego udz ia łu , t j.  
do 7.59 zŁ Zeszłoroczna akcja 
w e rbunkow a  dała poważne re ­
zu lta ty , zw iększyła  się znacznie 
liczba członków , re k ru tu ją c y c h  
się z m łodzieży robotn icze j i  
szkolne j należącej do spó łdz ie l­
n i. D uży ud z ia ł w  te j a k c ji 
w z ię ły  organizacje ZM P. spo­
śród k tó ry c h  10 na jlepszych o - 
trzym a ło  w artośc iow e nagrody. 
M . in . nagrody te  o trzym a ły : 
zarząd fab ryczny  Z M P  przy 
W y tw ó rn i n r  8 w  P ionkach, za­
rząd m ie js k i w  Sopocie oraz za­
rządy k ilk u  szkół zawodowych 
i  ogólnokształcących.

Jasne jest, że równocześnie *  
p rzyp ływ e m  m łodzieży do sze­
regów  cz łonków  spó łdzie ln i, 
m usi rosnąć je j udz ia ł w  pracy 
społeczno-w ychow aw czej perso­
ne lu  sklepowego, w  p racy k o ­
m ite tó w  członkow skich .

Trzeba przecież pam iętać, że 
spraw n ie  dzia ła jące k o m ite ty  
cz łonkow skie  nastaw ić się po­
w in n y  nie ty lk o  na w y k ry w a n ie  
speku lan tów  i  pan ikarzy. Przed 
ko m ite ta m i stoi zadanie zapo­
biegania w ypadkom  m a rn o tra w ­
stw a i  nadużyć. W  zw iązku z 
tym  trzeba pracow ać stałe nad 
podnoszeniem k w a lif ik a c ji za­
w odow ych i poziom u ideo log icz­
nego personelu sklepowego. Jest 
to  w łaśn ie  zadanie m łodych ro ­
b o tn ik ó w  z ko m ite tó w  człon­
kow skich . P ow in n i oni w spó ł­
pracować z brygadam i m łodzie­
żow ym i za trud n ionym i W sk le ­
pach. pomagać im  usuwać za­
obserwowane b ra k i i  n iedociąg­
nięcia. Wówczas zespolone s iły  
m łodzieżow ych brygad i  m ło ­
dzieży z k o m ite tó w  cz łonkow ­
skich przyczyn ią  sie do w ycho­
w an ia  nowego sprzedawcy w  
sklepach spółdzielczych.

S. D Ą B R O W S K I

osiągnięć P o lsk i Ludow e j. P ra 
cu ją  one obok mężczyzn we 
w szystk ich  zawodach i  na 
w sze lk ich  stanow iskach. Są 
h u tn ik a m i i  gó rn ikam i, m u ra ­
rzam i i  cieślam i, tech n ika m i i  
in żyn ie ram i, pro fesoram i i  u - 
czonymi.

Tysiące kob ie t i  m łodych 
dziewcząt p racu je  ja ko  t ra k -  
to rzys tk i, pomocnice tra k to -  
rzystek i  b ryg ad z is tk i w  Pań­
s tw ow ych O środkach M aszyno 
w ych. W iele z n ich razem z 
mężczyznami, w  ciężkich i 
tru d n y c h  w a run kach  tw o rz y ­
ło pierwsze w  Polsce P O M -y. 
Rzadko zdarzało się, aby dziew 
częta zostawały w  ty le , często 
na tom iast p rzodow a ły  one za­
łogom  i  b y ły  dla n ich  wzorem .

W ido k  m łode j dziewczyny 
za k ie row n icą  tra k to ra  b y ł 
p ra w ie  n ieznany w  obszam i- 
czo-kap ita lis tyczne j Polsce. —  
Dziś —  jest częsty w  każdej 
oko licy  naszego k ra ju . Jed­
nocześnie wszystkie P O M -y  
p rz y jm u ją  nada l zgłoszenia 
dziewcząt, k tó re  chcą zostać 
trak to rzys tka m i. Dziewczęta 
o trzym u ją  bezpłatn ie u trzym a ­
nie i przeszkolenie, poczem 
p racu ją  jako  pom ocnicy t ra k ­
torzystów , a po nab ran iu  do­
świadczenia i  da lszym  prze­
szkolen iu zostają tra k to rz y s t­
kam i.

W iele dziewcząt na wsi i  w  
m ieście m arzy o tym , aby zo­
stać tra k to rzys tka m i. Często 
zw raca ją  się one do kó ł i  za­
rządów  Z M P  oraz do kom end 
SP, prosząc o sk ie row anie  na 
ku rs  trak to rzys tek . Te m arze­
n ia  dziewcząt, są ła tw e  do 
spełn ienia. W ysta rczy pójść do 
najb liższego P O M -u , zarządu 
pow iatowego Z M P  łu b  k o m i­
te tu  pow ia tow ego PZPR, gdzie 
każda dziewczyna będzie chęt 
nie p rzy ję ta  i sk ie row ana na 
przeszkolenie. Z arządy Z M P  i 
kom endy SP po w in ny  zachę­
cać zdolne dziewczęta do zgła­
szania się na t r  ak to rzy  s tk i, 
pomagać im  w  za ła tw ia n iu  
fo rm a lnośc i i  rozpraszać w ą t­
p liw ośc i, ja k ie  mogą m ieć 
dziewczęta co do tego, czy da­
dzą sobie na tra k to rze  radę i 
czy dobrze im  będzie w  
PO M -ie .

W ystarczy porozm aw iać z 
k ilk o m a  choćby tra k to rz y s tk a ­
m i, aby przekonać się, że da­
ją  one sobie radę w  pracy, 
osiągają bardzo dobre w y n ik i 
i  są zadowolone.

W P O M -ie  w  Lesznie, w  
w o j. poznańskim , rozm aw ia -

ze w s i W ilkow ice , pow. Lesz­
no, k tó ra  opow iedzia ła m i o 
swoim  życiu i pracy.

„D w a  la ta  tem u“  — opo­
w iada ła  towarzyszka K uba- 
szewska — „po d łu g im  t łu ­
maczeniu, rodzice p o zw o lili 
m i zostać trak to rzys tką . Po­
szłam na ku rs  do Lubiąża. 
Po pow rocie  z kursu , choć nie 
m ia łam  żadnego doświadcze­
nia, p o tra fiła m  w ykonyw ać 
po 125 proc. norm y. U w aża­
łam , że jes t to jednak za mało, 
że stać m nie  na w ięcej —■ dziś 
w yko n u ję  już  po 160 proc., 
ale muszę osiągnąć jeszcze 
w ięcej.

P racu ję teraz na polach 
spółdzie ln i p ro d u kcy jn e j w  
L ipn ie . Ludzie  są tu  ze m nie 
bardzo zadowoleni, lub ią  
m nie, przynoszą m i na p rzy ­
k ła d  w  pole jedzenie, dzięki 
czemu nie tracę czasu na do­
chodzenie na obiad.

Z arab iam  przecię tn ie  680 
z ło tych  miesięcznie, z czego 
około 150 z ło tych w yd a ję  na 
życie. M o i rodzice są ju ż  
cz łonkam i spó łdz ie ln i p roduk  
cy jn e j. O jc iec często p rzy ­
chodzi na pole, pa trzy  na m o­
ją  pracę i chociaż nie chw a li 
m nie n igdy, bo nie  leży to w  
jego naturze, uśm iecha się 
z zadowoleniem .

Bardzo chcę zostać b ryg a - 
dzistką i  staram  się na to 
zasłużyć. C hcia łabym  m ieć 
w  sw o je j brygadzie same 
dziewczęta, chcia łabym  je 
uczyć, przekazać im  swoje 
doświadczenie, chcia łabym , 
aby p racow ały  lep ie j od 
chłopców“ .

W śród przodu jących tra k to ­
rzys tów  jest bardzo w ie le  
dziewcząt. H a iina  Dąbrowska, 
k tó ra  od na jm łodszych la t in ­
teresowała się s iln ik a m i i nie 
raz p ros iła  szoferów, aby poz­
w o li l i  je j pomóc w  czyszcze­
n iu  aut, p racu je  dziś w  PO M  
w  Lubyczy  K ró le w sk ie j, w  
w o j. lube lsk im , gdzie w y k o n u ­
je  po 130 proc. norm y, s ta ra ­
jąc  s ię .ją  jeszcze przekroczyć. 
H a lin a  Sniadoch z P O M -u  w 
Sońsku, w o j. warszawskie, 
p racu jąc w  bardzo trudnych  
w a runkach  terenow ych, do 
dn ia  1 M a ja  w ykona ła  ju ż  
sw ój p lan  roczny. Została ona 
odznaczona O rderem  Sztanda­
ru  P racy i uczestniczyła w  ob­
chodzie 1 M a ja ' w  W arszaw ie. 
208 proc. no rm y w ykona ła  pod

PIERWSZE ZADANIE ORGMIZACYJIEJEGO
A leksandra  Popkow a p rzy ję ­

to do Kom som ołu. Na zebran iu 
padło w ie le  s łów  —  m iły c h  i  
gorzkich . A leksander słuchał. 
D enerw ow a ł się... N igdy  w  ży­
ciu n ie  opow iada ł n ikom u  swo­
jego życiorysu. Dopiero dziś. 
Teraz, wszyscy go będą znali... 
Będą w iedz ie li, gdzie się u ro ­
dził, gdzie się uczył, k im  są je ­
go rodzice. I  od tego dn ia życie 
jego będzie zupełn ie inne. Za­
czyna żyć w  ko lek tyw ie .

W krótce  potem  A leksander 
o trzym a ł le g itym a c ję  kom som ol- 
Ską. Sekre tarz Podstaw ow ej O r­
gan izac ji uścisnął m u rękę. Zda 
w a łoby  się, że to  wszystko, że 
może ju ż  odejść. A  w łaśc iw ie  
w ca le n ie  chcia ło m u się od­
chodzić. I  gdyby sekre tarz spy­
ta ł go, co będzie teraz ro b ił on, 
A leksander Popkow , odpow ie­
dzia łby, że jest go tów  zostać 
naw et budow niczym  h yd ro -e - 
le k tro w n i lu b  in n e j g igantycz­
ne j budow y. Lecz sekre ta rz za­
p y ta ł A leksandra  o coś zupełn ie 
innego.

—  Jak  tam  u  ciebie w  domu? 
Czy masz stół, b iu rko?

—  J a k i stół? —  z d z iw ił się 
A leksander.

—  A  po prostu , roboczy stół. 
T ak ie  b iu rko , za k tó ry m  m óg ł­
byś w ieczoram i poczytać ks iąż­

kę. Jeśli nie, to radzę... zrób je  
sobie czym  prędzej.

I  chociaż A leksander n ie  b a r­
dzo zrozum ia ł o co chodziło se­
k re ta rzo w i, sk in ą ł g łow ą na 
znak zgody.

W dom u A leksander pokazał 
matce leg itym ac ję  kom som ol- 
ską. M a tka  w y ta r ła  ręce o fa r ­
tuch. O strożnie w zię ła  le g ity ­
m ację i zaczęła ją oglądać. Z ro ­
zum iała , że w  życ iu  syna zaszło 
coś ważnego.

Został komsomolcem.
A  b y ł czas, że obaw ia ła  się o 

niego. N ieraz m yśla ła , co też z 
je j syna w yrośnie . N ie  ma p rze­
cież ojca. Ona m usi zawsze być 
p rzy  pracy... M ija ły  la ta . M a t­
ka  w idz ia ła , że o je j syna ktoś 
się troszczy —  szkoła, oddział 
p ion ie rów , a te raz Kom som oł.

—  N ie  zgub je j, A leksandrze 
—  pow iedzia ła  zw racając m u 
leg itym ację .

Uśm iechnął się i  odpow ie­
dz ia ł: Tak, mamo, schowam  ją  
głęboko.

N a za ju trz  rano  A leksander 
w p łaca ł p ierwsze sk ładk i. Se­
k re ta rz  g rupy, wesoły W ik to r  
Chobotow w y p e łn ił ru b ry k i,  
s tukn ą ł głośno p ieczątką i  
zw ró c ił leg itym ację .

—  Czy to  wszystko? —  spyta ł 
A leksander.

—  Tak. A  czego jeszcze 
chcesz?

A leksander n ie  w iedzia ł, co 
ma odpowiedzieć. Schował le ­
g itym ację . Z astanow ił się. Jes­
tem  komsomolcem. Co m am  
jednak  rob ić?

Na to py tan ie  odpow iedzia ł 
m u jego p rzy jac ie l, E dw ard  A n  
tonow , w ie lk i m iło śn ik  książek. 
—  Czy wiesz ja k im  pow in ien  
być komsomolec? M u s i być 
„w zn io s łym “  człow iekiem .

—  Jak im ? —  nie zrozum ia ł 
A leksander.

—  „W zn io s łym ", To znaczy 
m usi być śm ia ły , odważny. No,
odważnym  to ja  w łaśc iw ie  jes­
tem... N ie m a obawy... —  po­
m yśla ł.

Z rozum ia ł jednak, że obecnie 
ludz ie  będą od niego oczekiwać 
w ięcej, niż dotychczas i d la te ­
go m usi on żyć jakoś inaczej.

W ik to r C hobotow  przypom ­
n ia ł datę na jb liższego zebrania.

—  A le  pam ię ta j, p rzy jd ź  obo­
w iązkow o —  pow iedzia ł.

A leksander przyszedł.
B y ło  to  jego pierwsze zebra­

n ie  kom som olskie. Z apam ię ta ł 
doskonale naw e t porządek ob­
rad  i  skład w ybranego P rezy­
dium . K ie d y  wszyscy głosow ali, 
«n  także podn iósł rękę. I  po ra*

p ie rw szy  w  życ iu  zrozum ia ł, że 
i  on może w ypow iedzieć swoje 
zdanie w  każdej spraw ie . I  je ­
ś li zabiera głos, to  Judzie będą 
go słuchać z uwagą i dysku to ­
wać nad jego w ypow iedzią . 
N iezw yk le  c iekaw a rzecz —  to 
kom som olskie zebranie.

Porządek dz ienny p rze w id y ­
w a ł rozpatrzen ie  spraw y ucznia 
Rozenfelda. Do szkoły do ta rła  
w iadom ość, że b ije  on swoją 
m łodszą siostrę. T ak  też zap i­
sane by ło  w  pro tokó le : „S łysze­
liśm y, że uczeń Rozenfcld b ije  
sw o ją  siostrę. P ostanow iliśm y 
zabron ić uczn iow i R ozenfe ldow i 
b ić  sw o ją  siostrę“ .

Zebran ie  na łoży ło  na A le k ­
sandra obow iązek pó jścia do 
m ieszkania Rozenfelda i sp raw ­
dzenia, w  ja k i sposób w y k o n u ­
je  on zalecenie organ izacji.

Następnie m ów iono  o n a j­
bliższej ko n fe re n c ji czyte ln icze j. 
A leksandrow i pow ierzono op ra ­
cowanie re fe ra tu  o je dn ym  z 
boha te rów  osta tn io  przeczytanej 
przez niego książk i.

N a jc iekaw sze w  ty m  w szyst­
k im  b y ło  to, że g ru po w y M ik o ­
ła j  B u lk in  n ie  nazyw a ł ju ż  A le ­
ksandra  po p rostn : „A le k s a n ­
de r", lec* m ó w ił do niego: „T o ­
warzyszu A leksandrze  P opkow ".

I  to, że zadania te o trzym a ł on
w  obecności w szystk ich  komso­
m olców  i wszyscy zna li te rm in  
w ykonan ia  tych  poleceń. Czy 
m óg łby teraz ich  nie wykonać?

W kró tce  A leksander w yko n a ł 
swoje pierwsze kom som olskie 
zadanie. W raz z Rozenfeldem  
poszedł do niego do domu. Jak 
zawsze rozm a w ia li o znacz­
kach pocztowych, samochodach... 
Ś m ie li się, p rzyg lą da li się w y ­
stawom. K ie d y  jednak p rzekro ­
czy li próg m ieszkania Rozen­
fe lda, A leksander naraz spoważ 
n ia ł. P rzypo m n ia ł sobie, że ze­
b ran ie  kom som olskie zobow ią­
zało go... M us ia ł sprawę za ła tw ić  
rzeczowo i  poważnie. B y ł odpo­
w ie d z ia ln y  przed ko lektyw em .

—  1 co m alu tka?  —  spy ta ł sio 
strę Rozenfelda.

—  A  nic... — siostra Rozen­
fe lda  zaczęła zaw iie  opow iadać, 
ja k  b ra t zm ie n ił się, s ta ł się do­
b ry m  bratem .

W ydaw a ło  się, że wszystko 
je s t w  na jlepszym  porządku. A -  
le  k ie dy  w ysz li z pow ro tem  na 
u licę. A leksander pow iedz ia ł 
poważnie.

—  A  jednak  coś m usi być nie 
dobrego m iędzy w am i. T y  ją  
chyba tyranizujesz...

—  N ie!
— Jeśli nie, to  dlaczego po­

kazałeś je j pięść za m o im i ple­
cami. Czy sądzisz, że n ic  n ie  
w idz ia łem ?

Adela G uła. T ak  p racu ją  
dziewczęta na trak to ra ch .

Dziewczęta —  tra k to rz y s tk i 
obe jm u ją  w  PO M -ach odpo­
w iedz ia lne i  zaszczytne fu n k ­
cje. Zostają one b rygadz is tka - 
m i. k ie row n iczka m i w yd z ia łów  
po litycznych , a naw et d y re k ­
to ra m i P O M -ów , posyłane są 
na ku rs y  i  do szkół.

Szeroko zasłynęła m iędzy 
tra k to rzys ta m i b rygadzistka  
M aria  L isek  ż  P O M -u  D z ie r­
żoniów  w  w o j w roc ław sk im . 
K u ła k , u k tórego ’ a to ­
warzyszka Lisek, w m a w ia ł w  
n ią ; że nie ma ona żadnych 
zdolności i sama nie po radzi 
sobie w  życiu. Z K ~  iw c y  w y ­
rw a li ją  jednak z łap  ku ła k a
i  posła li na ku rs  tra k to rzys ­
tów . Po pow rocie  z ku rsu  tow . 
L isek  zaczęła w kró tce  w y ra ­
biać po 130 proc. norm y. Dzię­
k i  n ie zw yk łym  zdolnościom, 
ja k ie  w ykazała , uczyniono ją  
brygadzistką. Tow. L isek  szyb 
ko w y ró ż n iła  się ja ko  na jzd o l­
n iejsza b rygadz is tka  i  ja ko  
pierwsza w  Polsce wezwała 
b rygady  tra k to ro w e  do w spó ł­
zaw odn ic tw a w  osiąganiu w y ­
sok ie j jakośc i pracy. Jest ona 
a k ty w n y m  członkiem  PZPR  i  
obecnie, nie p rze ryw a jąc  p ra ­
cy, p rzygo tow u je  się na s tu ­
d ium  przygotowawcze na w yż ­
sze uczelnie. Chce ona zostać 
agronom em  i  w ró c ić  na wieś. 
Je j n ieugię ta wo la i,  zdolności 
da ja pewność, że swego doko­
na.

W alen tyna  K w ia tk o w s k a  
jes t k ie ro w n ik ie m  w ydz ia łu  
po litycznego P O M -u  w  W ę­
grow ie , w o j. warszawskie,
gdzie k ie ru je  całą po lityczną  
pracą P O M -u. pom agając 
chłopom  w  zakadaniu i  
w zm acn ian iu  spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych .

C ecylia  K a rp ińska , odznaczo 
na S reb rnym  U .zyżem  Z as łu­
g i jest dy re k to rem  P O M -u  w  
Daszynie, w o j. łódzkie .

Oto, ja k ie  m ożliw ości aw an­
su m ają dziewczęta, k tó re  chcą 
zostać tra k to rzys tka m i. Polsce 
Ludo w e j trzeba w ięce j t ra k ­
torzystek. Coraz w ięcej t r a k ­
to ró w  i maszyn p racu je  na na ­
szych polach, p o dn u^ąc  do­
b ro b y t p racu jących  ch łopów  i  
całego narodu. N iech dz iew ­
częta śm ie le j dosiadają tych  
s ta low ych rum aków .

Dziewczęta —  na tra k to r !

Rozmowa ta  b y ła  także nieco­
dzienna. A leksander zrozum ia ł, 
że d a w n ie j n ie  przyszłoby m u 
naw et n igd y  do g iow y, żeby w  
ta k  stanowczy sposób zw rócić  
się do towarzysza.

*

Do czyte ln icze j ko n fe re n c ji A -  
leksander p rzyg o tow yw a ł się 
bardzo starannie. N igdy  m atka 
nie  w id z ia ła  go ta k  podniecone­
go. Sprzą tną ł ze stołu, o tw o rz y ł 
n o ta tk i i  s iedzia ł nad n im i do 
późnego w ieczora. P ow tarza ło  
się to  p raw ie  codziennie. D a w ­
n ie j także czy tyw a ł. T y lko , że 
daw n ie j czyta ł d la  siebie, n ie u ­
ważnie, n ie  zastanaw iając się 
nad w ie lom a rzeczami. Teraz to 
co innego. Teraz będą go s łu ­
cha li towarzysze. M us i w szyst­
ko  sum iennie przeczytać, prze­
m yśleć każdą stronę.

— Wiesz synku, pow iedzia ła  
pewnego dn ia  m atka  — p rzy ­
da łby ci się ja k iś  stó ł lu b  b iu r ­
ko  Może naw e t c i je  kup ię . Bę­
dziesz m ia ł w te d y  swój kącik .

I  w ted y  A leksander zrozum ia ł 
o czym  m ó w ił sekre tarz Podsta­
w ow e j O rgan izac ji P a rty jn e j, 
w ręczając m u le g itym a c ję  kom ­
somol ską.

w g  B. C Z A C Z IN A  
Szkoła Rzemieślnicza 
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K a z i m i e r z  K o z n i e w s k i

P  U  O  ¡S  M  -Æ
HENRYK GAWORSKI

—  Proszę!
Od k ilk u  ju ż  m in u t bez­

m yś ln ie  po dz iw ia ł ig raszki 
dw óch m a łych  ła c ia tych  b liź ­
n ia k ó w  tap la jących  się ze 
szczenięcym znawstwem , a ku  
p rzysz łe j grozie swej lu dzk ie j 
„m a m y “ , w  roz lane j na ścież­
ce ogrodu ka łuży  wiosennego 
b ło ta . O dpow iada jąc na pu ­
kan ie  pro fesor od w ró c ił Się 
k u  drzw iom . Weszło trzech 
słuchaczy drugiego roku .

—  Panow ie do m nie? — P ro 
fesor zdum ia ł się, gdyż poza 
ćw iczen iam i i  w y k ła d a m i nie 
m ie w a ł ze słuchaczam i kon ­
ta k tó w  ad m in is tra cy jn ych , od 
tego b y ł d y re k to r i  sekreta­
r ia t.

—  M am y do pana pro feso­
ra  prośbę, w ie lką ...

—  Czym  mogę służyć? P ro ­
szę, proszę! —  Starszy pan 
krząta ł Się n iezgrabn ie zapra­
szając p rzyb y łych  do zajęcia 
krzeseł. W y m a w ia li się cere­
monialnie, postawą stojącą 
chcąc większą wagę nadać 
sw e j prośbie, lecz nakoniec 
przyję li zaproszenie. P rofesor 
w y m a m ro ta ł gotowość w ys łu ­
chania i  H a luch  zaczął w y -  
łuszczać sprawę, z k tó rą  de­
legow an i przez cały d rug i 
ku rs  z ja w il i  się h M arc iszew - 
slciego.

W  m ia rę  słów H alucha — 
w  M are iszew skim  rosło zdu­
m ienie . Czterdzieści la t — do­
k ła dn ie : czterdzieści jeden la t
—  w yk ła d a  ju ż  m atem atykę; 
zaczął od b e lfe rk i g im na z ja l­
ne j, potem  b y ł na W olnej 
W szechnicy Łódzk ie j, na P o li­
technice W arszaw skie j, teraz
—  od końca w o jn y  —  jest w  
W roc ław iu , doczekał się już  
ko legów  -  w yk ładow ców , k tó ­
ry c h  on sam uczy ł jeszcze n ie ­
m a l ta b lic z k i m nożenia —  a ta ­
k ie j p rośby nie dośw iadczył 
n ig d y  jeszcze. Z darza ły  się — 
a jakże, naw e t często !— sy­
tua c je  w ręcz przeciwne. Z dz i­
w ien ie  m alu jące  się na p ro fe ­
sorsk ie j tw a rz y  H a luch  uznał 
za b ra k  zrozum ienia, w ięc  po­
w ta rz a ł raz  d ru g i i  trzeci, do­
b itn ie , ja k  u m ia ł w yraźn ie , 
choć n ieśm ia ło , akcentu jąc 
przede w szystk im , że słucha­
cze w y ra z ili gotowość p o k ry ­
cia  ho no ra riu m  i  w szelkich 
kosztów  z w łasnych , sk ładko­
w ych  funduszów.

P rofesor c iągle m ilcza ł — 
uśm iechając się zdziw iony.

G dy H a luch  raz trzec i po­
w ta rz a ł prośbę swoją i  ko le ­
gów, głos zaczął m u drżeć, w  
podnieceniu w yw o ła nym  — 
ja k  m u  się zdawało —  oporem 
profesora, k tó ry  m ilczy, w ięc 
w idać  nie  chce ich w ysłuchać 
i  szuka ja k ie jś  p rzyzw o ite j 
w y m ó w k i. W  podnieceniu tym  
zaczął seplenić —  te j w rodzo­
ne j w a d y  w ym o w y  oduczył się 
■wytrwałym  • ćw iczeniem , lecz 
w  zdenerw ow an iu  w raca ła  ona 
zawsze.

M arc iszew ski uw ażn ie w s łu ­
c h iw a ł się w  w yraźne, pow o l­
no zdania p rzedkładane j m u 
prośby. Sens je j z rozum ia ł od 
pierwszego razu. G odził się 
radośnie, tra k tu ją c  ją  ja ko  u -

znanie, jako  w yróżn ien ie . Lecz 
m ilcza ł — fascynowała go bo­
w iem  tw a rz  Halucha. Po raz 
p ie rw szy wid-zi go M arciszew ­
ski n ie  z wysokości ka ted ry  
czy w śród  w ie lu  innych  tw a ­
rzy  w  klasie, ale z b liska  i 
dokładnie. Czoło u fo rm ow ane 
w  dwa w ysokie tró jk ą ty , czar 
ne w łosy, z lekka ju ż  szpako­
wate, oku la ry , w ygolona b ro­
da; gdyby n ie  zm arszczki ko ło  
oczu i  p o liczk i załamane w  
dw ie  d ług ie  fa łd y  — możnaby 
H a luchow i poskąpić tych  jego 
46 la t. M arc iszew ski zna w ie k  
najstarszego w  całej szkole 
słuchacza, w ie  o jego poza- 
ucze ln ianych zajęciach i k ło ­
potach, o dzieciach —  ty m  bar 
dzie j zdum iew ająca jes t ta 
prośba. ^

H a luch  zaczyna seplenić —  1 
M arciszew ski niespodziewanie 
p rze ryw a  m u pytan iem , na­
gle s fo rm u łow anym , lecz prze­
cież ju ż  dłuższą chw ilę  roz­
budza jącym  w  profesorze cie­
kawość d la  tw a rzy  m ów iące­
go.

—  N iech m i pan powie... — 
H a luch  p rze rw a ł swe w y w o ­
dy  —  ...skąd ja  pana mogę 
znać?

—  Pan pro fesor pam ię ta 
tamto... —  ucieszył się Ha'.uch, 
ju ż  d ru g i ro k  m edytu jący pod 
czas w yk ładó w  M arciszew - 
skiego nad tym , czy profesor 
go poznał czy też nie? Może 
nie  chcia ł go poznać?

Przed la ty  rozsta li się prze­
cież w  z łe j kom ityw ie . W ła ­
ściw ie pro fesor w y rz u c ił go 
za d rz w i; z dem onstracyjną 
niechęcią odpow iada ł m u  na 
uk łony , gdy przez k ilk a  je ­
szcze p rzedw ojennych la t spo­
ty k a li się w  bram ie ka m ie n i­
cy. H a luch  długo p iastow a ł w  
sobie żal do profesora; m in ą ł 
on dopiero tu , we W roc ław iu , 
w  1949 roku , gdy u jrz a ł zapał 
z ja k im  starszy pan przeka­
zyw a ł im  swą wiedzę, u ła ­
tw ia ł zrozum ienie zaw iłych  
p ra w id e ł wyższej m atem a tyk i, 
p o tra f ił rozp łom ien ić  ich  do 
te j, zdawałoby się tak  z im nej 
dyscyp liny . S tra c ił w te d y  H a- 
łueh żal —  lecz pozostał m u 
k ry tycyzm . I  choć rozu m ia ł 
dlaczego w te d y  pro fesor tak  
w łaśnie postąp ił —  dz ia ła ły  s i­
ły  k lasow e —  to jednak te^-az 
w iedz ia ł, a pewność ta by ła  
gorętsza n iż  k ie d yko lw ie k  
przedtem , że słuszność w  tam ­
te j p rz y k re j c h w ili po jego, a 
nie uczonego, by ła  stronie.

W ad liw a  w ym ow a Halucha 
p rzypom n ia ła  p ro fesorow i tam  
te w iz y ty , lecz n ie  tą ostatn ią, 
o k tó re j m yś la ł słuchacz, t y l ­
ko pierwszą.

Dzisiejsze we jście  H a lucha 
dc nauczycie lskiego poko ju  
by ło  ró w n ie  niespodziewane 
ja k  tam to  przed p ię tnastu  la ty . 
Też pukan ie , też „proszę“ . T y l­
ko w te d y  wszedł sam H aluch. 
W  kręgu  św ia tła  sto łow e j la m ­
py  pro fesor M arc iszew ski, ju ż  
w ted y  św ia tow e j s ław y m ate­
m a tyk , doctor honoris causa 
un iw e rsy te tów  w  Paryżu, B e r­
lin ie , Budapeszcie i  Lozannie, 
po raz p ie rw szy u jrz a ł b ru lio n
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O pow ieść  ż y c io ry s o w a
Halucha, na k tórego zie lonej 
okładce w idoczne b y ły  ślady 
b rudnych  pa lców  —  nie w  je ­
dnych m usia ł się on ju ż  zna j­
dować dłon iach, n im  H a luch 
po łoży ł go przed profesorem , 
z cicha m amrocząc jak ieś p re ­
zentujące słowa:

—  ...do pana pro fesora , w ie l­
ką  prośbę! H a luch  Paw eł je ­
stem! P racu ję  ja ko  toka rz  w

fab ryce  „O m n itra n s “ — —  B y ­
ła to  wówczas na jw iększa w y ­
tw ó rn ia  w agonów  ko le jow ych  
i  tram w a jow ych . Cóż za in te ­
res m ógł m ieć ta k i tokarz?

— ...m ieszkam tu ta j,  w  te j 
kam ien icy , w  oficyn ie ... —

. przybysz w y ja ś n ia ł da le j.
„P ew n ie  m am  syna p ro te ­

gować na po lite chn ikę  z ty tu ­
łu  kam ien iczne j w sp ó ln o ty “  — 
niechętna m yś l przem knęła w  
świadom ości profesora.

S ta li naprzeciw  siebie i  głos 
tokarza d rg a ł nu tą  ogrom nej 
prośby:

—  ...panie profesorze— pa­
nie... —  sp lą ta ł się rap tem  ję ­
zyk i  n ie  w iedząc ja k ic h  słów  
użyć. pow ta rza ł po k ilk a k ro ć  
naukow y ty tu ł gospodarza. 
P łom ień ob la ł m u całą tw arz , 
przerażała go w łasna śmiałość, 
na k tó rą  by się n igdy  zresztą 
n ie  zdobył, gdyby nie  s trasz li­
we prze jście w  fab ryce ! W tedy 
zrozum ia ł, że .m usi uzyskać 
czyjąś pomoc, inaczej —  w szy­
stko na m arne! Profesora M a r-  
ciszewskiego od la t w ie lu  spo­
ty k a ł w  bram ie, m ija l i  się tam  
zawsze, gdy H a luch  w ra ca ł z

fa b ry k i,  a uczony w ych od z ił na 
swe popo łudn iow e w yk ła d y . 
W  drobnourzędn icze j i  p ro le ­
ta r ia c k ie j kam ien icy  na W o li 
pro fesor zażyw ał s ław y szcze­
gó lnej. Poch leb ia ło  loka to rom , 
że w śród n ich  m ieszka uczony 
te j m ia ry . , G dy Paw eł p rzy ­
szedł z fa b ry k i zupełn ie zła­
m any, żona po radz iła : idź  do 
profesora, on cię nauczy!

Przem ógł w styd, n ieśm ia­
łość, skrępow anie —  n ie  ła tw o  
na to  się zdobył, dziesięć m i­
n u t w ę d ro w a ł z końca podw ó­
rza na drug ie  p ię tro  od f ro n ­
tu . Jeszcze w aha ł się n im  na ­
cisnął guz ik  dzwonka. Na ko ­
niec jednak znalazł się przed 
starszym  panem  i  o naukę za­
czął prosić w  słowach zaw i­
łych. N ie  o tą trw a ją c ą  la ta , 
zasadniczą i  w ie lką , lecz o do­
raźne przeszkolenie, k tó re  by 
u m o ż liw iło  m u przeprowadze­
n ie  bezbłędnych obliczeń p ro ­
je k tu .

P rofesor b y ł chyba osta tn ią 
nadzie ją  rozgoryczonego to ka ­
rza. Jeżeli on n ie  pomoże — 
praca k i lk u  m iesięcy, a m a­
rzen ia k i lk u  la t  n ieodw o ła ln ie  
będą przyp ieczętowane o k ru t­
nym , szyderczym  zdaniem :

—  ...trzeba się b y ło  uczyć! A

ja k  się n ie  um ie, to  pracować
a nie  filozo fow ać! Pah! — H a - 
łu c h o w i zdawało się, że in ż y ­
n ie r S u law sk i odchodząc od 
jego to k a rk i szepnął sam do 
siebie: „g łu p i cham !“

Trzeba się by ło  uczyć! Ł a t­
w o m ów ić ! Trzeba było, ale 
równocześnie trzeba by ło  od 
czternastego ro ku  życia zara­
biać na w łasne utrzym anie^ o- 
raz pomagać matce i  dw o jgu  
m łodszym : siostrze i bra tu . 
Nagła, w iek ie m  nie  zapow ia­
dana śm ierć ojca — w v k w a li-  
fikow anego rob o tn ika  fab rycz­
nego — p rzekreś liła  starannie 
p ie lęgnowane m arzenia rodz i­
ców: Paw eł zam iast p rzygoto­
w yw ać się do po litechn icznych 
stud iów , m usia ł odtąd za­
rab iać ja ko  ro b o tn ik  fa -   ̂
bryczny. Po k ilk u  la tach 
pracy udało m u się skończyć 
jakąś w ieczorową szkółkę za­
wodową. Dalsze kszta łcenie 
n ie  m ogło łączyć się z pracą 
zarobkową: szkoły  i  uczelnie 
b y ły  rano! A  rano w y k w a li f i­
kow any toka rz  P aw e ł H a luch 
tk w ić  m usia ł p rzy  swej o b fa - ' 
biarce, by żonie i  dw o jg u  dzie­
ciom  dać u trzym an ie . Podczy­
tyw ane w ieczoram i podręczni­
k i  techniczne n ie  da ły  na leży­
te j w iedzy, skoro w  ob licze­
n iach po pe łn ił ta k  zasadnicze 
om y łk i.

(Dalszy ciąg nastąpi)

„Bawełniana ósemka” z Łodzi
śpiewa i  tańczy...

c . . \ t

W  ponurych  la tach ucisku 
sanacyjnego szła przez Łódź 
coraz ba rdz ie j potężniejąca fa ­
la  b u n tu  robotniczego. Docie­
ra ła  ona do każdej fa b ry k i. 
G łosy dem onstrac ji ro b o tn i­
czych w d z ie ra ły  się w  dn i 
1 -M a jow e do w yłożonych g ru ­
b y m i dyw anam i pokoi pa łacy­
k u  B iederm ana, przy lega jące­
go do fa b ry k i.

Pod ty m i m u ra m i zg iną ł pod 
czas m asów k i robo tn icze j w  
d n iu  7 lis topada 1933 ro ku , u - 
godzony k u lą  Szpicla defensy­
w y  —  boha te rsk i syn k la sy  ro  
botn icze j, tow . H am am .

D zis ia j w  ś w ie tlic y  ZP B  im . 
H am am a w  Łodzi, w  pokojach, 
k tó re  da w n ie j za jm ow a ł fa ­
b ry k a n t, codziennie rozlega się 
wesoły śp iew  m łodzieży. Po 
p racy tłu m n ie  schodzi się ona 
do św ie tlicy , b io rą c  udz ia ł w  
zajęciach licznych  sekcji.

W  po ko ju  k ie ro w n ic z k i św iet 
licy , tow . M a r i i N o w ic k ie j pa­
n u je  ożyw iony  ruch. Otoczona 
in s tru k to rk a m i tow . N ow icka  
om aw ia  p rog ram  pracy, p rze­
rzuca liczne ry s u n k i s tro jó w  lu  
dowych, w yszuku je  te k s ty  p ie ­
śni. Gorączkowa atm osfera p ra  
cy ogarnęła w szystk ich , pada 
ją  liczne ra d y  i  p ro je k ty : ja k i 
w yb rać  s tró j, ja k  jeszcze 
popraw ić  paziom  baletu? Na 
tw arzach zebranych w idać  tro  
skę o ja k  najlepsze p rzygoto­
w an ie  zespołów do' m ającego 
nastąpić za m iesiąc przeglądu. 
Ta jem nica przygo tow ań p rę d ­
ko zostaje w y jaśn iona  —  ze­
spół ba le tow y ś w ie tlic y  p rz y ­
go tow u je  się do I I I  Z lo tu  M ło ­
dzieży. Z lo tem  ży je  n iem a l ca­
ła  m łodzież św ie tlicy , p ragną­
ca uczestniczyć w  w ie lk ie j m a­
n ife s ta c ji m łodych b o jo w n i­
kó w  o pokó j w  B erlin ie .

Do rozpoczęcia p rób  przez 
poszczególne sekcje jeszcze du­
żo czasu.

Z kol. Anną Wesołowską, za­
stępującą k ie row n iczkę  św ie t­
l ic y  idz iem y zwiedzać sale 
św ie tlicow e. Jest ich  dw ana-
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fcde. K ie d y  k roczym y przez po 
szczególne sale, k ro k i nasze 
głuszą grube dyw any. M im o 
w o li nasuwa się m yś l: po tych  
sam ych poko jach i  dywanach 
cho dz ili daw n ie j fab ryka nc i. 
Teraz w  je dn ym  z rogów  w id ­
n ie ją  tu  3 sztandary: tró jk o lo ­
ro w y  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, SFM D i  FDJ, 
w  d ru g im  rogu  szereg p ro po r­
ców i  a lbum ów  —  są to podar­
k i  od m łodzieży n iem ieck ie j. 
N a ścianach w is i szereg zdjęć 
i  dyp lom ów  uzyskanych przez 
m łodzież baw e łn iane j „ósem ­
k i “  —  (tak  nazyw a ją  zespół ło ­
dzianie). Przez d rz w i w iodące 
do następnego po ko ju  dobiega­
ją  nas dźw ięk i e tiudy . W  o- 
grom ne j sali, p rzy  w span ia łym  
fo rtep ian ie  „S om m erfe lda“  ćw i 
czy I2 - le tn ia  B a rba ra  W rób lew  
ska e tiu d y  Różyckiego. Ona 
ja k  i  je j starsza siostra, k tó ra  
ćw iczy w  balecie, są s ta łym i 
b yw a lca m i św ie tlicy . W  dużej 
sa li tea tra ln e j zb ie ra ją  Się ju ż  
ch łopcy i  dziewczęta b y  ć w i­
czyć tańce, z k tó ry m i w ystąp ią  
na przeglądzie.

W  czasie przygo tow ań ko l. 
W esołowska opow iada o p racy 
w  św ie tlicy .

—  W  pracach poszczegól­
nych  sekc ji bierze ud z ia ł oko ło 
stu osób. W  ś w ie tlic y  p racu ją  
t rz y  zespoły baletowe.

Dużo p racy  m a rów n ież  sek­
c ja  „żywego słow a“ , podzielona 
na dw ie  grupy.

M ło ds i za jęc i są tea tre m  k u ­
k ie łk o w y m  1 czynią ostatn ie 
p rzygotow ania  do w ys taw ien ia  
„Czerwonego K a p tu rk a “ .

Dużą popu larnością  cieszy 
się o rk ies tra  sm yczkowa św iet 
licy , do k tó re j garn ie  Się cała 
u ta len tow ana młodzież.

N ad rozw o jem  ta le n tó w  m ło ­
dych rob o tn ic  i  ro b o tn ikó w  

czuw ają w y k w a lif ik o w a n i in ­
s tru k to rz y  p rzys łan i przez 
Z w ią z k i Zawodowe.

Dalszą rozm owę p rze ryw a 
rozpoczęcie prób baletu.

Po k ilk u m in u to w y m  ćwicze­
n iu  r y tm ik i pod ok iem  in s tru k  
tcrrk i ob. Danuty Hryniew iec­
k ie j k ilkanaśc ie  dziewcząt za­
czyna p rzy  dźw iękach fo rte ­
p ianu  ćw iczyć ognistego ober­
ka.

Wśród nich w idzim y jedną z 
lepszych tkaczek zakładu kol. 
Kałużną i  szereg młodzieżo­
wych przodownic pracy. P ierw  
sze w  pracy —  nie dają się wy  
przedzie i w  tańcu. M ilkną  
ostatnie tony oberka, który za­
stępuje z kolei pełna wdzięku 
i  prostoty melodia „Dożynek“ 
—  tańca, specjalnie starannie 
przygotowywanego przez m ło­
dych tancerzy na przedzlotowe 
eliminacje.

D łu g im  wężem przesuw ają
się postacie dziewcząt w ie j­
sk ich  niosących plon. Z nak  rę ­
ką in s tru k to rk i i... w ąż dz iew ­
cząt przekszta łca się w  weso­
łe, roztańczone koło, b y  za 
c h w ilę  znów  prze jść w  Szereg

innych  skom p likow anych  f ig u r  
tanecznych. M im o zmęczenia 
dziewczęta są wesołe i zado­
wolone że dobrze idzie.

Próba skończona.
„Id z ie m y  —  czarni, zwęgleni
Jednym  ry tm e m  na tchn ien i
Na im ię  nam  cały św ia t.“
W  sali, do k tó re j przechodzi­

m y  teyaz, tw a rd o  i  donośnie 
b rzm i recy tac ja  zb iorow a „P o ­
chodu“  —  W łodzim ie rza S ło- 
bodnika.

I  tu ta j,  ja k  w  innych  salach, 
panu je atm osfera w ytężonej 
pracy. K ażd y  zespół św ie tlico ­
w y  po s taw ił sobie za honor ja k  
najlepsze przygotow anie  się do 
występów . K ażdy uczestnik 
św ie tlic y  chce, aby jego zespół 
b y ł ja k  na jlepszy.

*
Równolegle z przygo tow a­

n ia m i p rogram u do e lim in a c ji, 
m łodzież św ie tlic y  czyn i także 
poważne p rzygotow anie  do a r­
tys tyczne j op raw y  występów .

G łów nym  zagadnieniem  są 
tu ta j Stroje, a potrzeba ic h  du ­
żo do oberka, ku ja w ia ka , k ra ­
kow iaka , lu do w ych  tańców  ro  
sy jsk ich  i  w ęgie rsk ich , bo z ta ­
k im  program em  m y ś li w ys tą ­
p ić  zespół. N ic  też dziwnego, 
że z n iem n ie j szym zapałem 
m łode tkaczk i szyją nowe ko­
s tium y.

W  ś w ie tlic y  ZPB im . H a m a ­
m a m łodzież p racu je  z ra d o ­
ścią i  ochotą. Ś w ie tlica  jest dla 
n ich  d ru g im  domem, w  k tó ry m  
po p racy zna jd u ją  ro z ryw kę  i  
odpoczynek. Dobrze zgrany ze­
spół a rtys tyczny  pozyskał sobie 
m iano n a jle p ie j zorganizowa­
ne j św ie tlic y  w  Łodzi.

M łodzież od H arnam a w ie  o 
ty m  i  zaufan ia n ie  zawiedzie.

Już jedne eliminacje poza 
zespołem. Teraz dalszy, trud ­
niejszy etap. Dlatego i  przy 
warsztacie i  w  świetlicy; na ze 
braniach ZM P-ow skich i  na 
próbach —  będzie tak praco­
wać, aby podczas elim inacji 
centralnych, które odbędą się 
już niedługo, zdobyć zaszczyt­
ne prawo reprezentowania 
rzesz walczącej o pokój m ło­
dzieży polskiej na I I I  Świato­
w ym  Zlocie w  Berlinie.

TA D E U S Z SZC ZEPA Ń SK I 
Łódź

TEATR

Staremu — biada!
A. Gritaojcdow: „M ądrem u 

Dekoracje i kostium y: OTTO

Z ja d liw y  ak t oskarżenia 
p rzeciw  w steczn ictw u feu d a l­
nych panów, carskich w ie lm o ­
ży. tępych dzierżym ordów , chy 
try c h  lizusów  i  w aze lin ia rzy, 
w span ia ły  p rogram  w a lk i o no 
we, k tó re  rodz iło  się wśród 
na jszlachetn ie jsze j części ro ­
s y jsk ie j szlachty, poetów i 
działaczy, p rzygotow ujących 
powstanie dekabrystów , ge­
n ia ln y  obraz M oskw y, odbu­
dow u jące j się po w o jnach na 
poieońskich, a zarazem poe­
tycka  opowieść o losach oso­
bistego k o n f lik tu  bohaterów 
sztuk i, napisana w span ia łym  
język iem , p e łn y - i czśru, a za­
razem  jasnym , prostym  i z ro ­
zum ia łym  dla każdego — oto 
ty lk o  część w iekopom nych za 
le t arcydzie ła rosy jsk ie j 
św ia tow e j lite ra tu ry , sztuki 
„M ąd rem u  b iada“ . M ożnaby o 
sztuce te j pisać w iele stron i 
jeszcze nie  vyyczerpać bogatej 
je j p ro b lem a tyk i. W ysta rczy 
pow iedzieć , że w ie le  c ię tych 
powiedzeń i  dźw ięcznych je j 
dw uw ie rszy  przeszło do ję z y ­
ka rosyjskiego, ja k o  przys ło­
w ia  i powiedzenia ludowe, u -  
żyw ane powszechnie w  m ow ie 
potocznej.

K im że b y ł ów  m łody  czło­
w ie k , k tó ry  napisał m iędzy 
ro k ie m  1822 a 1824 te w ie lką

b iada“ . Komedia w  4 aktach. Przekład 
AXER. P ra p ie m ie ra  polska w Teatrze

sztukę? A leksander G rib o jc - 
clow należał do kręgu szla­
checkich rew o luc jon is tów , k to  
rzy  n ied ługo po ukończeniu 
przez niego sztuk i, w  g ru dn iu  
1825, w y s tą p ili na P lacu Se­
nack im  w  P etersburgu do w a l 
k ’ zb ro jne j z cara tem  w  im ię  
zwycięstwa spraw ied liw ośc i i 
obalenia sam odzierżawia. N ie 
um ie li on i związać się z lu ­
dem, pozostali garstką szla­
chetnych zapaleńców, k tó rzy  
nie zaw ahali się oddać życia 
na o łta rzu  w ie lk ie j sp raw y i 
ponieśli klęskę. A le  pam ięć o 
n ich ży je  w  narodzie ro s y j­
skim.

N ic też dziwnego, że sztuka 
„M ąd rem u b iada“ , k tó ra  za­
w iera ub rany  w  n a jp ię k n ie j­
szą fo rm ę  lite racką  program  
dekabrystów , tępiona- i zaka­
zywana w  ciągu dziesięcioleci 
przez carską cenzurę, grana 
jest z n ie z w y k ły m  u m iło w a ­
niem, szacunkiem  i powodze­
niem  w  Z w ią zku  Radzieckim .

Dlaczego n ie  grano je j do­
tąd n igd y  na scenie zawodo­
w e j w  Polsce? To arcydzie ło 
św ia tow e j l i te ra tu ry  d ram a­
tu rg iczne j n ie  w  sm ak by ło  na 
pewno po lsk ie j szlachcie i  po! 
sk ie j bu rżuaz ji. N ie  mogąc za­
przeczyć jej w ie lk ic h  w a lo rów

J U L IA N  TU W IM . Inscenizacja i reżyseria: BRONISŁAW  DĄBROW SKI
Polskim W arszawie.

artystycznych , usiłow ano nie 
dopuścić je j na nasze sceny 
tw ierdząc, że je s t ona ta k  spe 
cyficzn ie  rosy jska, iż by łaby  
n iezrozum ia ła  d la  polskiego 
w idza. T łum aczono się b ra ­
k iem  m ożliw ości przełożenia 
je j na ję zyk  po lsk i. Tym cza­
sem dz ięk i św ie tnem u w y s ił­
k o w i tw órczem u Juliana T u ­
w im a, okazało się. że sztuka 
nie ty lk o  da je  się doskonale 
prze łożyć na nasz język , ale 
że je j w ym ow a n ie  tra c i n i­
czego z ciętości sa ty ry  społe­
czno - obyczajowej w  zastoso­
w an iu  do oceny przeszłości 
naszego narodu, w  k tó ry m  (w 
nieco in nych  w a run kach  h i­
storycznych) spo tykam y p ro ­
b lem atykę bardzo zbliżoną do 
spraw, o k tó rych  m ów i G r i-  
bo jedow  w  swej sztuce. Czyż 
u nas nie by ło  w ie lm oży  ró w ­
nie  bezwzględnych i  ograniczo 
nych ja k  Famusow? Czyż u  
nas n ie  by ło  lizusów  i z d ra j­
ców  ró w n ie  podłych ja k  M o ł- 
czalin? Czyż u nas n ie  by ło  
lu dz i rów n ie  śm ia łych, m yś lą ­
cych i  m ężnych ja k  Czacki? 
Oczywiście, że b y li!

T y m  w iększa zasługa T ea tru  
Polskiego, że po d ją ł się insce­
n iza c ji te j tru d n e j, ale jakże 
p iękne j sztuk i.

W ie lk ie  za le ty sz tuk i w yd o ­
b y ł reżyser Bronisław Dąbrów  
ski, um ie ję tn ie  akcentu jąc je j 
treść społeczną, gryzącą saty­
rę, k o n f l ik t  ideowy, ja k  i  oso­
biste  przeżycia bohaterów . Za 
le tą  reżyse rii jes t zarówno 
tra fn e  rozegranie kam era lnych 
scen a k tu  pierwszego i  d ru ­
giego, ja k  i  n iezw yk le  spraw ­
ne zm ontow anie trudnych  
scen zb iorow ych ak tu  trzec ie ­
go i  czwartego. Bardzo ważną 
rzeczą w  reżyse rii te j sztuki 
by ło  staranne opracowanie 
każdego szczegółu przedsta­
w ien ia . P łynność a k c ji i  swo­
boda, z ja ką  poruszają się po 
scenie n ie  ty lk o  g łów n i boha­
te row ie  sztuk i, lecz i n a jm n ie j 
naw et pozorni statyści, św iad 
czy 'o tym , że każdy k ro k  na 
scenie został starann ie  i  do­
k ła dn ie  przem yślany i  opraco­
w any. Jest wreszcie w  przed­
staw ien iu  praw da obyczajowa 
i społeczna, oparta na dosko­
na łe j znajom ości epoki i  m a­
te r ia łó w  udostępnionych D ą­
brow sk iem u w  sposób b ra te r­
sk i przez te a tr  M C H A T  i Te­
a tr  M a ły  w  M oskw ie , przez 
w yb itnych  radz ieck ich  reży­
serów i  a k to ró w  oraz muzea 
teatra lne.

Reżyserów! pomogły w  osią 
ynjęciu sukcesu znakomite de

koracje Ottona Axera. Są one 
proste, rea listyczne, a jedno­
cześnie bardzo piękne w  kształ 
cie i  kolorze. Szczególnie tak 
zwana sala p o rtre to w a  o trz y ­
m u je  zasłużone ■ brawa w id ó w  
n i. Swojego rodza ju  rzadko 
spo tykanym  efektem  deko ra ­
c y jn y m  je s t ta k ie  opracowa­
nie  przestrzen i scenicznej, k tó  
re pozwala na przesuwanie 
de ko ra c ji bez opuszczania k u r 
tyn y  i  na rozg ryw an ie  akc ji 
w  każdym  dow o ln ie  us ta w io ­
nym  m ie jscu dekoracji.

Jeśli zam ierzenie reżyserskie 
zostało pom yśln ie  zrea lizow a­
ne, zasługa w  tym  znakom i­
tych akto rów , k tó rzy  b io rą  u - 
dz ia ł w  przedstaw ien iu . Rolę 
Czackiego, pozytywnego bo­
ha tera  sztuki, walczącego 
p rzeciw  całem u otoczeniu, gra 
Jan K reczm ar. P o tra fi ł on 
stw orzyć postać człow ieka głę­
boko mądrego, odważnego, 
k tó ry  pełne zg ryź liw e j iro ­
n i i słowa oskarżenia w yp o­
w iada szczególnie p iękn ie  i 
p rzekonyw ująco. N ic  dz iw ne­
go, że o trzym u je  najgorętsze 
ok lask i za w spaniale w yp o ­
w iedziane ty ra d y  na końcu 
trzeciego i  czwartego aktu. 
K reczm ar po łoży ł g łów n y na­
cisk na w ydobycie  treśc i spo­
łecznej, treśc i ideow ej ro li 
Czackiego. N a tom iast można 
m ieć pewne zastrzeżenia co do 
u jęc ia  k o n f lik tu  osobistego, 
szczególnie w  akcie p ierw szym  
i d rug im .

W ie lką  kreac ję  stw arza Jan 
Kum akowicz w  roli Fam uso- 
wa. W  h is to r ii te a tru  ro s y j­
skiego są dw ie  koncepcje te j 
postaci. Jedna pragnę łaby w i­
dzieć w  osobie Famusow*
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Zespołowi „Mazowsze
Na ugorach żółty piach, 
na ugorach szumi w iatr, 
mazowiecki piach, 
mazowiecki w iatr.
Żółtą drogą w  cieniu sosen 
idzie dziewczę — w ia tr we włosach —■ 
gdzie cię, dziewczę nogi niosą, 
w jaki, w jak i świat? —  
mazowiecki pyta w iatr, 
mazowiecki piach.

Złota pora żniw, 
nie radosnych żniw: 
mazowieckich krzywd  
nie braknie
nawet kiedy żyto pachnie —  
nie nasz będzie chleb.
Pójdzie żyto jak  piach złote 
w pańskie spichrze, w  drzwi szerokie, 
nie przesiąknie gorzkim potem, 
słodki będzie chleb.
Nam zostanie gniew  
z mazowieckich niw1 —  
wypieczony z długich krzywd  
mazowiecki chleb.

Dni —  sosnowe dni,
Izy — dziewczęce, Izy —  
wolał chłopak, wolał druga, 
będziesz tęsknić, płakać długo, 
siwe oczka swe wypłaczesz:
Janek rzucił —  nie zobaczysz,
nie pomogą łzy
dziewczęce,
spopieleje od nich serce, 
spopieleją dni.

Na wygonie gdzieś 
smukłe kiście wierzb, 
mazowiecki ciepły zmierzch 
pachnący od wierzb.
Taki świata szmat, 
nasz rodzony świat: 
mazowiecki ptak, 
mazowiecki kw iat.
Na serdeczną ludzką troskę 
usta m ają rzewną piosnkę, 
w  piosnce zawsze szczęścia troszkę —  
poszum smukłych wierzb, 
mazowiecki zmierzch.

Z zaplaszczonych dróg 

szumią wierzby w  świat, 
zakurzony w iatr 
spod nóg, 
mazowiecki kw iat.
Inny kra je  pług 
ugorowy piach.
K ra j rumieni się, jak  bochen: 
starczy ludziom nie po trochu, 
będzie śpiewał ten, co kocha 
mazowiecki w ia tr 

spod nóg, 
koleiny dróg.

Ocalona pieśń, 
narodzony śmiech, 
idzie poszum wierzb, 
mazowiecki śpiew.
Spod stomianych strzech, 
z zadymionych, ciasnych chat 
wyszedł śpiew i śmiech —  

słucha, słucha świat.
Świat nareszcie nasz 
Jak poszepty wierzb, 
ja k  serdeczna pieśń —  
ukochanej ziemi szmat, 
mazowiecki ptak, 
mazowiecki kw iat.
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wielkiego pana, o nieskazitel­
nych m anie rach i  pod łe j m o­
ra lności. D ruga natom iast, do 
strzegając liczne wskazówki, 
k tó re  da je  teks t G ribo jedow a. 
w id z i Fam usowa ja k o  b ru ta l­
nego i  nieokrzesanego wobec 
podleg łych m u, a uniżonego 
wobec m ożnych, n iezbyt za­
możnego szlachcica m oskiew ­
skiego, k tó ry  m a wszystkie 
w a dy  szlachty, n ie  posiadając 
je d n a k  zew nętrznych zalet ro 
sy jsk ie j a rys to k ra c ji. N ie jest 
on an i dobrze w ychow any, ani 
oczytany, n ie  posiada naw et 
zewnętrznego sz lifu , k tó ry  da­
l i  ro sy jsk ie j a ry s to k ra c ji f r a n 
cuscy guw ernerzy. W ydaje się, 
że K u rn a ko w icz  w y b ra ł s łu ­
sznie d rugą  koncepcję. W  o- 
pa rc iu  o tę koncepcję da ł Jan 
K u rn a ko w icz  konsekw entn ie  
przem yślaną, św ie tn ie  skon­
struow aną postać o p rze jm u ­
jących akcentach trag ikom icz  
nych i  satyrycznych, szcze­
góln ie w  p ierw szym  i -  os ta t­
n im  akcie sztuki.

Elżbieta Barszczewska, a k ­
to rka  o w ie lk ie j sile ekspresji 
dram atyczne j i n ieskazite lne j 
d y k c ji, dała bardzo w n ik liw ą  
postać Z o fii.

Bardzo ciekawą, pełną 
w dz ięku  postać L izy , poko­
jó w k i Z o fii, stw orzą Justyna 
K reczm arow a. Jest ona b a r­
dzo szczera, bezpośrednia, a 
zarazem ma w  sobie coś z lu ­
dowej m ądrości, k tó rą  prze­
c iw s taw ia  zepsutemu św ia tu  
swych panów. L iz a  to poważ­
n y  k ro k  naprzód na drodze 
rozw o ju  artystycznego te j u - 
ta len tow ane j a k to rk i. Bardzo 
do b rym  je j pa rtnerem  jest

Zygmunt Kęstowicz w roli
M ołczalina . T y lk o  z n ią  jest 
on szczery, p raw dz iw y. T y lk o  
przed n ią  dem asku je swe p ra w  
dziw ę oblicze m ora lne. W  in ­
nych scenach doskonale po­
kazu je K ęstow icz służalczość, 
ob łudę i  zakłam anie tego t y ­
pu karie row icza .

Zale tą warszawskiego przed 
staw ien ia  „M ąd rem u  b iada" 
jest staranne opracowanie nie 
ty lk o  g łów nych  ró l, lecz ró w ­
nież ró l znacznie mniejszych, 
granych przez doskonałych ak 
torów . Zarów no M ieczysława 
Ćwiklińska w  charakterystycz 
ne j ro l i C h liostow e j, ja k  i M a ­
r ia  Dulęba (księżna Tugou- 
chowska), Hańcza (Repetiłow i, 
C iec ie rsk i i Kondrat (w  n ie ­
m ych ro lach  Francuza z B o r­
deaux i  P ie truszy), Bogucki 
(Zagoriecki), Dzwonkowski i 
Castori (m ałżonkow ie Goricz), 
Matkowski, Woźniak, Bogusiń 
ski, Kostecka, M icha lska , Du- 
nalska, Rolandowa, D rab ik- 
W itkowska, Chrzanowska, C i­
chocka i Danecki g ra ją  b a r­
dzo dobrze swe m niejsze lub 
w iększe ro le. D o m in iak  w  ro ­
l i  p u łko w n ika  Skałozuba pod­
kreś la  ty lk o  tępotę i  śm iesz­
ność te j1 postaci carskiego żo ł­
daka. W ydaje się, że obok 
tych cech, p u łk o w n ik  Skało- 
zub pow in ien być rów nież 
groźny w  swej ograniczoności 

W  recenz ji z „M ąd rem u 
bieda“  trzeba wspom nieć ko ­
niecznie jeszcze o jednym  bo­
haterze przedstaw ienia. Jcsi 
nim genialny przekład Julia 
na Tuwim a, k tó ry  skrzy się 
dow cipem  i  w sp an ia łym i po­
w iedzeniam i, a jednocześnie 
jes t n iezw yk le  w ie rn y  o ry g i-

nałowi, oddając jego piękno, 
ostrze i wdzięk.

„Mądremu biada“ to ge­
nialna sztuka, która wypowia­
da bezkompromisową walkę  
staremu światu, jego tępocie, 
moralności, złu. Trawestując 
jej tytu ł możnaby powiedzieć, 
że biada staremu, które zo­
stało poddane bezlitosnemu o- 
sądowi wielkiego poety.

D zięk i w ys taw ien iu  s z tu k i. 
G ribo jedow a po lski widz mo­
że jeszcze raz zaooznać się z 
na jlepszym i, dem okra tyczny­
m i tra d yc ja m i rosy jsk ie j l i ­
te ra tu ry , jeszcze raz docenić 
ogromną wartość je j dorobku, 
tak  d ługo ukryw anego i zata­
janego przed po lsk im  społe­
czeństwem przez w rogów  
przy jaźn i narodu polskiego i 
narodu rosyjskiego. Patrząc i 
słuchając sz tuk i G ribo jedow a 
rozum iem y doskonale trw a­
łość w ięzów  p rzy jaźn i i b ra ­
terstw a, k tó re  łączy ły  wszyst­
ko, co najlepsze i najwartoś­
ciowsze w  naszych narodach, 
w  okresie w a lk i ze wspólnym  
w rogiem  — caratem . Wszyst­
ko, do czego nawiązuje przy­
jaźń polsko - radziecka, przy­
jaźń wolnych narodów, budu­
jących nowe, szczęśliwe życie 
w oparciu o najlepsze trady­
cje  przeszłości, tradycje pa­
triotyzmu i demokratyzmu, 
tradycje przyjaźni M ickiew i­
cza z dekabrystami, tradycje 
w a lk i ze w stecznictwem , ko­
sm opolityzm em  i bezkrytycz­
nym  uw ie lb ian iem  obczyzny, 
tradyc je  tak  św ie tn ie  wyrażo 
ne w  sztuce Gribojedowa „Mą 
dremu biada".

S T A N IS Ł A W  S Z A R Z Y tfS K I
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Gleba odżytuia rośliny
Roślina tk w i w  glebie. K o ­

rzen ie dostarczają je j w ody i  
substancji odżywczych.

Co b ierze korzeń  
z gleby ?

L iczne doświadczenia w y ­
kaza ły, że roś lina  ro zw ija  sie 
dobrze wtedy, gdy w skład 
soli, zna jdu jących się w  gle­
bie, wchodzą następujące 
s k ła d n ik i chemiczne: azot, fo ­
sfor, potas, wapień, magnez, 
żelazo i  s iarka.

Przez dłuższy czas uważa­
no, że dla norm alnego rozw o­
ju  ro ś lin  n i izbędne są jedyn ie  
te  sk ła dn ik i. W kró tce  je d n a k ­
że okazało się, że ro ś lin y  po­
trzebu ją  jeszcze bardzo n ie ­
w ie lk ic h  ilośc i szeregu innych  
sk ładn ików . Zazwyczaj n ie ­
znaczna domieszka tych  skład 
n ik ó w  zaw arta je s t w  solach, 
k tó re  ro ś lin y  o trzym u ją  w  po 
staci p ły n u  oraz z py łem  po­
w ietrza.

Substancje m inera lne , n ie ­
zbędne dla  rozw o ju  ro ś lin y  w 
bardzo m ałych  ilościach, o - 
trz y m a ły  nazwę m ikroe lem en­
tów. (M ik ro  —  znaczy m aleń­
k i). Do m ikroe lem entów , n ie ­
zbędnych d la  norm alnego roz 
w o ju  ro ś lin  zalicza się m an­
gan, bor. m iedź, cynk , a lu m i­
n ium .

S pó jrzm -’ teraz, ja k ie  za­
bu rzen ia  pow sta ją  w  roś lin ie , 
gdy w  odżywczej mieszance 
b ra k  jes t jednego z -wyliczo­
nych w yże j sk ładn ików . D la 
stw ie rdzenia tego, dostarcza 
się roś lin ie  w szystkie  sole m i­
neralne, za w y ją tk ie m  te j, w  
k tó re j zaw arty  je s t sk ładn ik , 
k tó rego  ro lę  w  życ iu  ro ś lin  
p ragn iem y zbadać. Jeżeli np. 
w y łączym y potas, to zaham u­
je  się w zrost ro ś lin y . Bez wap 
n ia  n ie  rośn ie  korzeń  itp .

Ile  substancji 
m ineralnych pochłania  

roślina z g leb y?
D la  stw ie rdzenia tego spal­

m y  roś linę  i  zb ierzm y popiół. 
Ten w łaśnie popió ł to w szyst­
k ie  te s k ła d n ik i m inera lne , 
k tó re  roś lina  pochłonęła z gle 
by. Ilość pop io łu  z różnych 
ro ś lin  je s t różna. P rzecię tn ie  
je dn ak  pop ió ł s tanow i zaled­
w ie  5 proc. suchej substancji 
ro ś lin y . Należy pam iętać, że 
w  sk ład pop io łu  wchodizi -wie­
le różnych sk ładn ików , zupeł­
n ie  n iepotrzebnych d la  ro ś lin y  
(np. krzem ien ia). P op ió ł spalo­
ne j ro ś lin y  n ie  zaw iera jedne 
go ważnego sk ładn ika , bez k tó  
rego życie ro ś lin y  je s t n iem oż­
liw e  i  k tó ry  roś lina  pochłan ia  
rów n ież  z gleby, a m ianow ic ie  
b ra k  jest azotu. A zo t bow iem  
p rzy  spalaniu u tle n ia  się t le ­
nem  z pow ie trza  i zn ika w  a t­
mosferze. A zo t s tanow i część 
składową na jw ażn ie jszych dla  
ro ś lin y  substancji, a m iano­
w ic ie  część sk ładow ą b ia łek. 
Ilość jego w ynos i 1,5 proc. 
w ag i roś liny .

A zo t w ch łan ia ny  je s t przez 
roś linę  pod postacią soli amo 
n iaka lnych  i  azotanowych

n itra tó w . Jeżeli w y łączy  się 
azot ze sk ładu m ieszanki od­
żywczej w  k u ltu ra c h  wodnych 
— roś lina  n ie  rośnie.

W  ja k i w ięc sposób odbyw a 
się odżyw ian ie  ro ś lin y  azo­
tem  z gleby?

Poza fo rm ą  n ieorganiczną a- 
zotu, w  gleb ie jes t jeszcze 
w ie le  azotu organicznego. Po­
łączenia te stanow ią jednakże 
dla z ie lonej ro ś lin y  m a rtw y  
kap ita ł, bo n ie  może z niego 
korzystać. A zo t organ iczny nie 
pozostaje w  glebie bez zmian. 
S w o isty  św ia t rozm a itych  m i­
kroo rgan izm ów  —  grzybków  
i  b a k te r ii —  w p ły w a  na azot 
w  ten  sposób, że tw orzą  saę 
nowe zw iązk i p rzysw a ja lne  
d la  roś lin .

B ak te rie  są n iezw yk le  m a­
leńk ie : w ie lkość ich  n ie  prze­
kracza 1 —  2 m ik ro nów , m i­
k ro n  zaś ró w n a  się jedne j t y ­
siącznej części ih ilim e tra . Ilość 
ich w  gleb ie je s t nadzw yczaj 
w ie lka . Jak  w yka za ł znany u -  
czony ro s y js k i S. N . W ino - 
gradzk i jeden gram  g leby za­
w ie ra  k ilka se t m ilio n ó w  b a k ­
te r ii.  Żyzny czam oziem  za­
w ie ra  n a jm n ie j b a k te r ii 2 —  3 
m il ia rd y  w  1 g.

E fe k to w n y  je s t proces, do­
kon yw a ny  przez bak te rie , k tó ­
re o trzym a ły  nazwę azo to fik - 
satorów. Łączą one w o ln y  a - 
zot z pow ie trza, grom adząc po 
łączenia azotowe w  glebie. 
Do tych o rgan izm ów  należy 
przede w szystk im  azotobakter.

A zo tobak ts r —  to stosunko­
wo duże ( 3 — 5 m ik ro nów ) 
bak te rie  o k u lis te j fo rm ie , roz 
powszechnione bardzo w  roz­
m a itych  glebach.

Poza b a k te r ia m i gleba za­
w ie ra  jeszcze znaczną ilość 
grzybków , k tó re  rów n ież  b io rą  
udz ia ł w  rozk ładz ie  substan­
c j i  organ icznych gleby.

Znajom ość tego, czego po­
trzebu je  roś lina  z g leby, p ro ­
w adz i do zrozum ien ia tego, d la  
czego i  ja k  na leży k a rm ić  ro ­
ślinę.

Najczęściej w  gleb ie b ra k  
jes t d la  ro ś lin y  azotu, fos fo ru  
i  potasu. Pozostałe s k ła d n ik i 
gieba posiada z w y k le  w  w y ­
starczającej ilośc i i  ty lk o  cza­
sami d la  n ie k tó ry c h  k u ltu r  
b ra k u je  m ikroe lem entów ^ (bo­
ru , m iedz i itp .). W zbogacić gle­
bę w  b raku jące  je j s k ła d n ik i 
można je dyn ie  p rzy  pomocy 
użyźnienia .

N ajbardzie j 
wartościowy nawóz

N a jba rdz ie j -wartościowym  
nawozem  je s t gnój. Zaw ie ra  
on w  sobie w szystk ie  niezbęd 
ne d la  ro ś lin y  substancje — 
fosfor, azot, potas i  m ik ro e le ­
m enty. A le  poto, aby substan­
cje, zaw arte w  gnoju, m og ły  
być  w yko rzystane  przez ro ś li­
nę. gnój pow in ien  być podda­
ny  rozk ład ow i przez bakte rie . 
B ak te rie  m in e ra lizu ją  gnój, 
czy li zam ien ia ją  jego substan­
c je  organiczne, niedostępne 
d la  z ie lone j ro ś lin y , w  sub­

stancje n ieorganiczne, dostęp­
ne d la  n ie j.

Poza gnojem  d la  gleby, do­
da je się rozm a ite  naw ozy m i­
nera lne np. saletrę lu b  am o­
n ia k  siarczany (nawozy azo­
towe), superfosfaty, p re cyp i- 
ta ty , fo s fo ry ty  (nawozy fos­
forowe), sól potasową i  sy l- 
w in it  (nawozy potasowe).

P op ió ł z pieca jest jednym  
z na jlepszych nawozów  po ta­
sowych i  fos fórow ych, ale w  
popio le azotu nie ma. O dw ró t 
nie to r f  i feka lia  zaw iera ją  
znaczną ilość azotu.

W prow adzanie nawozów 
w raz z nasionam i zaczyna od­
g ryw ać coraz w iększą ro lę  w  
ro ln ic tw ie  socja listycznym . 
M etoda ta  stosowana jes t 
zgodnie z w y tyczn ym i n a k re ­
ś lo nym i jeszcze przez W il-  
liam sa, k tó ry  tw ie rd z ił, że u - 
żyźniać trzeba nie  glebę, lecz 
roślinę.

A ka d e m ik  Łysenko, p ro fe ­
sor A w d o n in  i  in n i badacze 
ZSRR zap roponow a li sposób 
g ra n u la c ji nawozów. Z super - 
fos fa tu  zmieszanego z łu ska ­
m i prosa lu b  o p iłk a m i w y ra ­
b ia  się ku leczk i -  granule. 
G ranu le  te miesza się z na­
s ionam i i  w ys iew a się.

Podczas w ys iew an ia  nasion 
w ra z  z nawozem  g ra nu low a ­
n y m  trzeba  znacznie m n ie j na 
wozu, an iże li p rzy  rozrzucan iu  
nawozów  sproszkowanych. K ie  
d y  superfosfa ty  w prow adza

Z teorii końcówek
Przechodząc do om aw iania końcó­

wek z różnoko lorow ym i gońcami roz­
patrzm y dziś mi występie bardzo cie­
kaw ą i bogatą, a jednocześnie pou­
czającą pozycję z p a rt ii korespon­
dencyjnej d r D iihrsen — d r Dyck- 
ho tf granej w  latach 1940—41.
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1. Ke2?G:g2! 2. Ke3, Gh3. 3. Kf4.
K«8! (czarny k ró l zm ierza na pole 
f i)  4. Ke4, Kd7. 5. Gf4. Kc6. 6. Gb8, 
Kc5. 7. Gc7! (tym  ruchem przygoto­
w u ją  b*ale czarnym  nadzwyczaj p ięk­
ną pułapkę, k tó rą  jednak czarne do­
s trzeg ły ) Gg4!! 1 b ia łe  poddały się, 
gdyż nie m a ją  już  dobrych posunięć, 
np. A) 8. Kf4, g2. 9. Gb8, Kb6. z 
groźbą 10...g l, H itd .; B) 8. Kd3 (a l­
bo 8. Ke3) G :fS -f. 9. Ke3, Gg4 \ czar­
ne w ygryw a ją , gdvż b ia łe  znów nie 
m a ją  dobrych ruchów, np. 9. Kf4, g2 
itd .; C) 8. Gb8 8. Gd3, h3 i 9... h2) 
Kc4 (dopiero teraz może czarny kró l 
kontynuow ać swą podróż na fi)
KF4, Gh5 (groz< Kc4—d3—e2—fl)  10. 
Ke3 (Ke4) Kc3 i droga czarnego k ró ­
la aż na fl jest ju ż  wolna.

W róćm y do pozycji po siódm ym  ru ­
chu b ia łych (7. Gc7!). Pułapka b ia­
łych  polegała na tym , że po pozornie 
log icznym  ruchu 7... Kc4? b ia łe  uzys­
ka łyby  efektownie rem is: 8. Gd8,
G:f5-M  9. Kf3! Kd3 (g roz i 19... 
G e4+) 10. Kg2- Ge4 +  . 11. Kh3 1 re­
m is!

M im o jednak w ie lk ie j przewagi ma­
te ria ln e j, jaką  w pozycji początkowej 
naszego d iagram u mają czarne, gdyż 
piona f5 nie można obronić — mo­
g ły  jednak bfałe zrem isować, fak to 
udow odn ił dr D yckhoff poniższą ana­
lizą  1. Gc7! g rozi 2. Gd5 rem is, gdyż 
b ia ły  kró l ma w ahadłowe ruchy na 
f l —gl lub na hi. Gdyby czarne zab iły  
piona fó nie m ogą jednak awanso­
wać tńona f6 bez - tra ty  piona h4: 
1... Ke7. 2. Gaó, G:f5. 3. G b4+, Kefi. 
4. Ga5 (g roz ; 5. Gd8) Gd3-K 5. Kgl, 
f5. 6. Gd8. h3! 7. Gc7!! z jasną nie- 
rozegraną.

Bardzo wartościowa końcówka.

P ółfinały  
mistrzostw Polski

W ka tow ick im  pó łfina le  Indyw idu ­
alnych m istrzostw  Polsk'' zwycięży! 
ostatecznie m is trz  Blaszczak, na d ru ­
g im  m iejscu uplasował się m is trz  A r- 
łam ow sk i, a trzy  następne pod z ie lili 
p rzeds taw ^ ie le  m łodzieży: Szukszta. 
Szpakowsk: Ś liw ińsk i. Na podsta­
w ie tabeli w artościowania punktów  
Bergera prawe grv w fina le  zdobył 
nieco szczęśbwie. tak nam donoszą, 
walczący Szpakowskl. Jest to tego 
na jw iększy dotychczasowy sukces. Na 
dalszych m iejscach znaleźli sie m. 
in  s iln  gracze śląscy: Sojka. Bvr- 
tek Itd. Turnie) ten n'e bvl special- 
n ie s iln ie  obsadzony i brało  w nim  
udzia ł za ledw ?  I I  zawodników . Z 
zaproszonych nie grał m. !n. b. 
m istrz  W arszawy, kandydat kpt. L it- 
m anow icz. N adm ieniam y, że doklad-

się <ło g leby pod postacią pro 
szfcu w  w ie lu  w ypadkach sta­
ją  się one nierozpuszczalne i  
m ało dostępne d la  roś liny . 
Nawozy g ranu low ane stw arza 
ją  znacznie lepsze i  c iągłe za­
opatrzen ie ro ś lin y  w  kwas fos 
fo row y , co je s t szczególnie 
ważne w  p ie rw szym  etapie ży 
cia ro ś lin y  i  pozwala na le p ­
sze w yko rzys ta n ie  w prow adza 
nych nawozów. Np. rzepa, ja k  
w y n ik a  z doświadczeń pro f. 
A w don ina  z superfosfa tu  spro­
szkowanego w ch łonęła 6,3 
proc. fosforu , zaś gdy się w p ro  
w adz iło  go w  postaci g ra nu lo ­
w a ne j w ra z  z nasionam i 70 
proc.

C h w ilow o  g ra n u lu ję  cię t y l ­
ko superfosfaty, ale czynione 
są ju ż  doświadczenia z naw o­
zami, zaw ie ra ją cym i w  g ra nu ­
lach zarówno fos fo r ja k  i  po­
tas.

W  os ta tn im  czasie akade­
m ik  Łysenko zaproponował 
przyrządzanie naw ozów  g ra ­
nu low anych  z w y k o rz y s ty w a ­
n iem  substanc ji organ icznych 
zmaeerowanego gnoju, owcze­
go i  kurzego ła jna , oborn ika  
krow iego. Te g ranu low ane na ­
w ozy są znacznie lepsze od 
g ra n u l sk łada jących się z sa­
m ych ty lk o  nawozów  m in e ra l­
nych.

opr. W. 8.

¿w? w
V. Ok,
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stem ne rw o w y m a łp  ła tw ie j 
przystosow uje się do w a ru n ­
kó w  zewnętrznych

L a b o ra to riu m  ep idem io log ii 
i  m ik ro b io lo g ii, bada w szcze­
gólności choroby zakaźne (gru 
źlicę i dyzenterię). Tu w łaśnie 
opracowano na m ałpach spo-

Doświadczenia nad jedną 
m ałpą ł rwa,ją przecię tn ie k i l ­
ka Jak Należało więc przysto­
sować d r w a run ków  k lim a ­
tycznych w szystkie osobniki, 
aby przedłużyć ich okres ży­
cia Zarażone sztucznie m a łpy  
poddane są tu in te nsyw nym

mm
N a szczycie góry T rape c ji 

w id n ie ją  śnieżno-b ia łe  zabu­
dow ania  — In s ty tu t M edycz­
ne -  B io log iczny A kad em ii 
N a uk ZSRR Stąd roztacza się 
dokoła m a low n iczy w id o k : z 
jedne i s trony  tonące w  zie len i 
lau rów , pa lm  i  cyprysów  m ia ­
sto Suchum i — stolica A cha - 
sk ie j R e p u b lik i S oc ja lis tycz­
n e j; z d ru g ie j s trony  b łysko ­
t liw e  w  prom ien iach słonecz­
nych  morze.

.W chodzimy po kam iennych  
schodach do w n ę trza  In s ty tu ­
tu.

In s ty tu t ten pow sta ł w  1927 
roku , ja k o  p ierw szy tego ro ­
dza ju  na świecie. Zadaniem  
jego je s t praca badawcza 
nad leczeniem  chorób zakaź­
nych. P rzys ło w io w ym i „ k r ó l i ­
ka m i dośw iadcza lnym i“  są tu  
m ałpy. In ic ja ty w ę  w yko rzys ta ­

n ia  m a łp  w  te j p racy badaw ­
czej w ysu ną ł p ro fesor J. J- 
M ieczn ików . Początkowo I n ­
s ty tu t obe jm ow a ł skąpy za­
kres badań (g łów n ie  en do kry ­
no logia — nauka  o w yd z ie la ­
n iu  w ew nę trznym ), ale z b ie ­
giem  czasu ro zw in ą ł się do­
skonale, stając się^ jedyną  w  
te j dziedzin ie  p laców ką nau­
kow ą: Dziś praca In s ty tu tu  
obe jm u je  dw a k ie ru n k i — ho­
dow la  zw ie rzą t dośw iadczal­
nych  oraz praca dośw iadczal­
na w  labo ra to riach .

Jesteśmy w  la b o ra to riu m  
f iz jo lo g ii wyższych czynności 
ne rw ow ych , gdzie uczeni kon 
ty n u u ją  i  ro z w ija ją  twórcze 
m etody badawcze J. P. P aw ło ­
wa. Na podstaw ie badań s tw ie r 
dzono tu , że re fle ksy  w a ru n ­
kow e u  m a łp  fo rm u ją  się 
znacznie prędzej n iż  u psów, 
a w yże j zorgan izow any sy-

i.eczeniom i obserw acji, p rzy  
zastosowaniu pen icy liny , p ro­
m ieni Roentgena i innych  
środków .eczniczych. Każda 
ko m p lika c ja  choroby jes t t l i
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0 chłopcach, którzy rośli w  walce
(w spom nienie z pracy w  „Pionierze®')

nvch cyfrow ych w yn ików  tego pó ł­
fin a łu  dotychczas niestety ..dzięki 
aktywność* Zarządu PZSz — nie zna-

W pó łfina le  szczecińskim  rw vc iç - 
żvł ła tw o  doskonale usposobiony 
m is trz  G ada llńskł. 8 p. (z 10 m oż­
liw ych ), przed kandydatam i Gnio­
tem 7 i Ju rkiew iczem  6,5 p. T ro jka  
ta uzyskała prawo g ry  w  fina le . Na 
dalszych miejscach zmalezli się: W i t ­
kowski (dob-v w yn ik  uta lentowanego 
łódzkiego Juniora) i kandydat Łuczy- 
now icz po 5.5, Werider i Brato- 
szewski po 5 (50 proc.), m is trz  G ryn- 
feld i Jacewicz po 4,5. S ty lo  2 i 
Kow alunlec 1.5 p. I tu  podobnie ja k  
w Katow icach gra ło  ty lko  11 uczest­
n ików , a  dwaj os ta tn i b y ł' rezerwo- 
wy m i, w staw ionym i w osta tn ie j 
c h w ili na m iejsce kandydata S z a ­
tańskiego, Borchard ta  ł Francuza, 
k tó rzy  rv'estety nie p rzyby li. Obsada, 
ja k  w id z im y  i tym  razem .n ie  była  
n a js iln ie jsza  1 tym  bardz ie j dz iw i 
w y n ik  jednego z „ fa w o ry tó w  m is­
trza G rynfe lda, k tó ry  zdołał zale­
dw ie dz ie lić  8—9 m iejsce.

Z  teki hum oru  —

M is t r z  S ie d la c z e k  
i  „  . .P ie c e  to u c h é e * *

Wszyscy szachlśc* znają  Jedną z
podstawowych zasad g ry  szachowej 
zwanej najczęściej w  skrócie „p ièce  
touchée“  co oznacza, że fig u rą  do­
tkn ię tą  należy zagrać. Zasady te j 
oczywiście nie przestrzega się. Jeśli 
zastosow.an*e je j doprow adziłoby do 
k o liz ji z innym i ogó ln ie  p rzy ję tym i 
regu łam i gry.

Zasada „p ièce  touchée zastosowa­
na wysoce „u m ie ję tn ie “  przez po­
m ysłowego m istrza  węgiersk*ego Sie- 
d laczka dopomogła mu do uzyskania 
rem isu (a ściślej m ówiąc do u ra to ­
wania staw ki p ien iężnej, o k tó rą  
bvła grana p a rtia ) z n iew ta jem niczo­
nym we w szystkie  arkana sztuki e- 
ma torem.

B yło  to  w  czasie I I  w o jn y  św ia­
tow e j. Zna jdu jący się w  trudnych w a­
runkach m ateria lnych m is trz  Siedla- 
czek zarab ia ł na życie grą w sza­
chy o wysokfa s taw ki pieniężne z le ­
piej sytuow anym i, lecz słabo gra­
jącym i" szachistam i.

Pewnego razu Siedlaczek, k tó ry 
g rał akura t z bardzo słabym  prze- 
c: ■■■nikłem, dał mu dla w yrów nan ia  
szans hetmana „ fo r “ , m ając nadzie­
ję, :ż m im o tak  znacznego handicapu 
uda mu się fuszera pokonać. N ieste­
ty  przebieg p a rtii nie po tw ie rdz ił tych 
różowych horoskopów. P rzeciw n iko­
w i S:edlnczka udało się pow ym ie­
niać w szystkie  niemal fig u ry , co w 
konsekwencji doprow adziło  do bezna­
dzie jnej dla S*edfaczka końców ki: 
k ró l i p*on przeciwko kró lo w i, het­
m anow i I p ionow i. Na dobitkę Sied- 
laczek znalazł s*ę w przym usowej 
svtuacjl, gdyż k ró l Jego by ł zapato- 
wany. M oż liw y jedynie był jeszcze 
ruch pozostałym  p*onem, lecz po tym  
nastąp iłby nieuchronny m at w jed ­
nym  posunięciu.

Wówczas to w łaśn ie  sp ry tny  Sied* 
laczek wpadł na genfalny pom ysł. 
N ie zastanaw ia jąc się w*ele w z ią ł do 
ręki swego kró la  udając, że zam ie­
rza n im  wykonać ko le jny ruch.

— Ja kto  — zaw o ła ł p rzec iw n ik , — 
Pańsk* kró l fest zapatowany, niech 
Pan gra wobec tego p*onem.

— Pionem rów nież nie mogę grać,
— odpow iedzia ł sm utno Siedlaczek,
— ho już  dotknąłem  kró la , a obo­
w iązu je  przecież zasada „p ièce  tou 
chèe“ .

Wobec „n iem ożność*“  w ykonania 
ruchu przez S iedlaczka partnerzy zgo­
d z ili się na rem is. S taw ka buła u ra ­
towana. (K a P )

Któregoś dnia, będąc w  Ł o ­
dzi, spotka łem  na u lic y  kolegę, 
z k tó ry m  n ie  w id z ia łe m  się chy 
ba z dziesięć la t  U ca łow a liśm y 
się serdecznie, no i  rozpoczęliś­
m y  rozm owę. A le  ponieważ cza­
su by ło  n iew ie le , pos tanow iliś ­
m y  spotkać się w ieczorem , aby 
pogadać trochę  o daw nych  cza­
sach. B y ły  te czasy d la  nas n ie  
ty lk o  la ta m i cie rp ień, ale ró w ­
nież la ta m i w a lk i,  la ta m i w ie l­
k ie j p rzy jaźn i, osiągnięć i  roz ­
czarowań, m łodzieńczych m a­
rzeń i  w zlo tów . A le  przede 
w szys tk im  la ta m i w a lk i.

„Czy słyszeliście coś 
o „Pionierze?*4

R ozum ie liśm y, że w a lk a  o le ­
psze ju tro  je s t obow iązkiem  każ 
dego cz łow ieka i  choć nie  ro ­
zum ie liśm y w ted y  skom p liko ­
wanego m echanizm u samej w a l­
k i —  samo pragn ien ie  uczestni­
czenia w  n ie j zaprow adziło  nas 
do „P io n ie ra “ , a późnie j K Z M P . 
M ie liśm y  obaj w tedy  10 la t  i  o- 
bu  nas do „P io n ie ra “  w c iągną ł 
Z ygm unt. Z ugm un t b y ł starszy 
od nas o rok. B y ł synem szew­
ca, gnieżdżącego się z 8-osobo- 
w ą  rodziną w  m a leń k ie j sute- 
ryn ie , w  k tó re j na jczęstszym  go­
ściem b y ł g łód  i  bieda. Bez za­
zdrości, ale z zastanow ieniem  
spoglądał na innych , lep ie j usy­
tuow anych  ko legów  (synków  
kupców , lu b  m nie jszych posiada 
czy), ja k  za jad a li w  przerw ach 
bu łeczk i z szynką i  nie m ógł po­
jąć  dlaczego on —  w zorow y l i ­
czeń i jeden z na jlepszych w  
klasie, m usi się obejść suchym  
kaw a łk ie m  chleba.

Ich  n ie  b y l i  bezrobotnym i, aby 
wszyscy m o g li się uczyć. D la ­
tego „P io n ie r“  je s t o k ru tn ie  
prześladow any przez rząd, po­
lic ję  i  p racu je  n ie lega ln ie . Po­
m yślc ie  i  zastanówcie się do­
brze. Jak  z łap ią  was, to  poślą na 
k ilk a  la t  do dom u poprawczego.

Z ugm u n t n ie  d ługo nas na­
m aw ia ł. Czyż n ie  czu liśm y obaj 
tego samego? Czyż n ie  z n a j­
w iększym  trude m  w yc iąga liśm y 
z dom u z ło tów kę  op ła ty  m ie ­
sięcznej do szkoły, czyż n ie  w i­
dz ie liśm y ja k  m a tk i nasze m ę­
czy ły  się rozm yśla jąc co p iln ie j­
sze —  czy ub ranko  d la  bracisz­
ka, czy podzelowanie bu tów . 
Czyż nie  u W icka  k o m o rn ik  po­
zab iera ł osta tn ie m eble, za ja ­
kieś tam  zaległości. Czyż nie  
w idz ia łem , ja k  o jc iec w ra ca ł do 
dom u pochm urny i  ponu ry , m ó­
w iąc  do m a tk i —  „znó w  zw o l­
n i l i “ .

T ak  sta liśm y się z W ick iem  
cz łonkam i „P io n ie ra “ .

Pierwsza insirakiorfea
Siedzie liśm y w ieczorem  w  m a­

ły m  kaw a le rsk im  po ko iku  W ic ­
ka i  p iliś m y  kawę. W icek  b y ł 4 
la ta  w  Z w ią zku  Radzieckim , póź 
n ie j b y ł w  I  A rm ii,  b ra ł udzia ł 
w  m arszu na B e r lin  w  1945 r. 
Obecnie w z ią ł się za studia. Jest 
na trzec im  ro k u  p o lite chn ik i. 
„W iesż —  m ó w i —  początkowo 
bałem  się. Ch łop 29 la t i  do na ­
u k i od początku po V I I  oddzia­
łach. A le  poszło. I  idz ie  tam  n ie - 
na jgorze j.“

Rozm owa ciągnie się, w spom ­
n ien ia  nadchodzą za w spom nie­
n iam i. —  Czy pam iętasz W ic ­
ku  Rózię, naszą pierw szą in -  

‘ ‘ ? B y łaDo sw o je j drog i życ iow ej do- j s tru k to rk ę  w  „P io n ie rze “ ? 
szedł stosunkowo ła tw o . Cała 
jego rodzina zw iązana b y ła  z ru ­
chem re w o lu cy jn ym  —  w  tym  
okresie, gdy wszyscy zna jdow a­
liśm y  się w  IV  oddziale, b ra t je ­
go i  s iostra b y li ju ż  znanym i 
m łodz ieżow ym i działaczam i, m. 
in . in s tru k to ra m i „P io n ie ra “ .
Z ygm un t rozm aw ia ł z nam i 
k ró tko . —  Czy słyszeliście coś o 
„P io n ie rze “ ? „P io n ie r jes t to 
organ izacja  dziecięca, k tó ra  w a l­
czy o to, aby dzieciom  ro b o tn i­
czym b y ło  lep ie j, aby rodzice

wysoka i  p iękna, kasztanowate 
w łosy w i ły  się w o kó ł je j g ło­
w y, ja k  korona. G odzinam i po­
t ra f i ła  siedzieć z nam i za m ia ­
stem (la tem  zb ie ra liśm y się zaw ­
sze w  parkach lu b  laskach pod­
m ie jsk ich , udając wycieczkę) i 
opowiadać. A  ja k  p iękn ie  m ó­
w iła . O pow iadała nam  o Z w iąz­
ku  Radzieckim , o szczęśliwym  
życ iu  tam tych  dzieci, opow ia­
dała o boha te rsk ich  naszych 
przodkach, naszych p rz y ­
wódcach i  ic h  walce. Jak

wszyscy p ragnę liśm y w ted y  być  
ju ż  do ros łym i i  b rać pow ażn ie j­
szy ud z ia ł w  w a lce  o now ą so­
c ja lis tyczną  Polskę.

Pierwsza „lechnika44

Czy pam iętasz W icku  naszą 
pierw szą „te ch n ikę “ ? Szliśm y w  
tró jk ę  w ieczorem  i  ro z le p ia li­
śm y u lo tk i p ierwszom ajowe. 
Dw óch stało na straży, b y  o - 
strzec nas przed niebezpieczeń­
stwem . B y liś m y  ta k  du m n i z 
pow ie rzen ia  nam  te j pracy, k tó ­
re j zw yk le  n ie  pozwalano nam  
rob ić. A le  z „M a rk ie m “  n ie  b y ­
ło  rady. M ia ł czternaście la t  i  
b y ł odważny do szaleństwa. A  
p rzy tem  ta k  m ą d ry  i  ta k  m iły . 
„M a re k “  wszędzie b y ł p ierw szy. 
M ia ł 12 la t, a ju ż  pracow a ł d la  
Z M K . Jego dzień rozpoczynał się 
od razu po lekc jach  szkolnych 
(by ł w te d y  w  6 oddziale) i  ko ń ­
czy ł się o 2 w  nocy. P odpunkty , 
roz lep ian ie  u lo tek, m asówki. 
B y ł p ra w d z iw ą  duszą sw o je j 
dzie ln icy.

Złoi w tlarkach
A  czy pamiętasz nasz z lo t w  

M arkach  pod W arszawą? W y je ­
cha liśm y w ted y  o 6 rano z W a r­
szawy we tró jk ę  w raz z „B ro n -  
k ie m “ . P o lic ja  grana tow a by ła  
w idać uprzedzona przez kogoś 
o m a jącym  się odbyć zlocie „P io  
n ie ró w “  i  obstaw iła  w szystk ie  
drog i. P rzedosta liśm y się cudem 
dz ięk i B ro n ko w i, k tó ry  dow ie­
dziawszy się o zasadzce, kazał 
nam  zejść z k o le jk i i pieszo prze 
p ro w a dz ił na m iejsce. To jest 
w łaśc iw ie , do samego m ie jsca 
zlo tu , doprow adził nas ja k iś  
m łody  ro b o tn ik , z k tó ry m  B ro ­
nek u ch w yc ił k o n ta k t w  m ie j­
scowym  sklepie. I  z lo t odby ł się. 
W  in n ym  m ie jscu i k róce j trw a ł, 
ale by ło  na n im  ponad 200 p io­
n ierów . I  zaśpiewaliśm y pod ko ­
niec nasz hym n „N iech gw iazda 
nasza“ .

Ulica lisia nasza
A  pamiętasz naszą demon­

strac ję  na Ś w ię tokrzysk ie j w  
1930 r., na K ró le w s k ie j w  1932

sób szczepienia dzieci p rzeciw  
d y fte ry to w i.

Poza tym  w y ją tk o w o  in te ­
resujące badania prow adzi la ­
b o ra to rium  doświadczalne ra ­
ka.

r. U lica  b y ła  nasza. E legancko 
u b ra n i panow ie spoglądali na 
nas z pogardą i  n ienaw iścią . Na 
nasze stare, po ła tane ubran ia . 
Na czerw ony transparenc ik . A  
może b y ł to  strach, k tó ry  ich  
p rze n ika ł na m yś l, że rosną z 
nas b o jo w n icy  o taką  Polskę, w  
k tó re j d la  n ich  n ie  będzie m ie j­
sca.

Szliśm y i  w o ła liśm y : żądam y 
chleba d la  o jców  naszych! Na 
masówce m ó w ił w te d y  B o lek  z 
K Z M P .

Pamiętasz, ja k  szpicle b i l i  go 
pa łka m i, a ty  przysięgałeś, że 
k iedyś im  za to  zapłacisz? P a­
m iętasz J u rka , syna tra m w a ja ­
rza z W o li, k tó ry  za uczestni­
c tw o w  s tra jk u  o trzym a! 6 la t  
w ięzienia?

U rządza liśm y m asów k i także 
w  szkołach, na  k tó ry c h  pro testo­
w a liśm y  p rzec iw ko  w yzysko w i 
i  nędzy, żądaliśm y p ra w a  do 
p racy i  ośw ia ty  d la  dzieci ro b o t­
n iczych. W  czasie s tra jk ó w  o - 
kup acy jnych , nas, p ion ie rów , w y  
syłano z żyw nością d la  s tra jk u ­
jących, bo ty lk o  dzieci m og ły  
się w ś liznąć do w nę trza  fa ­
b ry k . Czy pam iętasz osta tn ie  na­
sze d n i w  „P io n ie rze “ ? B y liśm y  
w ted y  na k o lo n ii le tn ie j.

D ługo  jeszcze rozm aw ia liśm y. 
O sta rych  kolegach, o ic h  w a l­
ce, o ic h  drodze do Ludo w e j 
O jczyzny. K ilk u  z n ich  s łuży ło  
w  Czerwonej A rm ii.  In n i w  I  
D y w iz ji W . P. In n i w reszcie b ra  
l i  udz ia ł w  p racy k o n s p ira c ji w  
k ra ju . Żaden z n ich  n ie  za łam ał 
się i  n ie  zd radz ił spraw y. A  po 
w yzw o le n iu  zna leź li się w  p ie rw  
szych szeregach budow niczych 
socja lizm u. Co p ra w d a  n ie  doży­
l i  te j c h w ili wszyscy. N ie  m a ju ż  
Z ygm unta , k tó ry  zg iną ł w  Czer­
w one j A rm ii,  b ra k  B o lka , k tó ­
ry  pad ł na drodze do B e rlina . 
A le  w ie lu  przeżyło. Jeden jes t 
dziś m a jo rem  W P. D ru g i le ka ­
rzem  w o jskow ym . T rzec i a r ty ­
stą. W  now ych w a run kach  rea­
liz u ją  to, o co w a lc z y li od dzie­
c ińs tw a —  bu du jąc  w ra z  z ca­
ły m  narodem  Polskę S oc ja li­
styczną.

S T A N IS Ł A W  O R L IK

■ jg s B.Jk»****-k
przedm iotem  d ług ich  badań 1 
dysku s ji w yb itn ych  lekarzy.

25 -hekta row y teren instytu­
tu za jm u ją  pom ysłowe pomie­
szczenia d la  „pa c je n tów “ , pię­
k n y  sad owocowy, gdzie rosną 
pomarańcze, c y tryn y , wino­
grona oraz ogród warzywny, 
k tó ry  dostarcza pokarm u dla  
m ałp. Pożyw ienie m a łpy  nie

N iem n ie j c iekawa je s t k l i ­
n ik a  i  hodow la  m ałp, psów, 
k ró lik ó w , św inek  m orsk ich , 
b ia łych  szczurów i  myszy. 
D z ię k i łagodnem u k lim a to w i 
Suchum u (średnia tem pe ra tu ­
ra  roczna p lus 15 st. C) można 
tu  w y tw o rzyć  w a ru n k i k lim a ­
tyczne, zbliżone do w a ru n k ó w  
zw ro tn iko w ych , w  k tó ry c h  ży ­
ją  przeważnie m ałpy. D um ą 
In s ty tu tu  je s t opracowana tu  
sztuczna m etoda w ych o w y­
w an ia  m łodych m a łp  w  od­
dzie len iu  od m a tk i. „P ac jen c i“  
acy w ych o w u ją  się w  specja l­

nych  „ż łobkach “ , o trzym u ją  
odpow iedn ie pożyw ienie i  tem  
peraturę . Są pod stałą obser­
w ac ją  znakom itych  p ra k ty ­
ków" i  le ka rzy  (badanie narzą­
dów  czuciowych, czyn n ik i r u ­
chu, chw ytu ).

różn i się tu  n iczym  od poży­
w ie n ia  przeciętnego cz łow ie­
ka.

*
P lanow a praca wg. d y re k ­

ty w  A ka d e m ii M edycznej 
ZSRR trw a  w  In s ty tu c ie  ca ły 
rok . Prócz s ta łych p ra cow n i­
k ó w  zjeżdżają tu  z całego k ra ­
ju  na p ra k ty k ę  w y b itn i le ka ­
rze oraz studenci m edycyny, 
stąd In s ty tu t w  Suchum i jest 
jedną z podstaw owych placó­
w ek kszta łcenia k a d r nauko­
w ych  w  ZSRR.

■im
s

O n im  sam ym , o Jegorze 
K uźm iczu, chociaż za jm u je  
on w  naszym  opow iadan iu  
m iejsce honorowe, opow ie­
m y  późnie j, p rzy  końcu. 
Na razie zaś po rozm aw ia­
m y  o Ignacym  S iem iono- 
wiczu.

D u hk in , Ignacy  Siem iono  
wicz, pow iedz ia ł m i ła ska­
w ie  przez te le fon:

—  D zis ia j absolutn ie  nie  
mogę... Z  rana  m am  k o m i­
sję. W  po łudn ie  narada... 
W ieczorem  jestem  u m in i­
s tra— W iecie  co, um ów m y  
się ta k  —  to  ju ż  będzie na 
m u r: ju tro  o dw unaste j 
zero-zero... Cześć! Tym cza  
sem!

B ytem  specja ln ie w strzą  
śn ię ty  tym  „ze ro -zero “ . 
Zdecydowanie i  kategorycz  
nie. Jak  gdyby cała sprawa  
odbyw a ła  się n ie  w  spo­
k o jn e j m ięsno-m lecznej in -  

• s ty tu c ji,  a w  srog im  w o jen  
nym  sztabie.

N aza ju trz , kw adrans  
przed dw unastą, siedziałem  
w  sekre ta riac ie  przed  
d rz w ia m i gabinetu w ie lce  
szanownego Ignacego Sie- 
m ionow icza. I  oto zegar 
w yd zw an ia  ju ż  dw unastą  
zero-zero. I  oto je s t ju ż  
trzynasta  zero-zero. A  Dub  
k in a  n ie  m a ------ zero -zero .

P rzy  s to lik u  u  d rz w i do 
gabinetu szefa siedzi sekre- 
tar...

„S top ! —  m ów ię  do sie­
bie. —  Za dużo się ju ż  na  
świecie p isało o m łodych

dziewczętach -  sekre ta r­
kach. N ie  będę tego po w ta ­
rzał. N ie  będę w  ogóle zw ra  
cał na n ią  uw ag i“ .

T ym  ba rdzie j, że i  ona 
an i razu nie  spo jrza ła  na 
mnie. A  ja  męczę się tu ta j 
ju ż  p ó łto re j godziny. Ona 
jes t zajęta. Czyta książkę.

K siążka ta sterczy z w y ­
sun ię te j szuflady b iu rka . 1 
gdy ty lk o  zagląda do poko­
ju , k tó ryś  z tu te jszych  na ­
cze ln ików , szuflada na tych  
m iast zasuwa się.

Z a in tryg o w a ła  m nie. Nie  
dziewczyna, nie szuflada. 
Książka.

—  Co pan i czyta?  —  spy­
tałem.

—  N ic  nadzwyczajnego. 
T ak ie  sobie rom ansid ło .

Przerzuca stron ice i  o- 
be jrzawszy okładkę, po w ia ­
da:

__ „U rw is k o "  Gonczaro-
v:a.

M ów iąc to, ru m ie n i się. 
Jest je j p rzyk ro , ja k  gdyby  
w stydz iła  się za tego G on- 
czarowa, k tó ry  p isa ł takie  
stare powieści.

Po c h w ili spogląda na 
m nie  ze zdziw ien iem .

—  O byw a te l na kogo cze­
ka?

—  Na Ignacego Siem iono  
wieża. M ia łem  ju ż  zaszczyt 
zam eldować  o ty m  pani.

—  D z iw n y  człowielc.
—  K to?  Ignacy  S iem io­

n o w i cz?
—  Nie, obyw a te l. Ja k i 

m am y dz is ia j dzień?

—  Środę.
—  No w ięc w idz ic ie , oby 

w ate lu .
— N ic absolutn ie  n ie  w i­

dzę.
—  W  środy Ignacy Sie- 

m ionow icz n igdy w  biurze  
nie bywa.

—  Ależ on m i w yzna­
czył... zero-zero...

— To nieważne. O byw a­
te l jest dz is ia j siódm y, któ  
rem u Ignacy Siem ionouńcz 
wyznaczył...

— Więc dlaczego pan i m i 
wcześnie j o tym  nie  pow ie  
działa?

O dpow iedzi n ie  było. 
M ając do w yb o ru  m n ie  i  
Gonczarowa, zdecydowała  
się na pisarza i  u tkn ę ła  
g łow ą w  „U rw is k u " .

I  tak  przezacny D u bk in , 
Ignacy S iem ionow icz, oszu 
k a ł mnie. B y łem  z m a rtw io ­
ny, ale n ie  zdziw iony.

D u bk in  — w iedzia łem  
ju ż  o tym  od dawna  —  na ­
leżał do te j ka te go rii lu ­
dzi, dla k tó rych  n ie  przed­
s taw ia  żadnej trudnośc i za­
pew n ić  was o czymś, dać 
w am  słowo, a lbo coś p rz y ­
rzec.

Szafował lekko  ob ie tn ica ­
m i i  jeszcze lże j puszczał 
je  z w ia trem . Co tu  m ów ić  
—  p ra w d z iw y  pan swego 
słowa: chcę — dotrzym am , 
n ie  chcę ■— nie dotrzym am .

K iedyś dawno, o ta k im  
sposobie obchodzenia się ze 
słowem , pow iadano:

„G ada ją , paplą, ja k  gdy­
by w ypow iedziane słowo  
by ło  srebrem , a przecież 
na jczęście j zdarza się, że 
ono i  m iedz iaków  naw et 
nie je s t w a rte ".

D u b k in  pow ie :
—  A leż n ie  m a rtw  się, 

do ciebie ju tro  zadzwonię.
Możesz, kochaneczku, być 

pew ien, że n ie  zadzwoni do 
ciebie an i ju tro , an i p o ju ­
trze.

D u b k in  pow ie :
—  Czym  się trap isz, go­

łąbku? Dziś jeszcze za ła tw i 
m y tw o ją  sprawę.

Z nów  kłam ie . Palcem o 
palec n ie  stukn ie, żeby tw o  
ją  sprawę, go łąbku, za ła­
tw ić .

D u b k in  pow ie:
— S p ij spokojn ie , m ó j 

przezacny. Za dzień, dwa  
w yś lem y pocztą tw o je  pa­
p iery.

Przezacny m ój, n ie  śp ij. 
Nie wyśle. Oszuka.

N ieraz go k ry tyko w a n o  
w  prasie, na zebraniach. 
P rzyznaw a ł się do błędów, 
ob iecyw ał poprawę, daw a ł 
słowo: I  na tychm iast za­
po m ina ł o w szystk im .

I  oto ja  zacząłem „ła pa ć"  
D ubkina . A  sprawę m ia ­
łem  napraw dę błahą. Po­
trzebny b y ł m i jego pod­
pis na dokum encie. Już 
wszystko gotowe, wszyst­
ko za ła tw ione, dw a podp i­
sy ju ż  są. T rzeba jednak, 
żeby papierek ozdobiony  
b y ł także m ało czyte lnym  
autogra fem  D ubkina , Ig n a ­
cego S iem ionow icza.

T e le fonu ję  do niego. Te­
raz w  ca łe j sw o je j krasie  
zaczyna ro zkw ita ć  owo ta n ­

detne p rzew lekan ie  spraw y  
przez drobnego b iu rokra tę .

—  Hallo? K to  m ów i? Z a­
raz zobaczę... W  te j c h w ili 
wyszedł... Proszę zadzwonić  
za godzinę.

—  H allo? K to  p rzy  te le ­
fon ie? Zaraz zobaczę... Te­
raz kom isja... Teraz ktoś z 
m in is ters tw a... Teraz za ję­
ty  p rzygo tow yw an iem  re fe ­
ra tu .

W reszcie je dn ak  m im o  
w szystko złapałem  go. I  tu  
w łaśn ie  oddał m i w ie lką  
przysługę Jegor Kuźm icz, 
ten sam, którego im ien iem  
zaty tu łow ane jes t ninie jsze  
opow iadanie.

Z a trzym a łem  w yb ieg a ją ­
cego z gabinetu D ubkina. 
Zaczął się bron ić :

—  W  te j c h w ili,  m ó j d ro ­
gi, w  żaden sposób nie m o­
gę. N ie mogę, nie mogę. 
Z a ję ty , tak  za ję ty jestem ! 
Ju tro , ju tro !  O dw unaste j 
zero-zero.

A le  ja  n ie  ustępowałem .
—  A  Jegor Kuźm icz  — 

głos m ia łem  na jzu pe łn ie j 
spoko jny  — Jegor Kuźm icz  
pow iedz ia ł m i, że dz is ia j na 
pewno podpiszecie.

— Z a ję ty  jestem, zaję­
ty...

—  A  Jegor K uźm icz  po­
w iedz ia ł m i stanowczo...

—  Jutro... K to? K to  po­
w iedzia ł?

— A leż Jegor K uźm icz! 
To, ja k  m i się w yda je , czło 
w iek , cz łow iek de lika tny , 
lecz zdecydowany.

—  Cóż on takiego pow ie ­
dział?

Zobaczyłem  w  te j c h w ili 
na tw a rzy  D ubk in a  w ie l­
ką, okrąg łą  pieczęć m ęki. 
G nęb iła  go m yś l: „K tó ż  to

ta k i ten Jegor Kuźm icz, o 
de lika tnym , lecz stanow­
czym charakterze?“

N ie pozw ala jąc D u bk in o - 
w i opam iętać się, w y p a li­
łem :

—  Jeszcze m ó w ił m i Je­
gor K uźm icz, żebym, gdy  
oć was będę w raca ł, iopad ł 
do niego i  p o in fo rm ow a ł 
go, ja k  zakończyło się w re ­
szcie to „d o ju trk o w s tw o " .

D u b k in  gw a łto w nym  ru ­
chem w y rw a ł m i z rę k i pa 
pierek.

— Co to jest? O co tu  
chodzi? M ó j Boże, jak ież  
to  g łupstw o! Dlaczegóż, go- 
łąbeczlcu, wcześnie j m i o 
ty m  nie  powiedziałeś?

C h w yc ił ze s to lika  sekre 
ta rk i czerw ony ołówek i  
po łoży ł sw ój podpis. Po­
dziękowałem , schowałem  
szybko upragn iony doku- 
r re n t  i rzuciłem  się do 
drzw i. Dopędził m nie zde­
ne rw ow any głos Ignacego 
Siem ionow icza:

— Czekajcie, czekajcie! 
Gdzie teraz pracuje Jegor 
Kuźmicz?  W m in isterstw ie , 
czy też...

Z a trzym a łem  się, odsap­
nąłem  i pow iedziałem :

— On tu ta j u was p ra ­
cuje. Na p ierw szym  pię­
trze. Ma taką piękną, b u j­
na brodę I ubrany elegan­
cko Cały w galonach i  
błyszczących guzika 'h . To 
starszy woźny w -raszej in  
s ty tu c ji. Jegor K uźm icz—

D u bk in  o tw o rzy ł szeroka 
usta. — p raw odop d o b ite  
chc ia ł m i podziękoioać za 
dokładne i in teresu jące go 
in fo rm acje , ale nie m ógł: 
tchu m u zabrakło
T łum a czy ł W. B O R L ftS K I
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„Spełniłem 
moje

przyrzeczenie”
— m e ld u je  k o l.
Wacław Matracki 
z 38 brygady SP

Kol. W acław M atracki, 
pochodzący z pow. radom­
skiego, przesłał następują­
cy list na ręce przewodni­
czącego Zarządu Powiato­
wego Z M P  w  Radomiu: 

„Kolego Przewodniczący! 
W yjeżdżając do brygady 
przyrzekałem W am  i całej 
organizacji ZM P-ow sklej, 
że zostanę przodownikiem.

Dziś melduję Wam, że 
spełniłem przyrzeczenie i 
że wykonuję od 110 proc. 
do 147 proc. normy. Zosta­
łem awansowany na do­
wódcę plutonu.

Przyrzekam całej organi­
zacji, że pozostanę na okres 
3 turnusów, aby lepiej przy 
czynić się do budowy so­
cjalizmu w  Polsce.

Cześć Pracy!

W A C Ł A W  M A T R A C K I 
d-ea 4 plutonu 6 komp. 

38 Brygady SP."

Co Z a r z ą d  P o w ia to w y  w  R a d o m iu  
w iedział o Stefanie Niemczyku?

Nasz korespondent Aleksan­
der Ciećwierz z Białobrzegów  
Radomskich donosi nam o 
.wyczynach" przewodniczące­

go Zarządu Gminnego ZM P  
w  Białobrzegach, kol. Stefana 
Niemczyka. Pisze nam, co na­
stępuje:

„K o l. N iem czyk kom p rom i­
tu je  naszą organizacje na te ­
ren ie gm iny. Jest on ju ż  zna­
ny  ja ko  p ija k  i  a w a n tu rn ik , 
a w  sw o je j in s i —  C hruście- 
chów  —  jest otoczony pogar­
dą m łodzieży  i  starszego spo­
łeczeństwa.

K ie dy  b y ł jeszcze p rzew od­
n iczącym  koła Z M P  w  C h ru - 
ściechowie, ORM O  m usia ła  o- 
debrać m u nóż na zabawie  
w ie js k ie j w  S taw iszynie, gm. 
Bia łobrzeg i, gdzie us iłow a ł 
rozpędzić tańczących. We 
w rześn iu  ub. ro ku  siedzia ł w  
areszcie za pobicie m ilic ja n ta  
Nogi.

K ie d y  na nieszczęście dla 
gm iny  B ia łobrzeg i kol. N iem ­
czyk został przewodniczącym  
Zarządu G m innego Z M P  —  
jego postępowanie nie zm ie n i­
ło  się a n i trochę. W  czasie 
swego zaledw ie k ilkum ies ięcz­
nego „panow an ia " (tak  n ie ­
stety?) zdążył ju ż  —  w  k w ie t­
n iu  siedzieć w  areszcie za usi­
łow an ie  pob ic ia  ORM O-toca  
Bednarka, zasłużonego u> w a l­
ce z bandam i N S Z -ow sk im i. 
G dy  m ilic ja  p ro w a dz iła  go do 
aresztu, podniósł ta k i w rzask, 
że ludzie  zb ieg li się przed po­
sterunek pro testować przeciw

,b ru ta lnem u obchodzeniu s ię" 
z aresztow anym  (a to  przecież 
N iem czyk obchodził się b ru ­
ta ln ie  z m ilic ją !)

Jakieś 3 tygodnie tem u kol. 
N iem czyk nie  chc ia ł zapłacić  
szoferow i za prze jazd z B ia ło ­
brzegów do S ie k lu k  i wszczął 
z n im  aw an tu rę , sięgał naw et 
do ty ln e j kieszeni —  „d la  po­
strachu". W id z ie li to Z M P -o w -  
cy z B ia łobrzegów , jadący ro ­
w e ra m i do pracy.

K o l. N iem czyk jest etatourym  
przewodniczącym , ale n ie w ia ­
domo, za co bierze pieniądze, 
bo robota „ le ży". W ypuszcza­
m y z rą k  m łodzież b iedniacką  
i średniacką, k tó rą  u s iłu je  z ła ­
pać w  sieci w róg  klasow y!

A le  na p lenarnych  odpra­
wach pow ia tow ych  w  Radom iu  
kol. N iem czyk zyskuje naw et 
ok lask i, bo um ie gadać. Może 
się ta k  zdarzyć ty lk o  dlatego, 
że ZP w  Radomiu nie zagląda  
do nas zbyt często i  stąd nie 
zna „dz ia ła ln ośc i" kol. N iem ­
czyka. A  tymczasem na sku tek  
jego „dz ia ła ln ośc i" duża część 
m łodzieży może się znaleźć pod 
w p ły w a m i wroga. N iem czyk  
zaś zachowuje  się nadał, ja k  
kow bo j z am e rykańsk ie j p re ­
r i i .  Jak  długo będzie m u  się 
pozwalać na szkod liw ą robo­
tę?“ .

Tak pisze kol. Ciećwierz o 
„pracy" przewodniczącego Za­
rządu Gminnego ZM P  w  B ia­
łobrzegach. Czyli —  o człowie­
ku, który na terenie tej gminy 
reprezentował naszą organiza­
cję. na kitórego powinny być

rw rócone  oczy ca łe j młodzieży 
z g m in y  —  jako na w zór i  przy 
k ła d ; oczy starszych —  jako  
na przedstaw ic ie la  m łodego 
poko len ia  P o lsk i Lu d o w e j; 
oczy bezpa rty jnych  - i  n iezrze- 
szonych — ja ko  na ak tyw is tę  
ZM P. A  tymczasem ten „w zó r 
i  p rz y k ła d ", ten „p rze ds taw i­
c ie l m łodego poko len ia “ , ten 
„a k ty w is ta “  Z M P  — jest p i­
ja k ie m  i  nożow nik iem , ło bu ­
zem i  a w an tu rn ik iem . Tak, 
znam y to „ła p a n ie  się za ty ln ą  
kieszeń“ , podobnie, ja k  znamy 
„p a n  nie  w ie  k to  ja jes tem !“ 
T ak  zachow ują się w szystkie  
kacyk i, k tó ry c h  P artia ,, k tó ­
rych  w ładza P o lsk i Ludow e j 
bezlitośn ie  tępi. I  tak. jak  ty ­
powy kacyk — zachowywał 
się przewodniczący Zarządu 
Gminnego Białobrzegi.

Ten —  ja k  słusznie pisze kol. 
Ciećwierz —  „k o w b o j z ame­
ry k a ń s k ie j p re r ii“  n ie  może 
być przewodniczącym  Zarządu 
Gminnego. No, ale przecież 
b y ł n im  przez dobrych parę 
miesięcy.

D ługo trzeba będzie odra­
biać wszystko zło, k tó re  zdzia­
ła ł. I  to  będzie sobie m ógł po­
liczyć  na swój rachunek Za­
rząd P ow ia to w y  w  Radom iu. 
Zarząd ten bowiem postawił 
na ważnej placówce człowie­
ka, o którym  cała gmina w ie ­
działa, żc jest pijakiem  i 
awanturnikiem . N ie wiedział 
o tym  tylko Zarząd. Ten czło­
w iek wygłaszał potem obłudne 
przemówienia na plenach, a 
w  gminie postępowa! tak, jak  
dawniej. O tym  ZP też nie 
wiedział —  a może coś słyszał, 
ale zaniedbał sprawę.

To w szystko św iadczy, że 
Zarząd P ow ia to w y ZM P  w  Ra­
domiu jes t oderw any od te re ­
nu, ja k  pisze ko l. C iećw ierz, 
„rzadko do nas zagląda". Złe

jest jeśli, mówią o jakimś Za­
rządzie koledzy w  terenie, że 
„rzadko zagląda". Bo właśnie 
wróg klasowy najchętniej ata­
kuje ten teren, gdzie nie ma 
opieki ze strony instancji 
ZM P-owskich, gdzie wobec 
słabości organizacji łatwo mo­
że zdobyć pewne pozycje w 
ZM P  i prowadzić od środka 
robotę rozkładową.

T ak by ło  w Białobrzegach
— gdzie Zarząd P ow ia to w y nie 
w iedz ia ł zupełnie, kim jest 
przewodniczący Zarządu G m in 
nego; czyli, ż.e nie w iedzia ł, 
k im  jest jeden z tych a k ty w i­
stów, na k tó rych  opiera się 
i  z k tó ry m i na jśc iś le j w spó ł­
p racu je  w łaśnie Zarząd Po­
w ia tow y . To ju ż  nie ty lk o  n ie ­
znajomość terenu, lecz podsta­
w ow y b ra k  czujności, w y n ik a ­
jący z nieznajom ości te j ka­
d ry , k tó ra  stanow i a k ty w  po­
w ia to w y  i pow inna być. n a j­
ba rdz ie j zw iązana z Zarządem 
P ow ia tow ym .

W m yśl zasady „le p ie j póź­
no niż w ca ie“  — ZP w Rado­
miu zdjął kol. Niemczyka z 
funkcji przewodniczącego Za­
rządu Gminnego Z M P  w B ia­
łobrzegach. Okazało się, że 
nasz korespondent, kol. Cieć­
wierz trafnie ocenił postawę 
kol. Niemczyka.

Z tej sprawy ZP Z M P  w 
Radomiu musi wyciągnąć 
wnioski na przyszłość w  sto­
sunku do swej własnej pracy, 
k tó rą  cha rak te ryzow a ły : oder 
wanie się od terenu, b rak 
czujności, n ieum ie ję tność p ra ­
cy z aktyw em  gm innym .

Bo tylko przez gruntowną 
analizę błędów i zrozumienie 
ich uniknąć można powtarza­
nia się tych błędów w przy­
szłości.

Z A G A D K A
Dlaczego^złonkowie GRN w  Ścinawie Średniej przechodząc ko ło  stacji zadziera­
ją  g ło w ę  do góry i udają, że obserwują niebo?

O DPO W IEDZ: .......................... .......
Bo w rowie kolo stacji leży i gnije blisko 100 słupów, mających służyć do radiofonlzacji 

gminy Scinawka Średnia, która to gmina miała być zradiofonizowana... w ramach Czynu 
l-M ajow ego. (koresp. M. Gancewski)

OD RED.: Prosimy PRN w Kłodzku o zainteresowanie się drugą zagadką, a mianowicie: 
dlaczego dotąd tego nie wykonano? _____ - ______________

m p fiiS s  SiJmT*.
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Koło Z M P  przy Centrali 
Tekstylnej w  Zielonej Gó­
rze wysłało do W olnej M ło  
dzieży Niem ieckiej list z 
pozdrowieniami i  prośbą o 
nawiązanie łączności

(ZSi

W  50 rocznicę strajku  
szkolnego społeczeństwo 
miasta Wrześni ufundowa­
ło tablicę pamiątkową.

Tablice wmurowano u 
drzwi wejściowych do bu­
dynku szkolnego —  m iej-
sca strajku. (ZL)

{ ' G Z V f E L N j G Y  P I S Z Ą C

W całym Kraju trwają przygotowania
do I I I  Światowego Zlotu Pokoju w  Berlinie

D z ie ln ic o w e  i  P o w ia to w e  Z lo ty
—  m anifestacją m łodzieży na rzecz Pokoju

H ufiec  „S P “  p rzy L iceum  
H o te la rsk im  w  Sopocie w y ­
ko n a ł 188 proc. no rm y, za j­
m u jąc  I  m ie jsce we w spó ł­
zaw odnic tw ie  w  pracach 
społecznych i  zdobywając 
równocześnie proporzec 
przechodni.

Na zd jęc iu : członek P re ­
zyd ium  M ie js k ie j Rady

N arodow ej, tow . G aw rych 
wręcza proporzec w  im ie - 

M R N  i  społeczeństwa 
Sopot przodownicom  

pracy zwycięskiego hufca 
„S P “  ko l. kol. A n ie li G rzy­
bow sk ie j, Ire n ie  Sarnac- 

i Z o fii Skórze.
R. K U L IŃ S K I

mu
m.

k ie j

„P rze c ie ż  p a rk i są d la  lu d z i
ic h  n iszczyć

„Droga Redakcjo!
Zwracamy się do Ciebie z 

w ielką i niederplącą zwłoki 
prośbą —  pisxą koledzy z klubu  
korespondentów w  Marlówce, 
pow. Opoczno. —  W e wsi Smo- 
gorzewie (p-ta M ariów ka) jest 
park, który dawniej należał do 
dziedzica. Park byl piękny i w  
tak im  stanie przetrwał do nie­
dawna. Są tu  stare, olbrzymie 
drzewa: modrzewie, lipy, sosny, 
całe grabowe i topolowe aleje.

Po wyzwoleniu park objęła w  
posiadanie Szkoła Rolnicza, a 
władze nad nim sprawowało 
czterech kolejnych kierowni­
ków. Każdy z nich przyczyniał 
się jak  mógł do zniszczenia par­
ku. I  tak m. in. wykarczowano 
około 40 m alei grabowej, k ilka  
starych, Rozłożystych jesionów. 
M im o to z parku korzystali 
miejscowi mieszkańcy.

Wstęp byl wolny dla każdego. 
Starsi wypoczywali tu  po pra­
cy. a młodzież wiejska w yko­
rzystywała boiska do siatkówki, 
uczyła się w cieniu drzew, ką ­
pała się w  stawie.

Stan ten gruntownie się zmie­
nił, gdy park i znajdujące się 
obok budynki przejęła Centrala 
Mięsna. Grającą w piłkę mło­
dzież z L ZS -u  przepędzono, 
wyrwano słupki z boiska (za­
brano je  do tuczam i) przyw ła­
szczono sobie siatkę i powie­
szono tablice z napisem: „Nie-

atrndnionym wstęp wzbronio­
ny“.

T ak „za ła tw iono  się" z m ło ­
dzieżą i  LZS -em . ale żeby p rzy ­
n a jm n ie j pa rk  zostawiono w 
spokoju. Od po łow y m aja  w  par 
k u  rozlega się zgrzyt p i ły  i  s tuk  
s iekier. Stare, 20-m etrow e o l­
chy z hu k ie m  i trzaskiem , ła ­
m iąc młodsze drzewa i k rz a k i 
w a liły  się na ziemię. Po olchach 
zabrano się do św ie rków . Dziś 
ju ż  2 wysokopienne, proste 
ś w ie rk i leżą na ziem i, Tylko od 
szybkości interwencji zależeć 
będzie, czy siekiery drw ali nie 
zwalą pięknych modrzewi, któ­
re są przecież pod ochroną.

Ze ściętych drzew zbudowane 
m a ją  być i  to  w  jedne j z ła d ­
nie jszych ale i parku... ch lew y. 
Tak, ch lew y d la  św iń. A  prze­
cież p a rk  odda lony jes t od w ła ­
ściwego (odgrodzonego zresztą) 
terenu tu cza m i o przeszło 50 
m etrów . Na te ren ie  ty m  jest 
dość m iejsca na postaw ienie 
now ych chlewów.

P ark  w  Smogorzewie og ląda­
ła i m ie rzy ła  ekipa studentów  
z polecenia M in . K u ltu ry  i S ztu­
k i i  w yda ła  o n im  pozytyw ną 
opinię.

P a rk  w  Smogorzewie sta ł się 
m iejsce w ypoczynku ludz i pracy, 
m iejscem , gdzie m łodzież w ie j­
ska m ia ła  możność up raw iać 
sport, rozw ija ć  swą sprawność 
fizyczną.

N ie  w o ln o

P a rk  w  Smogorzewie ze swy­
m i s ta rym i drzew am i, p iękn ym i 
a le ja m i jes t d la  tu te jsze j lu d ­
ności sym bolem  te j 'k u ltu ry ,  
k tó ra  stała się teraz dostępna 
dla w szystk ich  lu d z i pracy.

I  choć nie  w ą tp im y , że budo­
wa ch lew ów  d la  świń je s t po­
trzebna, a naw e t niezbędna dla 
naszego przem ysłu mięsnego, to 
jednak p a rk i pow in ny  być d la  
ludz i, a w  parkach tych  budo­
wać trzeba ż łobki, przed­
szkola i  dom y k u ltu ry . Na chle­
w y  jes t m ie jsce gdzie in dz ie j. 
U w ażam y także, że ba rba rzyń ­
stwem , zasługującym  na ostrą 
naganę lu b  karę  je s t niszczenie 
naszego drzewostanu, bezm yśl­
ne ścinanie starych, zasługują­
cych na ochronę drzew. Trzeba 
tu  dodać, że za opisany tu  stan 
rzeczy odpow iedzia lny je s t ob. 
Drożyna, k ie ro w n ik  tuczam i, 
k tórego stosunek do m łodzieży 
zasługuje na osobną korespon­
dencję“ .

Wnioski kolegów z M ariów - 
ki wydają się słuszne. Redak­
cja prosi o zajęcie się tą spra­
wą P R E Z Y D IU M  P O W IA T O ­
WEJ R A D Y  NARO DO W EJ W  
O PACZEW IE.

Jak w ynika z listu sprawa 
jest pilna —  czekamy więc na 
szybkie wyjaśnienia.

Nasi korespondenci terenowi w dalszym ciągu nadsyłają 
sprawozdania o przebiegu Powiatowych i Dzielnicowych 
Zlotów Młodych Bojowników o Pokój. Zloty młodzieży pol­
skiej stają się niejednokrotnie prawdziwą manifestacją ca­
łego społeczeństwa, na rzecz pokoju.

K R A K Ó W  —  T rak to rzys ta  ze 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  L i-  
be rtow ie , ko l. Józef Czerny i  
k ie ro w n ik  W ojew ódzk ie j Szkoły 
O rgan izacy jne j ZM P, ko l. Sta­
nisław Rokicki w yb ra n i zostali 
de legatam i na I I I  Ś w ia tow y 
Zlot w  B e rlin ie . W ybrano ich 
na Z locie  M łodych B o jo w n ikó w  
o P okó j po w ia tu  K ra kó w , w 
k tó ry m  uczestniczyło ponad 100 
delegatów. Uroczystości Z lo to -

sportowego „Ogniwo", kol. Zo­
fia Krupianka, student W yż­
szej Szkoły Ekonomicznej, czło­
nek narodowej kadry piłkarzy, 
niezorganizowany, kol. K azi­
mierz Koszu ba.

A. P R O C H O W N IK

Wydziału Młodzieży Robotniczej 
Zarządu Łódzkiego ZM P, G ie- 
uowefie Stefańskiej.

; W czasie dyskus ji m łodzież 
i m eldowała o pod ję tych przez 
i n ią  zobowiązaniach p ro d u k c y j-  
| nych dla uczczenia I I I  Ś w ia to - 
| wego Z lo tu  w  B erlin ie .

W. BIAŁECKA

we zakończyły się w ystępam i 
zespołów artystycznych , k tó re  
za ję ły  p ierwsze m iejsca w  e li­
m inacjach przedzlotowych.

L. M IK O Ł A JK Ó W

K R A K Ó W  — Z lo t Młodych Bo 
jo w n ik ó w  o Pokó j Dzielnicy 
Zwierzyniec zam ien ił Się w  
p ra w d z iw ą  m an ifestac ję  m ło ­
dzieży na rzecz pokoju. Do świe 
t l ic y  Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej, w  k tó re j od byw a ły  się 
obrady, delegaci u d a li się w  sze­
regu, niosąc sz tu rm ów k i i trans­
paren ty. Ńa czele pochodu szła 
o rk ie s tr  a.

W  dyskus ji nad re fera tem  
przewodniczącego Zarządu Dziel 
nicowego ZM P, tow. Skałki za­
b ra ł rów n ież głos przedstawi­
ciel młodzieży rumuńskiej, stu­
diujący obecnie w Polsce kol. 
M ikoia j M in.

Delegatam i na Z lo t B e rliń sk i 
w y b ra n i zosta li przewodniczący 
Zarządu Miejskiego ZM P, kol. 
Henryk Plewa, członek klubu

I W n iedzie lę 10 bm. w  Parku  
| w Helenowie odbyło się pierw ­

sze uroczyste spotkanie deiega- 
„ . tów na I I I  Światowy Zlot M ło -

j ^ I ło ^ zlez robotn icze j . (,vch Bojowników o Pokój z mło 
Lodź. będzie reprezentować w dzjeż Do ,iczn ie zgro_
B e rlin ie  40 delegatów w y b ra - j m łodziezy s fa b ry k  i

dz ie ln icow ych  Z lotacn ! kó , przem aw ia , przewodniczą- 
M łodych B o jow m kow  o Pokoj. , (,y /jarządu Łódzkicgo ZM P, 

W dn iu  9 bm. na Z locie D z ie l- tow_ Albrecht, 
n icy  S iódm ieście w yb ra n i zosla- | , ,
l i  przez m łodzież na Z lo t B e r- I D ługo trw a łą  burzą oklasków 
liń s k i: reko rdz is tka  Polski w i pow itano szczególnie przernó- 
jeżdzie na łyżwach, kol. G ła- i w ienie 18-letmego racjotiahza-
żewska oraz sportow cy ko i.ko l. 
Dobrowolski i Szymborski. Na 
tym że samym Zlocie zostali je d ­
nogłośnie w yb ra n i p rzodow nik 
pracy, kol. Szuc Manchem o- 
raz k ie ro w n ik  W ydzia łu  K ad r 
Zarządu Łódzkiego ZM P, kol. 
Lepalczyk.

B. SO JKO W NA

....Zawieźcie pozdrow ien ia  dla
m łodzieży całego św iata i po­
w iedzcie im , że w a lczym y i bę­
dziem y walczyć, aby ju ż  n igdy 
nie dopuścić do w o jn y "  — m ó­
w i l i  uczestnicy Zlotu Dzielnicy 
Łódź Górna-Lewa. Te same sło­
wa pow tórzone zostały w  na­
kazie danym  delegatom: przo­
downikowi pracy M arianowi 
Dyksowi, przodownicy nauki na 
Wyższej Szkole Film ow ej M arii 
Kozłowskiej oraz kierowniczce

tora pracy koi. Zenona Miszta­
la  z „W idzew a“ .

Ko!. M isztal p rzyrzek ł zebra­
nym , że będzie godnie repre­
zentować m łodzież polską na I I I  
Ś w ia tow ym  Z locie w  B e rlin ie  
i  opow ie delegatom  zagranicz­
n ym  o w szystk ich  je j sukcesach 
i  n ieugię te j codziennej walce 
ja ką  toczy ona o u trw a le n ie  
poko ju  i  rea lizac ję  P lanu  6 -le t-  
niego.

Spotkanie zakończyło się w y­
stępam i 15 zespołów a rtys tycz­
nych i zabawą taneczną, k tó ra  
pozw o liła  m łodzieży zorganizo­
w ane j, ja k  i n iezorganizowanej 
bezpośrednio zetknąć się z de­
legatam i i przekazać swoje n a j­
gorętsze życzenia w yjeżdża ją ­
cym  do B erlina .

ST. SZC ZE P A Ń S K I

aa dzień 14 czerwca 
(czw artek)

1951 r.

Program  ) na fa li 1322 rn
W iadom ości 5.05, 5,30, 7.55, 12.04,

Hi.00, 20.00. 53.00. G im nastyka
6.50 Wiad. sportowe 20.25 Stan pogo­
dy 19.58.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
w si. 5.20 Koncert i n  św iata pracy. 
6.05 Polska p'eśń masowa. 6.10 Wszech­
nica Radiowa. 7 0C M uzvka. 5.00 ,,Z
twórczości P iotra  C zajkowskiego 5.55 
Wszechnica Radiowa. 9.15 In form acje. 
8,20 U tw dry fortep ianowe Schuberta
9.50 „Ż yw a  w oda" -  tragm . pow. Ko- 
żewnikowa. 10.10 Aud. dla przedszkol* 
„S ianokosy“  — zabawy rytm iczne, 
1(125 Muzyka taneczna. 10.55 Aud. dla 
k l. I I I  — IV ..Jak to nad B a łtyk iem  by­
w a "  -  słuchow isko. 11.15 Muzyka i 
aktua lności. 11.45 „G los  m ają kobie ty“ . 
12.15 M uzyka. 12 30 Aud. dla wsi. 12.45 
„N a  swojską nuł ę ". 15.30 Aud dla 
św ie tlic  dziecięcych. 16.20 Symfonia 
F-dur D w orzakr. 17.15 „Z  k ra ju  1 ze 
ś w ia ta "  17.45 Wszechnica Radiowa 
18.00 „D la  każd-go coś trutego“  19.00 
„G lo s  m aią k o b ie ty " . 19-15 Aud. dla 
m łodzieży. 20.30 U tw ory  skrzypcowe

kom  u polsRo-h. 20.45 Aud. dla ~si.

21.00 „O b iad y  czw artkow e" — słucho­
w isko poetyckie. 21.30 „N a  muzycznej 
fa l i" .  22.00 Wszechnica Radiowa. 22.20 
M uzyka. 23.17 Hym n.

Program  II  na fa li 367 ro

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
17.00 20.00, Ż3.00 G im nastyka 6,05 Wiad. 
sportowe 20.26 Stan pogody 19.58.

6.15 Muzyka. 6.50 Pieśni masowe. 7.20 
Wszechnica Radiowa. .7.40 Muzyka. 8.01

Z twórczość’ P iotra Czajkowskiego . 
13.30 Aud dla kl. H I - IV . 13.50 K on­
cert so lis tów . 14.15 „D z ień  p rzy jęć" -  
opow. M. M oskw ina. 14.30 Koncert dla 
k l 111 —IV . 15.00 Gra Zesp. M andolin is- 
tow. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 
15.50 Koncert studentów  Wyższej Szko­
ły  M uzycznej w Poznarru. 16.20 Dzien­
n ik w arszaw ski. 16.35 M uzyka ro z ryw ­
kowa. 16.50 „K a ja ka rze  Spójni 
w arszaw skie j — wzorom sportow ców " 
17.05 Odpowiedzi „ f -a l l  49". 17.15 S ty ­
lizow ana polska muzyka ludowa. 17.45 
Radiowy poradn ik  Językowy. 18.00 „J e ­
lonek i syn " -  ode. pow. W ygodzkm- 
go 18.15 U tw ory  fortep 'anow e. 18.40 
Radiowy Express W ieczorny. 19.00 M u­
zyka taneczna. 19.20 Gra O rk. pod dyr. 
Turskiego. 20.30 Polskie pieśni maso­
we. 20. tó Koncert pod dyr. Seredyn- 
skiego. 21.45 „Ż yw o t uczonego — 
tragm . ksżą tk ' Ireny  K rzyw ick ie j. 23.00 
Muzyk** * a let im 1 pość1. 22.-10 s.cmcert 
fo rtep ianow y G rega , 23.10 pod
dyr. L ic ;ra ;~  'XC2 Hym rv

14-letni
olim pijczyk
11 cze rw c a  1951 ro k u  o  godz. 14-ej 

sa la  k o n fe re n c y jn a  M in .  O ś w ia ty  
szcze ln ie  w y p e łn iła  s ię  u c z e s tn ik a ­
m i m  e ta p u  O lim p ia d y  M a te m a ­
ty c z n e j,  p ro fe s o ra m i m a te m a ty k i 1 
n a u c z y c ie la m i z w y c ię z c ó w  te g o ro c z ­
n e j O lim p ia d y .

P o p rz e m ó w ie n ia c h , p ie rw s z ą  n a ­
g ro d ę  o tr z y m u je  1 4 -le tn i A n d rz e j 
S c h ln z e l z S a n d o m ie rz a , u czeń  I X  
k la s y  s z k o ły  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j. P o ­
za d y p lo m e m  k o l.  S c h in z e l o t r z y ­
m a ł ze g a re k  — d a r  M in is t ra  O św ia ­
t y  d la  n a jle p s z e g o  z a w o d n ik a  
te c z k ę  s k ó rz a n ą  — d a r  M in is t r a  
P o c z t i  T e le g ra fó w  o ra z  stos k s ią ­
że k  n a u k o w y c h  z d z ie d z in y  m a te ­
m a ty k i  — d a r  k ie ro w n ic tw a  O l im ­
p ia d y .

z d o b y w c a  p ie rw s z e j nago rd y  Jest 
b a rd z o  w z ru s z o n y  u ro c z y s to ś c ią  1 
w y ró ż n ie n ie m  ja k ie  go s p o tk a ło , t 
d o p ie ro  po  d łu g ie j c h w i l i  m ó w i:  
„W ia d o m o ś ć  o z w y c ię s tw ie  na  
o lim p ia d z ie  s p ra w iła  m i  w ie le  ra ­
d ośc i. W p rz y s z ły m  ro k u  będę  c h o ­
d z ił  do X -e j k la s y , a je d n o c z e ś n ie  
będę  s tu d io w a ł m a te m a ty k ę  pod  
k ie ro w n ic tw e m  p r o i .  Z a ra n k łe w i-  
cza, k tó r y  u d z ie l i  m l  p o m o c y  1 p o ­
k ie r u je  m o im i s tu d ia m i" .

D o  s to łu  p re z y d ia ln e g o  podcho­
dzą n a s tę p n i z w y c ię z c y  o lim p ia d y :  
C ezary  Bowszye z W ąbrzeźna , W i­
k to r  G a łą zk a  z G a rw o lin a , Jan K t-  
syńskl z L u b lin a , R yszard  K o w a l­
c zyk  z W arszaw y 1 w ie lu  In n ych , 
między in n y m i k o l.  A lin a  N ie w ia ­
dom ska z W arszaw y. Z a ra z  po n a ­
g rod zen iu  zw ycięzców  O lim p ia d y , 
w ice m in is te r D ęb ińska  w ręcza  na ­
g rody  p ien iężne  n auczyc ie lom  „OUm  
pijczyków", a . M A R K O W S K A

Brygady SP 39, 45,36
meldują o przedterminowym wykonaniu

p la nó w  p ro d u k ry jn y c *h  
na 1 tu rn u s

2S.V br. wpłynęły do Biura Prezydium ZG ZM P  na ręce 
przewodniczącego ZG ZM P  tow. M A T W IN A  pierwsze m el­
dunki 43 i 11 brygady „SP" o przedterminowym wykonaniu  

* planów produkcyjnych na I  turnus. W  ślad za nimi o w y­
konaniu planu na 28 dni przed terminem zameldowały 39, 

36 i 45 B R Y G A D A  „SP“.
Od pierwszego dnia pracy j 

brygady „SP“ rozpoczęły szla­
chetną walkę o zaszczytne przo­
downictwo. Na zebraniach pro­
dukcyjnych ZM P-ow cy oma­
w ia li wynika swojej pracy. Przo 
dujący junacy byli wyróżnia­
ni za zdyscyplinowanie, o fiar­
ność i w ydajną pracę. Nazwiska 
ZM P-owców kol. Rzepki, który  
osiągał 600 proc. normy, kol. 
Błażeja, wyrabiającego 550 proc. 
normy i innych, były odczyty­
wane w  rozkazie dziennym bry­
gady. Również wyróżniono kol. 
Dalewskiego, który jako d-ca 
plutonu dał innym przykład, 
osiągając w pracy 900 proc. nor 
my.

Bumelantów natomiast stale 
piętnowano, umieszczano ich 
nazwiska w gazetkach ścien­
nych, wytykano ich ńa zebra­
niach.

Dzięki dobrej i ofiarnej pra­
cy kół ZMP-owskich, dzięki do­
brej pracy aktywistów z n ie- 
zorganizowanymi brygady 43, 
I I ,  39, 45, SC wykonały turnu- 
sowc plany pracy przed term i­
nem, przynosząc państwu ty ­
siące złotych oszczędności. (BI)

D la uczczenia I I I  Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w  Berlinie junacy 11 bry  
gady „SP“ przepracowali 1 dzień 
wolny od pracy, uzyskując w  
ten sposób 15.450 zl. Zarobione 
pieniądze przekazali ne elektry­
fikację jednej ze wsi woj. b ia­
łostockiego.

Junacy 11 brygady „SP" dla 
uczczenia Światowego Zlotu  
Młodych Bojowników o Pokój 
zobowiązali się podnieść w ydaj 
ność pracy do 125 proc. normy 
dziennie. (Bi)

Zapisujcie się do 
Korespondencyjnego

Liceum
Rolniczego
Jeśli chcesz zdobyć wy­

kształcenie rolnicze bez opu­
szczenia swego miejsca pracy 
zapisz się do 3 i pół letniego 
Korespondencyjnego Liceum 
Rolniczego.

W  tym roku liceum przyj­
muje zapisy do klasy I  i II-  t 
Do Państwowych Korespon­
dencyjnych Liceów Rolni­
czych przyjmowani są pra­
cownicy wszystkich działów 
rolnictwa, młodzież wiejska, 
pracownicy aparatu społecz­
nego i politycznego na wsi.

Bez egzaminów mogą^być 
przyjęci kandydaci:

Do klasy I  —  którzy ukoń­
czyli 7 oddziałów szkoły pod­
stawowej.

Do klasy I I  —  którzy ukoń­
czyli co najmniej 2 kl. liceum 
rolniczego I  stopnia, 1 kl. l i ­
ceum rolniczego 4-letniego, 8 
klas szkoły ogólnokształcącej,
2 klasy szkoły zawodowej, 
lub kurs roln. im. Staszica.

Inni kandydaci muszą skła­
dać egzaminy.

Podania o przyjęcie do l i ­
ceum wraz z życiorysem, kwe 
stionariuszem personalnym 
poświadczonym przez insty­
tucję w której kandydat pra­
cuje, ZSCh lub ZMP, świa­
dectwem urodzenia, szkolnym 
i zaświadczeniem o stanie ma­
jątkowym należy składać do 
20 czerwca br. w  Wojew. 
Ośrodkach Szkolenia Kore­
spondencyjnego w  Prezydium  
Wojew'V wkiej Rady Narodo­
wej.

Tam należy się równieł 
zwracać o bliższe informacje.

/ maturze
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Przed m a tu rą  m ia łem  
trochę w ięce j rob o ty  n iż  
zw yk le . M usia łem  sp ra w ­
dzić, czy m am  opanowany  
m ate ria ł, chociaż cały rok  
uczyłem  się system atycz­
nie i  n ie  m ia łem  co do te ­
go żadnych obaw. Lep ie j 
je dn ak  się upew nić, co też, 
nie w ys ila ją c  się spec ja l­
n ie  —  zrob iłem . N iepoko iła  
m nie  ty lk o  c io tka . Ile k ro ć  
przyszła , m usia ła  zw rócić  
m i jakąś uwagę. Tak by ło  
i  dziś. Przyszła, usiadła, 
popa trzy ła  na m nie i  rze­
k ła :

—  I  ty  m yślisz, że zro­
bisz m aturę?

—  Dlaczego nie? — od­
powiedziałem wesoło.

—• No wiesz — oburzy­
ła  się ciocia. —  Jak  ty  w y ­
glądasz? Oczy n ie  podkrążo  
ne, wesoły, wypoczęty. Co 
ty  m yślisz, że w  ten sposób 
idz ie  się na egzamin?

B y łem  zaskoczony.
—  A leż ciociu. Ja na pe­

wno zdam. C a ły m a te ria ł 
m am  opanowany i  wcale 
się nie boję...

—  Otóż to  —  w trąciła  
ciotka —  właśnie to jest 
najgorsze, że się nie boisz. 
Pow in ieneś się bać —  do­
da ła  z mocą.

—  Czego? —  zapytałem.
—  Czego? Od razu  chciał 

byś w szystko w iedzieć. Bo 
ja  w iem  czego? Jednak bać 
się pow in ieneś, dodała po 
c h w ili.

—  Jeżeli c iocia nie w ie  
i ja  nie w iem . to po co 
m am  się bać —  odpow ie­
działem .

—  N ie d r w ij  —  żachnę- 
f  ła  się c io tka . —  Skaranie  
i  boskie z tą  m łodzieżą. N ic, 
i  ty łk a  by starszych s tro fo -  
f  w a li. ja jk o  m ądrzejsze od 
*

p rzeko- Jk u ry  —  dodała  
naniem .

C hw ilę  odsapnęła i  sko­
czyła na m nie z następ­
nym  pytan iem :

—  A gdzie schowasz ścią- 
gaczkę?

—  Ściągaczkę? Po co m i 
ściągaczka? Znam  m ate­

r ia ł,  pro fesorow ie n ie  czy­
ha ją  na to, by nas ścinać, 
więc po co m i ona?

— Co ty wiesz? — odpa­
row ała . — Zdawałeś m atu ­
rę?

—  Nie.

—  No w idz isz  —  zawoła­
ła z tr iu m fe m  — a ja  zda­
w a łam , ja  w iem  n a jle p ie j, 
zresztą rób ja k  chcesz, 
przecież jesteś i  ta k  m ą­
drze jszy n iż  ja  —  dodała 
z iron ią .

Egzam iny zdałem. Gdy  
na za ju trz  przyszła c io tka  
radość je j  n ie  m ia ła  g ra ­
nic.

— Zdałeś? No w idz isz ! 
—  w y k rz y k n ę ła  —  zupe ł­
nie n ie  potrzebnie  się de­
nerwowałeś. Od razu m ó­
w iłam , że n ie  m etz się cze­
go obawiać.

T  WOJ.
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Sztandar
m ło d y c h § y i

X I Letnie Światowe 
Igrzyska Akadem ickie

W  jakich dziedzinach będq walczyć zawodnicy  
na Światowych Igrzyskach A kadem ickich w Berlinie

M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  S tu ­
d e n tó w  p rz y w ią z u je  w ie lk ą  w agę 
do  o rg a n iz o w a n ia  i p o p u la ry z o w a ­
n ia  m ię d z y n a ro d o w e j łączn o śc i 
s p o rto w e  m ię d z y  s tu d e n ta m i. D o ­
ta c h : -5 z o rg a n iz o w a ł on tr z y  
Ig rz y s k a  Z im o w e  (w  S z w a jc a r ii.  
C ze c h o s ło w a c ji R u m u n ii)  i dw a  
Ig r z  ska L e tn ie  (P a ry ż  i B u d a ­
peszt). M ię d z y n a ro d o w y  "Zw iązek 
S tu d e n ió w  zo s ta ł p o w o ła n y  do  ż y ­
c ia  w  1946 r. J a k  w ia d o m o , z rze ­
sza on s tu d e n tó w  p o - tę p o w y c h  i 
a c z k o lw ie k  am od '7ie in v . je s t ś c i­
ś le  z w ią z a n y  ze Ś w ia to w a  Fede­
ra c ja  M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j 
P o p rz e d n ie  (p rz e d w o je n n e ) Ig r z y ­
ska  A k a d e m ic k ie  b y ły  o rg a n iz o ­
w a n e  p rzez  in n e  — n 5** pos tę po w e  
— o rg a n iz a c je  a k a d e m ic k ie .

P o w o je n n e  Ig rz y s k a  te  s ta ły  s4 1 
s y m b o le m  m ię d z y n a ro d o w e ! le d ­
wości s tu d e n tó w  1 p o w a ż n y m  u - 
d z ia łe m  w a lc e  o p o k ó j.

W  o s ta tn ic h  Ig rz y s k a c h  A k a d e ­
m ic k ic h , k tó re  o d b y ły  sie  w  B u - 
uapesz :e w  1949 r  podczas I I  
Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y , 
p a d ło  °6 n o w y c h  ś w ia to w y c h  re ­
k o rd ó w  s tu d e n c k ic h , w ie le  re k o r ­
d ó w  k ra io w y c h  o raz  re k o rd  ś w ia ­
to w y . W y n ik i  o s ią g n ię te  podczas 
o s ta tn ic h  Ig rz y s k , w s k a z u ją  w y -  
ra ź n :< ze 7 rż y s k a  A k a d e m ic k ie  
s ta ły  się ju .  n a jw ię k s z y m  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  s p o tk a n ie m  sp o r- 
to w y n  po Ig rz y s k a c h  O l im p i j ­
s k ie ’ !.

J u ż  w  te i c h w i l i ,  na p o d s ta w ie  
r e la c j i  z ca łego  ś w ia ta  m ożna 
tw ie rd z ić ,  że Ig rz y s k a  b e r l iń s k ie  
będą sw o im  ro zm a ch e m  p rz e w y ż ­
sza ły  Ig rz y s k a  d o tych czas  u rz ą ­
dzane. że p oz io m  ic h  będz ie  je ­
szcze w yższy .

*

W k ró tc e  p o  o p u b lik o w a n iu  de ­
c y z ji  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  
S tu d e n tó w  u tw o rz o n y  z o s ta ł w  
r  " rA  o 'o m it e t  O rg a n iz a c y jn y ,
k tó r y  ro z p o c z ą ł p ra c e  p rz y g o to ­
w aw cze .

J a k  iu ż  d o n o s iliś m y , w e  w s c h o d ­
n im  B e r l in ie  b u d u je  się o b e cn ie  
je d e n  z n a jw ię k s z y c h  i  n a jb a rd z ie j 
i r w o c  esnych  s ta d io n ó w  p ły w a ­
c k ic h  E u ro p y . T r y b u n y  g łó w n e g o  
basenu  będą  w  s ta n ie  p o m ie ś c ić
5.000 w id z ó w . W y m ia ry  je g o  w y ­
noszą 50 x  20 m tr . ,  d łu g o ś ć  basenu  
do  s :  l \ v  z t r a m p o l in y  w y n o s i 
20 m tr . .  g łę b o k o ś ć  4,5 m tr .

W  d z ie ln ic y  P re n z la u e r -B e rg  b u - 
sie o lb r z y m i s ta d io n , k tó r y  

b ed z ie  w  s ta n ie  p o m ie ś c ić  pon a d
40.000 osób. S ta d io n  te n  b ęd z ie  p o ­
s ia d a ł m . in .  8 b o is k  do k o s z y ­
k ó w k i o i z da lsze  8 do  s ia tk ó w k i.

Z a w o  '  r  w io ś la rs k ie  będą się  
o d b y w a ł-  na tra s ie  o l im p ijs k ie j  
B e r l in  — C rü n a u .

W  ja k ic h  d z ie d z in a c h  będą  
v l ic z y ć  z a w o d n ic y  n a  ś w ia to w y c h  

Ig  z y s k a c h  A k a d e m ic k ic h  
w  B e r lin ie ?

L e k k o a t le ty k a  (m ę ż c z y ź n i 1 
k o b ie ty ) .

7. S p o r ty  p ły w a c k ie  (m ę żczyźn i 
i k o t :¿ ty ) .
a) p ły w a n ie  (m ę ż c z y ź n i 1 k o -

łe ty ) .
b ) s k o k i z t r a m p o l in y  (m ęż­

czyźn i i  k o b ie ty ) .
c) p i łk a  w o d n a  (w a te r-p o lo )

(m ę ż c z y ź n i).
". G im n a s ty k a  (m ę ż c z y ź n i 1 k o ­

b ie ty ) .
4. T e n is  (m ę ż c z y ź n i i  k o b ie ty ) .
5. W i la rs tw o  (m ę ż c z y ź n i i  k o ­

b ie ty ) .
6. W a lk i zapaśn icze  (m ę żczyźn i).

7.

10.
11.

(m ęż-

1 k o -

P o d no sze n ie  c ię ż a ró w  
c z y ź n i) .
B o  ; (m ę żczyźn i).
S ia tk ó w k a  (m ę ż c z y ź n i
b i- t y ) .
K o s z y k ó w k a  (m ę ż c z y ź n i i  k o ­
b ie ty ) .
K o la rs tw o  (m ę żczyźn i).

12. P i łk a  nożn a  (m ę ż c z y ź n i).
13. S z c z y p io rn ia k  (m ę żczyźn i).

W  c h w i l i  n a p ły n ę ło  Już w ie ­
le  zg łoszeń  do  K o m ite tu  O rg a n i­
z a c y jn e "  Ig rz y s k . Z g ło s i l i  s ię  m . 
in .  s tu d e n c i Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go, B u łg a r i i ,  B r a z y li i ,  C h in  L u ­
d o w y c h , C z e c h o s ło w a c ji, N R D , 
W ę g ie r, M o n g o lii ,  P o ls k i i R u ­
m u n i i .

Ig rz y s k a  w z b u d z iły  poza ty m  
w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w  w ie lu  
k ra ja c h ,  k tó re  d o ty c h c z a s  n ie  
b r a ły  w  n ic h  u d z ia łu .  S tu d e n c i 
K o lu m b i i,  E k w a d o ru , In d i i ,  In d o ­
n e z j i  i  I r la n d i i  w ezm ą  w  ty m  ro ­
k u  po  ra z  p ie rw s z y  u d z ia ł w  
Ig rz y s k a c h .

Drużyna szermierczego mistrza świata
w Stolicy

>

S to ją  od le w e j: Palocs, m is trz  św iata, Gerevics, m is trz y n i 
św ia ta  Ilo n a  E llek , je j  siostra M a rg it E llek  i  w icem is trz  
św ia ta  Kovacs. F o t  W. Z arzyck i

Szermierze węgierscy zwiedzają Warszawą
Przebywaja.cy w  W arsza­

w ie  szerm ierze węgierscy 
uda li się we w to re k  na zw ie­
dzenie M uzeum  w  Pałacu 
W ilanow sk im . W  w ygod­
nym  a u to k a rz e '  „S ta low a  
s trza ła “  p rzeprow adz iliśm y

tak spiitl/iń rini wolne nd prany?
- Pom>śfału n lun Polskie Tnwamsłun Turystyczno-Krajoznawczo

Starzy i młodzi biorą udział w wycieczkach
„Szlakami pokoju i Planu Sześcioletniego“

Je s t n ie d z ie la . B u d z is z  się  ra ­
no. p a trz y s z  p rz e z  o k n o  i  w id z is z , 
że s łoń ce , że pogoda, że la to  w  ca ­
łe j  p e li . i .  A c h , g d y b y  ta k  gdzieś 
w y je c h a ć ! N a sam ą m y ś l o w y ­
c ieczce  c z ło w ie k  c z u je  się ra ź n ie j 
i  "krowiej.

Często je d n a k  z a c z y n a ją  o g a r­
n ia ć  p e w n e  w ą tp liw o ś c i:  N o  d o ­
b rze . a le  ja k ,  a le  gdzie?  P o je c h a ć  
p o  to , że by  c a ły  d z ie ń  leżeć w  
m a r tw v m  b e z ru c h u  na s łońcu?  
B r r r . . . .  lepie.; zos tać  w  m ieśc ie .

I  w  re z u lta c ie  n a jc z ę ś c ie j — K o ­
le ż a n k o  c z "  K o le g o  — idz ie sz  na 
n a jb liż s z ą  p la żę  lu b  do la s k u , w  
1; ó ry m  znasz ju z  każde  d rz e w k o . 
G o d z in y  w lo k ą  się  p rz e ra ź liw ie  
w o ln o , z b liż c  się w ie c z ó r , noc  i  — 
jeszcz  je d n a  n ie d z ie la  s tra co n a .

A  ty le  ^Jest do zobaczen ia

B o  Jak się  ta k  d o b rze  zas ta ­
n o w is z , to  w te d y  u ś w ia d a m ia sz  
s ó t r -  .a j częśc ie j — K o le ż a n k o  c z y  
K o le g o  — że w ła ś c iw ie  iń e  znasz 
n a w e t d o b rze  m ie js c o w o ś c i w  p ro ­
m ie n iu  s tu  k i lo m e tr ó w  od  sw ego  
m ia s ta  cz y  ;s i, że n ie  w ie sz , co 
s ię  d z ie je  w  są s ie d n ich  m ia s ta ch  
c z y  m ia s te c z k a c h , w  n ie d a le k im  
P G R -ze  czy  s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j.  C ie k a w y c h  rz e c z y  je s t ta m  
b a rd z o  w ie le . N o , a p rz y  o k a z ji  
z a c z e rp n ie c ie  tro c h ę  św ieżego  p o ­
w ie trze ., o dp o c z n ie c ie  po  nauce  
c z y  p ra c y .

T rz e b a  będz ie  s ię  w y b ra ć  na  ta ­
ka  w y c ie c z k ę  — m ó w ic ie  ju ż  p ra ­
w ie  p rz e k o n a n i, a le  ró w n o c z e ś n ie  
sp o g lą d a c ie  na  s ie b ie  tro c h ę  je ­
szcze Ke z ra d n ie . — J a k  to  z ro ­
b ić?

I  tu  z pom ocą  p rz y s z ło  W am  
w s z y s tk im  K o le ż a n k i i  K o le ­
d z y  — (a t kze  i W a m  — s ta rs i 
ob  a te le ) P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  
T u ry s ty c z n o -K ra jo z n a w c z e , k t  ó r  e 
w  p o ro z u m ie n iu  z ZG  Z M P , 
C R Z Z -e m , Z w ią z k ie m  S am opo ­
m o c y  c h ło p s k ie j  i in n y m i o rg a n i­
z a c ja m i p o s ta n o w iło  rozpocząć 
a k c ję  w y c ie  z k o w ą  p od  has łe m :

„S z la k a m i P o k o ju  1 P la n u  
S ze ś c io le tn ie g o “

C zasu na  p rz y g o to w a n ie  p ie r w ­
szej w y c ie c z k i je s t  n ie w ie le , bo 
do d n ia  24 cze rw ca  p o z o s ta ły  n ie ­
z ł e  ,c va ty g o d n ie . N a c z y m  p o ­
le g a ją  tego  ro d z a ju  w y c ie c z k i?  
O tóż  m a ją  one na ce lu  u m o ż liw ie ­
n ie  d ob re g o  spędzen ia  czasu w  
w o ln y c h  od  p ra c y  d n ia c h , w  z o r­
g a n iz o w a n y c h , m a so w ych  f o r ­
m a ch . In a c z e j m ó w ią c  na w y ­
c ieczce  ta k ie j  łą c z y ć  się będzie  
p rz y  em ne  z p o ż y te c z n y m . Bo 
p o zn  - ik e  b u d o w li P la n u  Sze­
ś c io le tn ie g o  — n a jp o tę ż n ie js z e g o  
b a s tio n u  p o k o ju  w  n a szym  k ra -

j j .  — p o z n a w a n ie  p ię k n a  n aszych  
z ie m  i  ś l ic z n y c h  k ra jo b ra z ó w  je s t 
ró w n ie  p rz y je m n e  ja k  i  p o ż y ­
teczne.

W ie lu  z W as — K o le ż a n k i 1 K o ­
le d z y  — p o s ta n a w ia  so b ie : b ę d z ie - 
r - v  b ra ć  u d z ia ł w  ty c h  je d n o  lu b  
p ó łto ra d n io w y c h  w y c ie c z k a c h . A le  
n ie  w s z y s tk o  jeszcze  zo s ta ło  na 
ty le  w y ja ś n io n e , że byśc ie  w ie d z ie ­
l i ,  ja k  zos tać  u c z e s tn ik ie m  w y c ie ­
czek, k to  w y c ie c z k i te  o rg a n iz u je . 
P y ta c ie  k to ?

— O g n iw a  P T T K , k o ła  Z M P  w  
m ia s ta c h  i  w s ia c h , s e k c je  t u r y ­
s ty c z n e  p rz y  ra d a c h  z a k ła d o w y c h , 
g ro m a d z k ie  i  g m in n e  K o ła  Z w ią z ­
k u  S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j o raz  
d o m y  w y p o c z y n k o w e  F W P , k o lo ­
n ie  i  o bo zy .

T e ra *  w ię ^  p o z o s ta je  ty lk o  w y ­
b ra ć  się do je d n e j z w y m ie n io ­
n y c h  o rg a n iz a c ji ,  k tó r a  w y p e łn i

d e c z k ę  zgłosicie do P o w ia to w ego
lu b  M ie js k ie g o  K o m ite tu  K u l t u r y
F iz y c z n e j za zna cza jąc , że na tej 
w y c ie c z c e  zd aw a ć  ch cec ie  n a  SPO, 
to  p rz y  o k a z j i  o d b ę d z ie c ie  próbę  
z ąeszcze je d n e j k o n k u r e n c ji  na  
te  za szczy tn ą  o d zn a kę .

W n io -e k  k o ń c o w y  je s t  p r osty : 
N a  n ie d z ie lę  n ie  z o s ta je m y  Już 
p o d  ż a d n y m  p o z o re m  w  d o m u . 
W szyscy  lu d z ie  p ra c y  w y je ż d ż a ją  
w  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  na  je d n o  
lu b  ~ ż lto ra d n io w e  w y c ie c z k i po 
z d ro w ie , ra do ść  i  o d p o c z y n e k ; p o ­
z n a ją  p ię k n o  sw ego  k r a ju ,  Jego 
z a b y tk i  i  w s p a n ia łe  socja listyczne  
b u d o w n ic tw o .

K o le ż a n k i i  K o le d z y ! N ie  m a  
s ię co n a m y ś la ć . O d 24 c z e rw c a  
ro z p o c z y n a m  - w y c ie c z k i „S z la k a ­
m i P o k o ju  P la n u  S z e ś c io le tn ie ­
g o “ . P a m ię ta jc ie . — N ie  t y lk o  sa­
m i w  n ic h  b ie rz e m y  u d z ia ł,  a le

K U P O N  Z G Ł O S Z E N IO W Y

O rg a n iz o w a n e j w y c ie c z k i „S z la k ie m  P oko jn  i  P lanu  
S z e ś c io le tn ie g o “

N azw a  1 adres  o rg a n iz a to ra  w y c ie c z k i (o rg a n iz a c ja  spo łecz­
na, z a k ła d  p ra c y  i t p . ) ...................................................................................
D a ta  w y c i e c z k i ..................................................................................................
R od za j w y c ie c z k i (k o le j,  sa m och ó d , p iesza, ro w e ro w a  e tc .)

I lo ś ć  u c z e s tn ik ó w  ........................................................................
D o k ą d  z a p ro je k to w a n o  w y c ie c z k ę  (ską d , k tó rę d y )

K u p o n  te n  p rz e s ła n y  zo s ta n ie  
na adres Z a rz ą d u  O k rę g u  P o ls k ie ­
go T o w a rz y s tw a  T u ry s ty c z n o -K ra ­
jo zn a w cze g o . z n a jd u ją c e g o  się w  
k a ż d y m  m ie ś c ie  w o je w ó d z k im .

Z  r u b r y k  k u p o n u  w id z im y  ju ż  
w y ra ź n ie  z a ry s  nasze j w y c ie c z k i.  
J u ż  m o ż e m y  z a p la n o w a ć  sobie  
. o d e k  lo k o m o c ji,  d a tę  w y ja z d u , 
ilo ś ć  u c z e s tn ik ó w . N a jd łu ż e j je d ­
n a k  za s ta n a w ia ć  się b ę d z ie m y  nad  
trasą  w y c ie c z k i.

G d z ie  jech a ć?

W y b ó r  n ie  zawsze b ędz ie  ła tw y ,
zw łaszcza  że p la n u je m y  w  te j 
c h w i l i  w y c ie c z k ę  p ie rw s z ą , a do 
zoba cze n ia  je s t  b a rd z o  w ie le .

T o  n ic , p o m o ż e m y  W am .
— W y c ie c z k i n a le ż y  ta k  p r o je k ­

to w ać , a b y  ic h  tra sa  p rz e b ie g a ła  
p rzez  m iejsc«: zw ią z a n e : z h is to r ią  
naszego k r a ju ,  z ro z w o je m  s o c ja ­
lis ty c z n e j go; p o d a rk i,  z ro z w o je m  
k u l t u r y  w  w a ru n k a c h  s tw o rz o ­
n y c h  p rzez  P a ń s tw o  L u d o w e .

A  i  -y o k . z j i  m ożna  ta k ż e  zdo­
b y ć  o d z n a k ę  S p ra w n y  do  P ra c y  
i O b ro n y . B .  je ś l i  w y b ie rz e c ie  się 
p ieszo, w o d ą  lu b  ro w e re m , a w y -

Piłkarze Dynama Tbilisi
u m a cn ia ją  swą pozyc ję

z a b ie ra m y  ze sobą ro d z in y , ag i­
tu je m y  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó r y m  
z d a je  się jeszcze , że „o d p o c z y w a ­
j ą "  s iedząc w  d om u .

K R Y S T IA N  B A R C Z

k ilk a  rozm ów  z gośćmi, k tó ­
rzy  z za interesowaniem  obser 
w o w a li odbudow ującą się
sto licę P o lsk i.

— Przed n ied z ie lnym i za­
w odam i zw iedz iliśm y W a r­
szawę — m ów i na jm łodszy 
zaw odnik  Sakowics. Z p rzy ­
jem nością pa trzy łem  na wspa 
n ia ły  pom n ik  wdzięczności, 
w ys taw ion y  oswobodzicie lom  
W arszawy. S toi on przy 
w span ia łe j tras ie  W -Z , k tó ra  
jes t owocem poko jow e j p ra ­
cy po o k ru tn e j w o jn ie .

— D la  m n ie  na jc iekaw szym  
pu nktem  Waszej s to licy  są 
osiedla robotnicze. M u ra n ó w  
1 w y ła n ia ją ca  się M D M  da ją  
dowód o fia rn e j p racy  po l­
sk ich  rob o tn ików . D o tych­
czas w idz ia łe m  to  ty lk o  na 
zdjęciach, dz is ia j w idzę to

na w łasne oczy — m ów i f lo -  
rec is tka  N ya ri.

— G ruzy starego m iasta, 
now y M arienszta t i  dźw iga­
jące się z ru in  K rako w sk ie  
Przedm ieście to  w ym arzony 
tem at dla m alarza i  poety. 
T a k i rozm ach jes t ty lk o  w  
k ra ju , budu jącym  socja lizm  
—  stw ie rdza m is trz  W ęgier 
Bcreselly.

—  W arszawę w idz ia ła m  w  
1934 r. w  czasie rozg ryw a ­
nych  m is trzos tw  szerm ie r­
czych. W  czasie w o jn y  słysza­
ła m  o je j bohate rstw ie. Po 
w o jn ie  w id z ia ła m  zdjęcia i  
f ilm y .  D z is ia j podz iw iam  oso­
biście tem po odbudow y W ar­
szawy —  opow iada m is trz y n i 
świata Ilona Eelek.

A. W IE R ZB A

W O JC IEC H  Z A B Ł O C K I, to 20 -le tn i student a rc h ite k tu ­
ry  w  K rako w ie . Z  szerm ierką poznał się zupełn ie p rz y ­
padkowo. Po p ros tu  w  1946 r. w  K a tow icach  spo tka ł ko le­
gę idącego na tre n in g  i  posze d l z n im . Od te j po ry  nie roz­
staje się z u lub ioną  dyscyp liną  sportu.

—  O bserw ow ałem  spotkanie Geremcsa z Sobikiem . Zo­
baczyłem  system w a lk i W ęgra  i  k iedy spotka łem  się z n im  
na planszy m ia łem  ju ż  pojęcie o sposobie jego w a lk i. Z w y ­
cięstwo nad Gerevicsem  jest d la  m nie  na jw iększym  sukce­
sem —  m ó w i zwycięzca m is trza  św iata.

Na zdjęc.u Z ab łock i w  e fek tow nym  pchn ięc iu  z wypadem  
tzw . fleszu.

Foto W. Z a rzyck i

Cserdas |Węgry)
u stan aw ia  re k o rd  

E u ro p y  u; p ły w a n iu
BUDAPESZT. — Znany p ływ ak wę 

g ie rsk i — Csordas us tanow ił nowy 
rekord Europy na 800 m st. dow., 
uzyskując czas 9:50,2.

W yn ik uzyskany przez Csordasa 
jest o 10,1 sek. lepszy od poprzed­
niego rekordu, k tó ry  należał do M i­
tro .

Rekord Czechosłowacji
w skoku o tyczce

PRAGA. — Na zawodach lekkoa­
tle tycznych w B rn ie , Saksa (K o lin ) 
u s tanow ił nowy rekord Czechosłowa­
c ji w skoku o tyczce, uzyskując do­
skonały w yn ik  — 4,18 m. W yn ik  ten 
jes t o 2 cm lepszy od rekordu Bema 
ustanow ionego w r. 1946.

Zobowiązania 
sportowców krakowskich

dla uczczenia Zlotu w Berlinie
KRAKÓW. — Sportowcy Krakowa

i w oj. krakow skiego podejm ują ma­
sowo apel chorzowskie j U n ii i posta­
naw ia ją  sootęgowar.iem w ys iłków  
przy w arsztatach pracy oraz na polu 
podniesienia sprawności fizycznej ucz­
cić I I I  Z lo t M łodych B o jow n ików  o 
Pokój w B erlin ie .

Członkow ie 21 kó ł sportowych Spój
ni oraz p iłka rze  krakow skiego klubu 
tego zrzeszenia, k tó rzy  zdobyli ty tu ł 
m istrza  klasy w ojew ódzkie j w swo­
je j grup ie , pos tanow ili podnieść n o r­
m y w ydajności pracy oraz zdobyć 
w szystkie  m in im a, potrzebne do uzy­
skania odznaki SPO w te rm in ie  do 
dnia  50 czerwca br.

Podobne zobowiązania podjęli p ił­

karze Spó jn i z Bieżanowa i Okoci­
m ia, p rzy czym kapitan  drużyny p i ł ­
ka rsk ie j z Okocim ia J. M asta j, zobo­
w iąza ł się do bezinteresownego tre ­
nowania p iłka rzy  jednego z oko licz­
nych LZS-ów. Ponadto członkow ie 
klubu z O kocim ia zobow iąza li się 
przed dniem 22 lipca  br. wykończyć 
boisko p iłk i ręcznej.

Zobowiązania produkcyjne  pod ję li 
rów n ież członkow ie  Spójn i ze Szczaw 
ntcy, postanaw ia jąc, że m eldunki o 
w ykonan iu  tych zobowiązań zawiezie 
do B erlina  członek tego klubu i 
m is trz  P olski w ka jaka rs tw ie  Kap ła- 
n iak, k tó ry  Jest delegatem na I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow n ików  
o Pokój.

w rozgryw kach mistrzowskich Źli sędziowie szkodzą pilkarsfwii
na m arg ines ie  m eczu C W K S  - W łó k n ia rz  K ra k ó w

Y¥7" ubieg łym  tygodniu  rozegrano 
13 ciekawych spotkań z cyklu 

o m istrzostw o  ZSRR w piłce nożnej. 
N ajhardz ie j interesujące były mecze 
przodownika rozgryw ek Dynamo Tbi- 
Us* z m istrzem  k ra ju , d rużyną CDSA 
otaz znajdującą się w czołówce ta ­
bel4 drużyną K ry lia  Sowietów z Kuj* 
byszewa. Mecz z d rużyną CDSA za­
kończył się zwycięstwem  zespołu 
Dynamo. Następne spotkanie z d ru ­
żyną K ry lia  Sowietów dynam owcy 
zrem isow ali. zdobvwa.fąc w sum ie 19 
punktów  i odsuw ając się od najbliższe 
go przeciwnika o 4 punkty. W szyst­
kie trzy  prowadzące w tabe li druży- 
nv jak również czw arta  z kolei Dy­
namo — Moskwa reprezentu ją  w y­

soką klasę.
P iłkarze  Dynamo - Moskwa w y g ra ­

li dwa spotkania pod rząd, z ryską 
drużyną Daugava 5:2 oraz z Dynamo 
— Len ingrad 2:1. W n iektórych spot 
kaniach Dunam o - Moskwa słabiej 
gra ła  p iątka napadu.

P iłkarze  Torpedo reprezentujący mo 
skiewskie Zakłady im . S ta lina  dozna-

D rutyny
„D y n a m o “  (T b ilis i)
„C D S A "  (M oskwa)
„K ry l ia  S o w ie tó w " (Kujbyszew ) 
„D y n a m o " (M oskwa)
„D y n a m o " (K ijó w )
„S z a c h tfo r"  (S ta lino ) 
„D a u g a v a "  (Ryga)
„Z e n it "  (Len ingrad)
„W W S " (M oskwa)
„S p a r ta k "  (M oskwa)
„W M S "  (M oskwa)
„T o rpedo “  (M oskwa)
„D y n a m o " (Len ingrad) 
„T o rp e d o " (G orki)
„S p a r ta k "  (T b ilis i)

11 dwóch porażek ze strony WMS M o­
skwa ł Zenitu Leningrad. D rużyna 
m arynarzy w ojskowych — WMS, wy 
g ryw a jąc  z Torpedo Moskwa I re ­
m isując z K ijo w sk im i dynam owcam l 
awansowała w tabe li o trzy  m iejsca. 
D ziew ią te j z rzędu porażki doznała 
druga drużyna T ib lfs i — Spartak. 
Za jm uje  ona ostatn ie  miejsce w ta ­
bel1 i wydaje się, że pozostanie na 
nim .

Do końca pierwszej rundy pozo­
sta ło  jeszcze 25 meczów. W dniu 15 
czerwca odbędzie się na Stadionie 
moskiewskiego Dynamo ciekawe spot 
kanie m iędzy dwoma ryw a lizu ją cy ­
m i d rużynam i sto łecznym i — CDSA 
1 Dynamo.

• • •

MOSKWA (11. VI) — W dalszym
ciągu rozgryw ek p iłka rsk ich  o m i- 
s tizos tw o  ZSRR odbyło się spotkanie 
Dynamo (M oskwa) — Torpedo (G or­
ki j) .  Mecz zakończył się w ynik iem  
rem isowym  1:1.

dzień 10 czerwca

G Br. P.
12 33:10 19
11 16: 8 15
11 18:10 15
10 26:13 14
11 20:18 12
11 10:14 11
H 24:19 10
10 13:15 10
10 19:21 10
10 12:11 9
10 10:13 9
11 12:20 9
10 17:20 7
11 9:24 7
u 8:29 a

Jak  ju ż  donosiliśm y to cza­
sie niedzielnego meczu m iędzy  
w arszaw sk im  C W K S -em  a 
k ra ko w sk im  „W łókn ia rzem *  
doszło do ostrych pro testów  
w id o w n i p rzeciw  fa łszyw ym  
decyzjom  sędziego F om ina z 
Radom ia. Dobrze  i  in te re su ją ­
co zapow iadający się mecz za­
m ie n ił się w sku te k  s tro n n i­
czego sędziowania w  bardzo  
ostry  po jedynek dwóch zespo­
łó w  ligow ych . S praw ą tą po­
w in n y  zająć się nasze w ładze  
sportowe, gdyż to le row anie  
tego rodza ju  w ypad ków  szko­
dz i propagandzie sportu , szko­
dzi ro z w o jo w i p iłka rs tw cL  W  
ocenie te j sp ra ioy n ie  jesteś­
m y  odosobnieni. P rzeczyta jm y  
co pisze o tym  prasa stołecz­
na:

» T R Y B U N A  LTTDU-t „S ędzio ­
w a ł n ied o k ła d n ie  oh. Fo m in  s Ra­
do m ia“ .

„ Ż Y C IE  W A R S Z A W Y *: „O  fte 
rem is  od pow iada  stosunkow i s ił — 
u ty le  przeb ieg  g ry  w skaza ł na 
W łó k n ia rza , Jako na  zw ycięzcę  
spotkan ia . W łó k n ia rz  bo w iem  strze  
111 d w ie  p ra w id ło w e  b ra m k i, z 
k tó ry c h  Jedna n ie  została przez 
sędziego F o m in a  uzn an a“ «

„G Ł O S  PR A C Y **: „S ło w a  k r y ­
ty k i na leżą się sędziem u Fom ino - 
w i, k tó ry  p ro w ad z ił zaw ody b a r­
dzo źle. N ie  uznał p ra w id ło w o  
zdo byte j p rzez W łó k n ia rza  b ra m ­
k i, fa u le  o d g w izd yw a ł zawsze w  
p rzec iw n ą  stronę, n iż  na leża ło , to ­
le ro w a ł wybryki Janeczka, po­
chopnie p o d y k to w a ł bez żadnych  
uzasadnień rz u t k a rn y  p rzec iw  
gościom “ .

„E X P R E S S  W IE C Z O R N Y **: „O -  
sobna w zm ia n k a , n ies te ty  n ie  
chw alebn a n a leży  się sędziem u  
spotkan ia , panu F o m in o w i z R a­
dom ia. S ędziow ał on w ręcz słabo, 
a uko ro n o w an iem  jego n ieu d o l­
ności b y ło  n iep rzy zn a n ie  p ra w i­
dłow o zd o b y te j b ra m k i przez  
W łó k n ia rza  w  42 m in u c ie . Po m e­
czu sędzia t łu m a c zy ł się w  szatni 
w icep rzew . S P N  S K K F , że b ra m ­
k a  p ad ła  ze spalonego. A le  ja k im  
cudem  m ógł zaistn ieć  ów  spalony, 
k ie d y  p ra w o s k rzyd ło w y  W łó k n ia ­
rza  podał z l in i i  b ra m k o w e j do 
ty łu  1 N o w a k  u zyska ł p u n k t“ .

„ W O L A  L U D U “ : „G oście u zy ­
ska li b ra m k ę , je d n a k  sędzia je j  
n ie  u zn a ł, gdyż b y ła  rzekom o ze 
spalonego (nam  się w y d a je , że 
zdobyta  b y ła  praw id łow o)**.

„ P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y “ : „Sę 
d zio w a ł bardzo słabo i  n ieu w a ż­
n ie  F o m in  (R ad om )“ .

O pin ia  w szys tk ich  —  w i­
dzów  i sprawozdaw ców  spor­
towych je s t w  te j spraw ie  je ­
dno lita . Sędzia meczu F om in

w sku te k  stronniczego sędziowa 
nia w y w o ła ł p ro testy  w id o w ­
n i, zdenerw ow ał zaw odników  
obu drużyn , k tó rzy  z ko le i 
przeszli do b ru ta ln e j, n iespor- 
to w e j gry. D rużyna  C W K S -u  
je s t dobrze p rzygo tow anym  ze 
społem  p iłk a rs k im , czego do­
wodem  są osta tn ie jego sukce­
sy. CW KS prowadząc w  tabe­
l i  lig o w e j n ie  po trzebu je  „p o ­
m ocy“  sędziego, k tó ry  sw o im i 
orzeczeniam i dem ora lizu je  za­
w odn ików  i  publiczność spor­
tową.

„G łos P racy“ w  sw o im  spra
w ozdan iu  słusznie zauważa, że 
po meczu ty m  pozostaje w ię ­
cej w spom nień n ie p rzy je m ­
nych n iż  pozytyw nych .

W ypadek stronniczego sę­
dziow ania  meczu p iłka rsk ieg o  
nie jes t w ypadk iem  odosob­
n ionym . W ładze sportowe, po­
przez napię tnow an ie  ta k ich  
w ypadków  spowodują w zrost 
odpow iedzia lności sędziów, co 
przyn ies ie  w  rezu ltac ie  zw ię k ­
szenie ich  a tito ry te tu  w śród  
zaw odników  i  publiczności 
sportow e j.

Tabela rozgrywek o mistrzostwo ZSRR w  piłce nożnej 
Sytuacja na

Walka o naftę irańską
Już od kilku miesięcy sprawa nafty irańskiej spędza sen z powiek anglo-amery- 

kańskim imperialistom i ich pomocnikom z „socjalistycz nego“ rządu Attlee i M orri- 
sona. Dążąc do wojny, impe rialiści za wszelką cenę pra gną utrzymać w swoim po­
siadaniu olbrzymie źródła n lezbędnego dla prowadzenia wojny surowca, jakim jest 
nafta.

lak natia irańska 
stała się ..własnością 

imperialistów 
angielskich

Bogate złoża ira ń s k ie j ropy 
na fto w e j b y ły  od la t celem 
a taków  ang ie lsk ich  im p e r ia li­
stów. W  ro k u  1913, a w ięc  tuż 
przed w ybuchem  1 w o jn y  
św ia tow e j m onopoliści ang ie l­
scy p rzy pom ocy swej zakła­
m anej d yp lo m ac ji i bezpośre­
dniego nacisku na rząd ira ń ­
ski, w yszachrow ali koncesję 
na eksploatację ira ń s k ie j ropy 
n a fto w e j' .

K ie dy  w ybucha I  w o jna  
św ia tow a zarab ia ją  on i ju ż  md 
lia rdow e  sum y ńa dostawach 
n a fty  dla b ry ty js k ie j m a ry ­
n a rk i w o jenne j.

Już w te d y  Ira n , za pośre­
dn ic tw em  ka p ita lis tó w  ang ie l­
sk ich  jest je dn ym  z na jpow aż­
nie jszych dostawców  rop y  na­
fto w e j na ry n k u  św ia tow ym .

Rząd b ry ty js k i szybko się 
zorien tow ał, że na Ira n  z jego 
boga tym i z łożam i ro p y  n a fto ­
w e j, ostrzą sobie rów n ie ż  ape 
ty ty  im p e ria liś c i am erykańscy 
i  francuscy. Toteż w  „celach 
bezpieczeństwa“  z polecenia 
b ry ty jsk ie g o  m in is te rs tw a  w o j 
n y  w  zatoce pe rsk ie j zostały 
stale zakotw iczone c iążkie  k rą ­
ż o w n ik i i  pościgowce m o r­
skie.

Obok niebezpieczeństwa ze 
s trony  im p e ria lis tó w  fra n cu ­
sk ich  i am erykańskich , m ono­
po liśc i angielscy dostrzegają 
jeszcze jedno w ie lk ie  niebez­
pieczeństwo dla „sw o ich “  złóż 
na ftow ych . T ym  niebezpie­
czeństwem jest groźna posta­
wa ludu irańskiego. Już n a j­
bliższe wypadki m iały te oba­
wy potwierdzić.

Okrutny wyzysk 
klasy roboiniczej

K a p ita liśc i angielscy tra k to ­
w a li Ira n , ja ko  jedną ze swo­
ich ko lon ia lnych  posiadłości, 
m im o, że Ira n  je s t państwem  
n iepodleg łym .

Praca robotników w  Irań ­
skich szybach naftowych znaj 
dujących się we władaniu ka­
pitalistów angielskich niczym  
nie różniła się od najcięższej 
pracy niewolnika w  koloniach 
brytyjskich.

Rząd ira ń s k i, rep rezen tu ją ­
cy w łaśc ic ie li o lb rzym ich  po­
siadłości ziem skich, n ie  s ta ra ł 
się naw et d la  pozoru b ron ić  
p ra w  uciskanego lu d u  ira ń ­
skiego.

K ie d y  w  1921 roku Im peria­
l iś c i wzm agają w yzysk ro b o t­
n ikó w , masy ludowe rozpoczy­
nają szeroką akcję strajków. 
Wtedy to po raz pierwszy pa­
dają hasła, nawołujące do 
w alki przeciwko kolonizato­
rom angielskim.

Dzia ła  b ry ty js k ic h  jednostek 
m orsk ich , zna jdu jące się w  
zatoce pe rsk ie j, k rw a w o  t łu ­
m iły  to  powstanie.

W ro k u  1932 jeszcze raz lu d  
Ira n u  w ys tą p ił do w a lk i prze­
c iw ko  A ng likom . Jednak i  tym  
razem  im p e ria liśc i angielscy 
k rw a w o  ro z p ra w ili się z w a l­
czącym luderr. irańsk im .

Rząd Jego K ró le w s k ie j M o­
ści, w ie rn ie  sto jący na straży 
in te resów  angielskiego w ie l­
kiego k a p ita łu  chce jednak 
„ le g a ln ie “  za ła tw ić  spraw ę na­
f ty  pe rsk ie j. W ym usza on od 
marionetek ira ńsk ich  podpisa­
nie układu o wyłącznej eks­
ploatacji irańskiej ropy na­
ftowej od roku 1933 przez A n- 
glo-Iran  O il Company (A ng lo - 
Irańsk ie  T ow arzystw o N a fto ­
we).

Od te j c h w ili Im peria liśc i 
angielscy, m a jąc  w  kieszeni 
podpisaną um owę oraz popar­
cie bagnetów  ang ie lsk ich  i  ich 
lo ka jó w  z rządu  irańsk iego  —  
jeszcze ba rdz ie j wzm agają w y  
zysk. W szelkie p róby  oporu 
ze s tro n y  lu d u  Irańskiego są 
k rw a w o  tłum ione  przez an­
g ie lsk ich  ko lon iza torów .

Oslra walka w obozie 
imperialistów o nallę 

irańską
Aczkolwiek w  roku 1933 na­

f ta  irańska  stała się „ le g a ln ie “  
własnością monopolistów an­
gielskich, to jednak ich ko­
ledzy z  za Oceanu —  im pe­
rialiści amerykańscy nic da­
w a li za wygraną. Podobnie 
ja k  w  in n ych  częściach św iata 
im p e ria liz m  am erykański, nie 
p rzeb ie ra jąc w  środkach, w y ­
p ie ra  an g ie lsk i —  tak  i  tu  — 
w  Ira n ie  dąży on do w y p a r­
cia A n g lik ó w  i zagarn ięcia na­
f ty  w  swoje ręce. Szczególnie 
ostro w zięli się milionerzy a- 

. merykańscy do wypierania z 
Iranu  kapitalistów angielskich 
po wojnie, kiedy przy pomocy 
służalczej antynarodowej po­
lity k i rządu brytyjskiego uzy­
skali oni możność dyktowania 
W .B rytanii swojej woli.

I Walcząc między sobą o naf­
tę imperialiści wykorzystują  
—  każdy dla siebie — swoje 
w pływ y w  rządzie irańskim.

Rok 1-4'.. A m eryka n ie  za 
pośredn ic tw em  swego agenta 
w  rządzie ira ń s k im  G aw an- 
es-Saltaneha doprow adzają do 
tego, że rząd  ira ń s k i o tw ie ra  
d rz w i k a p ita lis to m  am e rykań ­
sk im  na te ren y  fia fto w e  w  po­
łu d n io w e j części k ra ju , będą­
ce j w  rę k u  m onopo lis tów  an­
g ie lskich. Rzą ira ń s k i pod­
p isu je  z m onopo lis tam i ame­
ry k a ń s k im i specja lną „umo­
wę".

A le  już w rok później rząd
b ry ty js k i podpisuje nową u-

m ow ę z rządem  ira ńsk im , na 
mocy k tó re j um owa A m e ry ­
kanów  zostaje uieważniona.

Na pogodnym  niebie Ira n u  
k łęb ią  się c iężkie chm ury. 
Sprzeczności m iędzy im p e r ia li­
s tam i pogłęb ia ją  się jeszcze 
bardzie j, k ie d y  na czele rządu 
sta je  w yraźn ie  sp rzy ja jący  
A n g lik o m  p re m ie r Razmarah, 
k tó ry  w  swej po lityce  prze­
c iw s ta w ia ł się w p ływ o m  im ­
p e ria lis tów  am erykańskich  w  
Iran ie .

W M edżylis ie  (niższa izba 
pa rlam entu ) nac jona lis tyczn i 
p rzyw ódcy „F ro n tu  Narodow e­
go“  n ieustann ie a ta kow a li 
Razm arah, ażeby ten z lik w id o  
w a ł ang ie lsko -irańsk ie  tow a­
rzystw o na ftow e i oddał szy­
by na ftow e w  „op iekę“  A m e­
rykanom . Razm arah się nie 
zgadzał i  cJatego m usia ł zgi­
nąć. Zabójcą p rem iera  b y i 
oczyw iście „n ieznany fan a tyk  

- re l ig i jn y “ .
A m eryka n ie  za triu m fo w a li.
Śm ierć Razm arah um o ż liw i 

ła  dojście do w ładzy  by łem u 
am basadorow i Ira n u  w  USA 
— Hussein A li.  Ten to Hus- 
sein A li ,  będąc zw iązany z ko ­
ła m i m onopo lis tów  am erykań­
skich, b y ł równocześnie zde­
cydow anym  w ro g ie m  ludu.

Tymczasem wśród ludu 
wzmaga się coraz bardziej 
w alka przeciwko wpływom  
angielskich i amerykańskich 
imperialistów, przec iw ko  sprze 
da jn e j po lityce  rządu ira ń ­
skiego. N aród ira ń s k i zaczyna 
coraz g w a łto w n ie j domagać 
Się n a c jo na liza c ji rop y  n a fto ­
wej.

Ażeby s tłu m ić  w a lkę  lu du  
irańskiego re a kcy jn y  rząd 
Hussein A l i  w yd a je  an ty ro b o t- 
niczą ustawę o zakazie S tra j­
kó w  i  m an ifes tac ji. W ślad 
za ty m  idzie ogłoszenie w  I r a ­
nie  stanu wojennego. Jednak 
w b re w  te rro ro w i rządu ira ń ­
skiego, masy ludow e nadal 
ko n tyn u u ją  w a lkę.

Zapędzana w podziemie Iran  
ska Partia Ludowa „Tudch“ 
kieruje w alką ludu przeciwko 
imperialistom.

Powstaje szereg postępo­
wych organizacji, jak: „Tow a­
rzystwo Wolności Iran u “ i „Na 
rodowy Z \.iązek  W alk i prze­
ciwko Anglo-IrańskiemU T o ­
warzystwu Naftow em u“.

W  sto licy  Ira n u  —  Tehera­
n ie  m asy ludow e w  potężnych 
w iecach dom agają się prze­
kazania rządow i irańsk iem u 
bez odszkodowania wszystk ich 
przeds ięb iors tw  angie lskich w 
Iran ie .

Równocześnie we wszystkich 
częściach kra ju  robotnicy za­
czynają strajkować. Pod naci­
skiem mas ludowych reakcyj­
ny rząd Hussein A li musi się 
podać do dymisji, a w  Medży­
lisie zostaje przegłosowana u - 
stawa o nacjonalizacji szybów 
naftowych, o przejęciu ich 
przez zarząd państwowy Ira ­
nu.
Bardzo charakterystyczne jest 

w  tym  czasie stanowisko im ­
perialistów amerykańskich. 
Chcąc zadać cios Anglikom  
byli oni skłonni nawet popie­
rać nacjonalizację, gdyż liczyli, 
że po zabraniu nafty A ngli­
kom —  rząd irański odda ją  
„w  opiekę“ Amerykanom. A -  
le sprawa przybrała nieoczeki­
w any wręcz dla nich obrót 
dzięki zdecydowanej postawie 
ludu irańskiego, który toczy 
w alkę przeciwko imperializmo 
w i angielskiemu i am erykań­
skiemu, o niezawisłość narodo­
w ą .

Tego ruchu przestraszyli się 
Am erykanie, ponieważ zmie­
rza on wyraźnie do pozbawie­
nia możliwości ciągnięcia zy­
sków z nafty irańskiej zarów­
no amerykańskich, ja k  i an­
gielskich amatorów łatwego 
zarobku. Dążenie do utrzym a­
nia w  swych rękach nafty i-  
rańskiej, tego podstawowego 
bogactwa Iranu, jest ściśle 
związane z napastniczymi pla­
nami amerykańskich kapita li­
stów, którym  potrzebny jest 
ten cenny surowiec oraz ba­
zy wojenne dla przygotowa­
nia w ojny przeciw ZSRR i 
krajom  demokracji ludowej. 
Dlatego masowy ruch antyim - 
perialistyezny o zlikwidowanie 
panowania kapitalistów ame­
rykańskich i angielskich nad 
nafta irańską łączy się ściśle 
z w alką o pokój przeciwko 
podżegaczom wojennym.

Wspólny Iron! 
imperialistów przeciwko 

masom Indowym
W  takie j sytuacji im peria­

liści angielscy i  amerykańscy 
zaczęli gorączkowo montować 
wspólny front przeciwko ma­
som ludowym.

„Socjalistyczny“ rząd pre­
miera Attlee wysłał do Iranu
o k rę ty  wojenne.

Rząd am erykańsk i zaczął po 
pierać nagle p o lity k ę  A n g li i w  
Iran ie , o fia ro w u ją c  je j swą 
pomoc w o jskow ą i  dyp lom aty­
czną.

W  tej c h w ili agenci angiel­
skich  i  am erykańsk ich  im p e ­
ria lis tó w , stosując różne m e­
tody nacisku, s ta ra ją  stę na­
k ło n ić  p o lity k ó w  ira ńsk ich  do 
cofn ięcia  ustawy, a w  najgor­
szym w ypadku  do la w iro w a ­
n ia  w  ten sposób, ażeby naf­
ta irańska  znów znalazła się 
w  ich ręku.

W  po łow ie k w ie tn ia  od by ły  
się w  W aszyngtonie rozm ow y 
m iędzy S tanam i Z jednoczony­
m i a W. B ry ta n ią  w  spraw ie 
m etod „u re gu low an ia “  kon ­
f l ik tu  angielsko -  irańskiego. 
Rząd am erykańsk i do radz ił 
A n g lii „pogodzić się“  z nacjo­
na lizac ją  n a fty  i  obiecał po­
przeć p lan „u re gu low an ia “  
k o n f lik tu , k tó ry  b y  po legał na 
tym , że Ira n  nac jona lizu je  
naftę , następnie zaś na jm u je  
„spe c ja lis tów “  angie lsk ich i  a - 
m erykańsk ich  do „k ie ro w a n ia “  
pracam i. Za te  p rzys ług i rząd 
ira ń s k i m ia ł p łac ić  „s p e c ja li­
stom “ 50 proc. całego docho­
du z eksp loa tac ji rop y  n a fto ­
w e j. Pozatym  na fta  m ia ła  być 
sprzedawana w yłącznie k ra jo m  
kap ita lis tycznym . Lecz i  ten 
plan im p e ria lis tó w  załam ał się.

R eakcyjna prasa angielska 
n iezbyt op tym is tyczn ie  zapa­
tru je  się na spraw y irańskie .

P ism o ka p ita lis tó w  ang ie l­
skich „E conom ist“ , nie w idząc 
żadnych p raw ie  szans na u -  
trzym an ie  n a fty  w  ręku  n a f-  
c ia rzy angie lskich, domaga się, 
ja k o  jedynego ra tun ku , w spó l­
nego porozum ienia m iędzy 
U SA a A n g lią  w  te j spraw ie.

Zaś organ b ry ty js k ie j L a - 
bour P arty  (p ra w ico w i socja­
liśc i, będący obecnie u rządu). 
„N e w  Statesman and N a tio n " 
stw ierdza, że pogróżki b r y ty j­
skiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych M orrisona , co do 
zrzucenia desantu w  Ira n ie  
„m ogą stać się przyczyną re ­
w o lu c ji“  lu du  irańskiego.

*

Naród irańsk i, dz ięk i swej 
zdecydowanej i bo jow e j po­
staw ie osiągną! pierwsze zw y­
cięstwo. N a fta  irańska została 
znacjonalizOwana.

W  te j c h w ili im p e ria liśc i 
w yłażą ze skóry, ażeby pono­
w n ie  zagarnąć na ftę  irańską, 
gdyż w  in n ym  razie może to 
stać się początkiem  ich końca 
na B lis k im  Wschodzie.

T erro rem  nie udało się z ła­
mać postawy lu du  irańskiego. 
P róbu ją  on i teraz przy  pomo­
cy M iędzynarodow ego T ry b u ­
n a łu  w  Hadze dowieść, że n a f­
ta zna jdu jąca się w  Ira n ie  
w ca le n ie  je s t n a ftą  irańską, 
lecz do czasu wygaśn ięcia  u -  
m ow y z A n g lo -Ira ń s k im  To­
w arzystw em  N a fto w ym  w inna  
przynosić zysk i am erykańsk im  
i  ang ie lsk im  rek ino m  n a fto ­
w ym .

A le imperialistom nie uda 
się cofnąć biegu historii. Z na j­
dujący się w  rozkładzie świa­
towy im perializm  zmierza nie­
uchronnie do upadku. Sprawa 
Iranu  jest klasycznym przy­
kładem głębokich sprzeczności, 
jak ie  nurtują obóz im perializ­
mu. Jest dowodem rosnącej 
nieustannie siły mas ludo­
wych w walce przeciwko im ­
perialistycznym wyzyskiwa­
czom.

Jakich  by  n ie  p róbow a li je ­
szcze in try g  im p e ria liś c i w  ce­
lu  zaw ładnięcia n a ftą  perską—  
napo tka ją  oni zawsze na zde­
cydow any op ró r mas lu do ­
wych.

O sta tn ie  w yp a d k i w  Iranie  
dow iod ły , że i na B lis k im  
Wschodzie, będącym od lat 
terenem  eksp loa tac ji m onopo­
lis tó w  angie lsk ich i  am ery­
kańskich masy ludow e sta ją  
do w a lk i z im p e ria lis tyczn ym i 
ciem iężycie lam i. Mimo, że źró­
dła naftowe zostały znacjona- 
lizowane — walka ludu irań­
skiego nie ustała. Lud irański 
będzie walczył aż do zwycię­
stwa o to, by nafta — to bez­
cenne bogactwo narodu irań ­
skiego stało się jego własno­
ścią.

W alka  lu d u  irańsk iego  jest 
częścią składow ą ogólnośw ia­
tow e j w a lk i o pokój. L u d  ira ń ­
sk i pode jm u jąc tę w a lkę  sta­
ną! so lida rn ie  i  zdecydowanie 
w  obozie pokoju. Dlatego lud 
irański w  tej walce zwycięży.
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